






LECH POLSKI
Wolnego y zfotego Narodu 
Polfkiego Początki, Staroży­
tność, Fortuna, y rożne fu- 

kceffow odmiany.
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ORA dhj * 
z Dozwoleniem Zwierzchności 

do druku podane
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Roku 1751.
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Te nieorzacowans Junolzy odwagi 

Y Zaflugi w Oyczyznie, to z POCIEJÓW Wagi, 
Pozna każdy, która gdy, w rowney fzali ftoi. 

By go kto miał przeważyć, znać że fię nicboi.

dedykacya 
jaśnie Wielmożne Mosciom Pańftwo 

SIOLNIKOS1W O Koronne.

a
wtj (przełamanym holduiących błono 

row Prawem, wiecznie obligowaney
ii Fortuny trybutem, Panuiącemu la- 

śnie Wielmożnych HOAHEC- 
KICH 'Domowi, do Katalogu fluzV</co Jo ' 
Tytułom, dzielnością rady i" uftls ^r' 

I tum, y miJłwem na ftaMydi fo in^c1 -P
„yeh,ICdyme tylko medofl-iwalo Korony ,»ttc 
uTa zPierwJsym Monarchą Polami, y 
ktorcm wolnego biarodu Lechem, za pim 
dnoići, do PaUjkiego /kłania fil Kcjpchi. d
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fobie centrum zamierzaiąc Domu, ktorij fiaro- 
żytnijm ftoi za Koronę Familiom, Sty ma z da- 
wnośćią Poljkiego fwiata, ij w nieporównanej 
Godności w^fkich początek Imion, pod tym 
Imieniem publiczną liczą chlubę, które im tak 
Starożytnością wieków, lako walecznych dzieł 
komputem, w równy zamiar idzie. Napełnione 
chwalą męjłwa Monarchie, wylanych po Eu­
ropie morze Poljkich Domow, iak do źródła 
prymicyi fwoich fciąga fię, do I- 07- HU' 
MIECK1CH Rodowitego lunofy, wiednych- 
że albowiem wypiaftowała kolebkach, y na tym- 
że Marfa wypielęgnowała Fortuna chlebie, za 
fczyt Domu Wapego lunofę, co y Lecha, kie­
dy wraz z Lechem, na oryginał wyfokich Fa- 
milij, w te kraje Kawalerjkie wprowadzili 
Imię, lako nam ( lubo jkąpa w pamięć ij wy 
mowę ) przećief ni ezgluzowane podała chara 
ktery ftarożytność. Czyli bowiem od Nieba, s 
którym emuluie w jplendorze, nazwijko zabra 
ła Poljka, a Polo dićta Polonia, więc w tyn 
Poljkim Zodyaku pierwfym nayiaśnieyfyci 
Luminarzom znakiem, znaijduie fię lunofa 
Czyli od poi obfernycb Jławne Poljka rojpojłar

i
la Imię, więc y tu Piernfij na krwawym lu- 
nofa polu, w dzikich Łanach, zwijćięjkte na 
jwą pajłwę wynalazł Latiry. T ta pojpolita z 
Pofką Genealogią laśnie Ń^ielmożnych HU- 
M1ECKICH Domowi kwalitcta, że o czym 
niejkomparowane wieki, hcznemi Godności do- 
wodami utwierdzili wiarę, żadna fi ar ozy t noś ć 

' rowncy na wysławieniejwiatu nie znaijduie ex- 
ylikaciji. Nie zazdrofczę innym wj^aniałości 
Domom, które w Eminencji Honorow jamym 
wyrównali] Niebom, przecież muśieli jię w 
nikczemnych grześć popiołach, póki z podłych 
atomow, na górnej Olimp wyrośli Chwałj. 
Muśifię długo kąpać perła w nikczemnych 
nurtach, nim zabierze kandoru ftymę,ftawfy 
fię Krolewjkich Kandydatką Koron- Tak y 
nayiaśnicyfe Imiona, długo pod umbrą pojpo- 
litey chodzili mierności, póki jię na południo­
wy promień Honorow nie wzbiły- laśnie 11Z. 
HUM1ECK1CH Domu, bez mierności in- 
krement, wraz z początkami fwcmi Rodowity 
lunofa, wźioł Prym pojjolitey wjpantałości, 
tymże na wfchodzie iaśnieiącyjplcndorcm Ty­
tułów, co inni w późnych na południu cxpcktacy-
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ach. Komuż tak dyamentowym żołd fwoiy for­
tuna poprzysięgła przymierzem, aby go bez 
altcrnaty w Pan/kicb pikowała Rejfcktacbd 
Waflą tak mocno zniewolona dzielnością, że 

Ś’ wodze ficzęsćia yfwey fawor Fortuny, wwła- 
fiy h trzymacie Ręku, ani Męfiwo o Honory 
walczy, ale Honor certuie oMęfiwo. F „kim 
niegdyś klcynotcm Kolcbickie zbogacone Pan- 
fiwa, Jmiało rzucały niewolnicze cugle, na wa­
leczne Rarody, y Monarchie, póki ich na 
igrzyfko lekkości fwoiey, chytrze z Oyczuftym 
fkarbem niewyprowadziła Fortuna w pole, y 
wielkiey wfczęści u fwoim wiary nicprzcfirzy- 
gła jfezow. Do tąd za cud [wiata przefiron- 
na flawa glośila Koleby, póki złotym przyo­
dziane widziała runem, do tąd w obfiernych 
panowały Pofiejfyach, póki pofronnym Inwi- 
dyom przyiazmeyfa alternata nie zaofrzyła . 
chciwych na[foliał z Baranka pazurów, mo- 
cmeyfiym cmulacyom ufnowawfy fortunne śidła, 
wraz z złotym runem dala przerwać fezęśli- 
wą Korony y Krolefiwa ofnowę. Ypospolitego 
dobra całość. Korony Poljkieij Fortuna, Kro­

śnie 

śnie UKielmożnjch HUMIECK1CH Domu 
fwoićh fukcefiow liczą dependencie, ÿ lubo nie 
bez tnwidyj ale którą famę między fobą ubie- 

i g iąć fie certuią Honory, z tego Domu Ko­
ściół, ktorego pierwfa w Ołtarzach ozdoba 
Baranek, fwietne ÿ Święte ma Ofiary, Mars 
Kawalerfkie na Koronę Męfiwa bierze runa, 
Sen t ozdobne fobie fnuie Purpury leden Dom 
wfÿfihicb ozdoba Domowfkarb Oÿczyzny nafi- 
dro/fÿ, Dobra pojfolitego kleÿnot. Czyni in­
nych azardficzęśćta, y długa w rekompenśie 
koronnie praca, leniliam Honoru Przywtley 
natura przyrodzonym oddała prawem, to iefiz 
że każdy z walecznego HVMIĘCK1CH Do­
mu Mąż, zaraz od kolebki Kawaler złotego 
runa. Gdyby mi wfiyfikie Godności charakte­
ry tak Jłarożytncgo Domu ( które Zgryźliwa 
czafow zazdrość śmierteltclnemi przyfypała 
popiołij ) przyfiło odnowić żywą Oratorfką cx- 
prejfyą, tyśiąc Mówców zfatygowane dowcipy, 
naydehkatnicyfiey fubiefta inwencyi,uklęknąw^ 
wfiy pod ciężarem nad śilij za excefifmiałośći, 
y za niedoftatek eloyucnciji, w głębokicij ado- 
racyi muśieliby fwoią wyznawać winę- lł^icl- 
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kie pozoflałc umbry, fwiadczą o wielkości 
■ jflendoru,floiącę w mauzoleach marmury, pła­

czą nofiratę Mężów, których cnot j Godności 
na fobie nofśą charaktery, laki ej Powagi y ra­
dy miała Oyczijzna Senatorow, iakiey dziel­
ności j męflwa Hektorów, to iey icfścze z 
wdzięcznym wffomnieniem w czerfłwey tkwi 
pamięci. Nie może dićłante meritorum con- 
fcientia bezjkruputu zapomnieć Oyczijzna po­
święconych na Dobro pojfolitc prac jfatijgla- 
śnie WP IFoyćiecbaHUMIECKlEGO Ka- 
fśtelana Kamienieckiego, który Powagą fwoią y 
wjfaniałośćią rozfądku fąśiedzhmPolJki z 
PPołochami niechęćiom, ij długo w kontrowerfji 
chodzącym Grontom, grontowną wyznaczył 
granicę,przywł fsczone przedtym od IIPołoch o- 
ącbrawfy Dobra, Jfokoyną Polfkę utwierdził 
Poffcffją. Nie zamilczy dziel Kawalerfkich 
Alexandra, który me iednym tryumfem Krwią 
nieprzyiaćiel/ką zapifaifobie wieczny w Oyczy- 
żnie memor jał. IIP'iclcbj liczyć Deputackicb, 
Marfałkowfkich, Kommmifarjkich, Pofelfkich 
funkcyi, tak do pojłronnych Narodów, lako y 
do Polfkiego Senatu znicnarufoną o Prawa

Ojczy-

Oyczyfe, o Honor Bofki, o Dobro całej Rze- 
czj-PoJfolitey zelozyą. Stoi icfścze w oczach 
Polfkiego (wiata UP i elki Scnatorfkiej Godno­
ści Portret, lubo pod śmiertelny adumbrowany 
kolor Jaśnie W. STĆEEAN Korona Domu, 
j Ojczyzny, PPoiewoda Podolfki dwóch wiel­
kich na Polfkim Niebie Luminarzow, Twój 
Jaśnie IIP iclmożnj Stolniku Koronny, y 
Jaśnie PPielmożncgo Miecznika Koronnego 
wielki Ociec. Helpliwy Rzym z Powa­
żnych ij Mądrych Katonow, Grecja z wy­
mownych Demoftcnefow, znacznąby uijmę 
cierpieć muśieli chluby fwoiey, gdyby jlancli 
z tym Polfkim Senatorem w komparacyi. 
Choćby milczeli nikczemnych Panegiryfow 
głofij o pochwałach tak IP iclki ego Męża fa­
mę prace y dzieła podięte dla Oyezyznij. 
Mądra w Senacie Rada, w funkcyach nie- 
fkorrumpowanego umij/łu żarliwość o Dobro 
poffolite, to przyznać mufśąi że był źaficzyt 
Imienia Polfkiego, Synem ij Cycem Oj­
czyzny. Ale nacoż górnym uffione poko­
jem Świętych Antecefforow Duchy mam 
wzbudzać ad injuriam Gloriae, Sam la- 

. śnie 



śnie IZ ielmożny Stolniku Koronny icfleś 
Starożytnego H DAHECK ICH Domu nay-' 
wiernieyßjm Exemple rzern. To w Tobie 
widzi Oyczyzna co przed ley oczyma 
śmiertelne w .Zntecejforacb zafloniły um- 
bry, żeby przez flratę tak wielu Senato­
row umartwiony ukontentowała fwoj appe- 
tyt, Stoi ći oddała Koronny, tym fobie 
fiodząc żale, że w Twej Godności j 
Cnotach naylepßy guß znayduie- Y lubo 
nieuchronnym Prawem którym Summis ne- 
gatum ftare diu, wielu ftawnych ij zaflu- 
żonych Mężów śmiertelne przytrząfneły 
popioły, przecieß naylepßy fwoią w tak 
Godnym Sukcejßrze żyią cząflką, których 
Cnotę y flawę Imienia żywym reprezentu- 
ieß Obrazem fortes creantur fortibus. Na 
Cię albowiem od Świętych .Anteceflorow 
Cnota y pobożność, od Mydrych wffania- 
lość rozfądku ÿ Rada, od Kawalerow Mę- 
flwo y dzielność, zckrwią Jpłynełj w fukces- 
fyi. Co mieli poffolitego z śmiertelnością 
to feralne przyćmiły umbrj, fama fiawa 
ÿ Cnota która na podobne nie fleka ja- 

kturÿ, 

hurif; niezgaflym nigdy żyie światłem. De 
tak obfitych laśnie Wlelmożnych HUMIEC- 
KICH Domu zaflczytow nie mniejJiij zfobą 
laśnie IPGclmożnjch POCIEJOM jprowa- 
dzil ajplendor la śnie Wielmożna Z.POCIE- 
JOW IIUAHECKA Stolników a Koronna. 
Domowi ij Ojczyźnie tak wybornej krwi 
kohnexja wi/fokiej nieomylną ofaową Chwały 
ij Tryumfów. Złote lunofly Runo, które fobą 
Pdfką bogaci Koronę; tijśiącznj w mGodncij 
Ejl ymacyi wiekom POCIE1OW utrzy­
ma waga. Na tym bowiem Rodowitym kleij- 
noćte zlotey wolności, y Koron Polfkich 
fiacunek z Powagą całemu wypiahiowany 
fwiatu, kiedy każdy z flarozytncij POCIE­
JÓW Eimihj, iakby natury Prawem wa­
leczny Hektor za Ojczyznę ze krwią wa­
ży żijćie, każda zbiorem cnot wybornych w 
Panfkieh przymiotach y Powadze na przy­
kład innym Damom Heroina. Poprzijśię- 
gle na Krzyż laśnie llZielmożnijm POCIE­
JÓW Honory z tąż wiecznego przymierza 
obligacją zapifuią flę na uflugę fkolligowa- 
nemu HLMIECKICH Domowi. Maią 

obie



■ obie fiokrewnione Familie w Her- 
bowrym Xięycu y co raz więkfych 
inkrement Tytułów* y zamfe bez uy- 
my Godności pdniy. Lubo m wrodzo­
nych fobie odmianach rożne tnrym 
znyki fymbolizowaę ten Planeta awan­
tury, iednak na Krzyżu Xtęyc famę 
tylko teraznieyfym y potomnym wie­
kom rozmierza btogofawienRwa. Ta- 
ki fzczęścia* Fortun, y Honorom wnio- 
fek laśnie Wielmożna TERESSA HU- 
MIECKICH inkomporowaia Domowi. 
T chocby inne w pomnieyfy Rymie 
świat miał ozdoby* famę Łajki y na­
tury talenta piękny konformowane har­
monią w nierównej wazyc muśi ce­
nie. któżby Cię widząc laśnie Wiel­
można Stolników a Koronna* ze krwi# 
Cnotę y Godność wyfokich prezentuiy- 
cy Parentellij, w Poważych wyedu­
kowany konwerfajach* w Pańjkich z.

urodzę- 

wodzeniem niezrównany Cnotach* nie- 
tiumacyi Jobie żes z Imieniem w po­
bożności Serafczna Pani* laśnie 
IVteimożnych HUMIECKICH y PO- 
CIE1OW Korony Domu (amymże 
Honorom, które pięknie innych ojwie- 
caiy* Ty im wrodzonego prydaief 
lußru. luż mi w malej Roi admira­
cji* że tak górnym ambitem chciaia 
celować Starożytność poślednieyfe wie­
ki* kiedy rzadkie w Ludziach Ozdo­
by z Bojkiemi nyrownywała prymio- 
tys Tak Adydrośc fydźila Pallady* 
cudney kftalt urody Dyanny* Powa­
gę z wdziękiem lunony. Bez chluby 
co świat Poljki widzi w laśnie Wiel­
możnej TERESSIE HUMIECKIEY 
z Anieljky komparowac muśi ozdoby. 
RoHropnośc poważnym dyßyngwowana 
gejlem* Łajkawośc z Pańjkim umiar­
kowana humorem* cudnego kftałt



wdzięku z pobożny modefyą, za ßcze^ 
gulney nßechmocnosci Exemplarz ka­
żdy poczytać musi. Lecz latały Ho­
merus zamknął fvoią w orzechu Iliadem, 
niżlt ßczupie kart brzegi n>aße I asnie 
Wielmożni Stolniko vie Koronni Cnoty, 
y godność ograniczą. Musiałby Ko­
ronne y W. XifFva Litefkiego nay, 
nyßße Domy na lednym lokomac folia­
le, albo morze Tytulow w nikczemnym 
zamknąć peryodźie, ktoby Waßego Imie­
nia Jj lend or che i at choc pod umbrą po- 
dobiendaa wyrazie. ledno albowiem 
Panegirycznym piórem dotknąnfy Imię, 
zaraz ze krwi ogniwem ciągnie za fo- 
bą Krolenfie Korony, Xiąz^ce Al itry, 
Netmańfie^ buławy, y nßyßpie nfyfl- 
kich Familij I nfignia. foligowane Do­
my: LANCKORONSKICH, POTO- 
TOCKICH, SZEMBEKOW, GO- 
SKICH» KRASIŃSKICH, OSSOLIŃ­

SKICH,

SKICH, RADECKICH, CZAPSKICH, 
DOMASZEW SKICH, DLUZEW- 
SKICH, LIPSKICH, OGIŃSKICH, 
MAŁACHOWSKICH, R Z E W U- 
SKICH, POCIEIO W, P ACOW 
SAPIEHÓW, OSTROZECKICH, 
KAZANOWSKICH, SADOWSKICH, 
WĘŻYKÓW, PIASECKICH, WAR- 
SZACKICH, BORZĘCKICH, ZA­
BOROWSKICH, CHALECKICH, 
BRZOSTOWSKICH, WOYNOW, 
LLBOMIRSKICH. Nie mowi^ innych^ 
ale niezliczonych Imion Prozapie fą to 
przezroczy le Godności ) Imienia IVa- 
pPgo kryfitaly, na nfyflkie bowiem po- 
dzielona Krew Wafa Poljkich Familij 
zdroie, caleJjokrewniotpych Imion morze 
iednąż fie farbuje Purpurą, Wape 
nfobie prezentuie Ozdoby z kąd każdy 
konkludować musi: że Dom leden ca­
łym Narodem Poljkimy ni lednym Do­

mu



APPROBATIO 
Jlluftriffimi Lociordmarij

NICOLAUS JGNATIUS 
De W T Z T C E

W Y Z Y C K I
DEI & Apoftolicx feclis Gratia Archi- 

(Epifcopus Metropolitanus Lcopolienfis. 

[ JNiverfis & fingulis quorum intereft fi- 
^gmHcamus Quia nos librum cui Titulus 
Tech Polfld, a Cenforibus Librorum re­
cognitum approbavimus; & cum in eo­
dem libro, nihil contrarium fidei Catho' 
licx contineatur ideo eunde m & Typo im­
primi permifimus & facultatem dedimus. 
In quorum Fidem Datt; Leopol: Die 25. 
Menfis Januarii, Anno Dom: 17 51.

IOSEPHUS BARSZCZEWSKT, 
Canonicus Cathedralis Vicarius in fpiri- 
tualibus, & Officialis Generalis Lecpo- 

lienfis S. R. Mtis Sccretarius mpp*

mu Waj^ym cale mieści Jie Króle 
Pojdzie iejicze Iasnie W ielmożnyc^ 
HUM1ECKICH Imię ufaną zwyci^ 
Siwy* j) Purpurami drogą m obpernosci 
za fug po podronnych Nar od a- h* y tąż 
inne nafyci Kroletłma ftawą co Óyczy- 
Ile. leden furiat Połyki nie zamierzy tak 
wielkim dziełom granic* każdy kraj 
otwartym w Tryumfalne Laury dla lu 
no£y polem* który tako żadney prac } 
za fug dla Oy zyzny fobie niezamierza 
mety* tak w zakażonych Honorach ter ­
minu mieć niebędzte.

Tak życzy

Pawiemu Imieniowi I. W. 
W« M. P. Dobrodżieyftwa.

D E 'id. ■
Wiecznie zobligowany 

Sługa y Bogomodlca.
Gildii z.

Ki Benedykt Kotficki LT.



P. PROVINCIALI Do Lalka wego Czytelnika

E
Go Fr. IO ANNES CAPISTRA 

NUS KWOLEK Ordinis Mino 
rum Regularis Obfervantix P.G. S 

IheoI certor lubilatus Provincia Im Con 
cept. B. V, MARIJE in. Ruffia Miniita 
A rvlis hifce facultatem concedo, quantum k 
me eft ut Liber cui Titulus LECH POL 
SKI a R. P. BEMEDJCTO KOTFI 
CKI S.T. Lc£b Gli Provinciae Nrx Defini 
tore aauaii compofitus,. atq;. a Theolo^ 
leaus & cenfus prxlo dari poflit. In cu/us 
rei Fidem manum propriam cum Sigillo 
Provinciae minori appono. Datt: inCntu 
nroSocalienfi ad S. MARIAM Com Coro- 
Die 19. Martii 1771.

IrtCAPlSTKANUS Mr. Prn 
mpp.

^Naturalnego ieżli przyrodzenia, 
idy chęć czuie w fobie do wiedzenia» 

^^Ciekawych rzeczy, tesli guft wtijm ma- 
jdy awantury cudze, poznawami/, ( my? 
Nleko bardziey, ia rozumiem z ludzi 
każdego poznać, fwe fzczęście, chęć budzi, 
taki Gofpodarz,niezdaftę nikomu, 
2o wiedzieć niechce, cojtędzieie w Domu» 
Z kąd. Czytelniku, rozumiem ła/kawy.
Ze Poetyczne te, moie zabawy, 
Sufi ci uczynią, według mego zdania, 
Y chęć zaojłrzą, do wterfow czytania» 
W Których, ciekawa Fortuny odmiana 
Lechów ey, oraz wolność fundowana , 
Przez niego złota, gdyfię opifuie. 
Ciekawy rozum, znacznie delektuie » ' 
A coby, liczne ledwie ci jprawiły 
^omy, żeby cię ft ufnie oświeciły i 
W Procedencyiey Oyczyznij, poznaniu» 
To zabiegatąc długiemu Jłaraniii, 
Krótkie wierfi daię, a choć przy zabawie 
Trudmeyfay,hitey fkłomłcmfęjfrnwic»

r * «Vi 
V' 
zs



hi' Choć fi aha Muza, dokończona przecie,

i Rędzieć do gujlti, gdy w nieij lak w portrecie 
Zacność Obczyzny, bodziec wyfławiona 
Y że nie zprofteij krwib, Połyka zrodzona. 
Ani z Sarmatów, iak Jię wielu zdaie> 
Z złotą wolnością nifzaPoljka wftaie* 
Uirzi/fz ciekawą, Fortuny odmianę 
LechoWey, z którą ledwie bydź zrównane^ 
Mogą, naypierw/śe w świecie Awantury, 
Którezdaią cudem, bydź natury,

1> 1 E K ir S l

DOmowe kiedy miefzail niezgody 
Oyczyznę Stawów, podtenCzas Kof młot 

Lechowi, Córkę Libry u wodzi'.
Za którym z pomSh przez morfie powodzi 
Lech /ię wybiera, ale mu zachodzi 
Drogę Dyrydan. oraz chytrze Z Wodzi 
Gdy mu oR.off\e blpkim oznaymUie 
T przewodnikiem by di fię oparuić, 
A gdy Lech zanim idzie z okrętami 
On wizytko morie, zaraza czarami, 
ID zbudzą głos Syren, zkid byty ufiione. 
Okręty Stawów, na tup zadławione.

CTak kiedy wfzyslkich twardy fen przycina 
Lech ofobii wfze w i nie ma widówifM, 
Potym nawatnosć gdy iłrafna nadlanie 
ŚUwów okręty nad wfzytkich mniemanie 
puficza w roffypkę, ta byta przyczyna
Ze Lech utracił iedynego Syna,

Hetwfze Polikfey wolności początki, ż Auktorem, 
Który i# tu fprowadził, y lakowym torem

Jznych dziwnych przypadków, z Kolchickiey krainy 
: Krwie tychże Monarchów w Lechiey dziedziny, 
in§wfzy fię wolności zfotey, Oycem złotym, 
tezyftj Muzj fpiewać, tu zamyślam otym. 
echay fie ftarozytność, iako chce fędziwa 
grubego zapomnienia dzwigai^c dobywa, 
Jchay fobie podchlebiaj wrożkj obiecuie

a Ze



j Ze (wym nowym widokiem fwiat ukontentuje. 
Ja rozumiem, że każda poydzie iakby zmyta
Gdy Polikiey ftarozytność tu ftanie odkryta.
Mnieyfzey rzecz ciekawości ieft bowiem y chwały

! Dociec, zk^d drobny ftrumyk rzuca fwoy nurt mały. 
Lub zk^d fwoie początki bior^ drobne ftrugi 
Chociaż potym daleko fwe prowadzą cugi;
Lecz pierwfze (penetrować fontanny Nilowe
Lub tez y fam^ flaw^ bogate Tagowe 
Wyiawić fwiatu (karby, złote nieprzebrane 
Te fg godne zatnyfly bydź effymowane.

I okolwiek bowiem fwiatu fzacować fię godzi 
To więc zawfze z trudnością na widok wychodzi

1 Głęboko za w fze wźiemi złote minerały 
Chować fię zwykły, nawet dyament pod (kały, 
Jndyńfkie, y Arabfkie, głęboko (ię fnuie, 
A tym famym mylepiey wr cenie profituie 
Więcey fzacui^c fobie fwoy luftr przyzwoity 
Niż któryby mu mógł dać, blalk Słońca obfity. 
Poważne, y trudnością, znamienite rzeczy 
Ukryte ciekawości fwey, umyft człowieczy 
Częfio znayduie, którym tym (ię więkfza rodzi 
Z ^d cena, że ich biegłość ludzka nie dochodzi* 
Tak y złotey wolności nieofzacowane 
pc czarki, do t^d fwiatu kryły (ię mniey znane 
Teraz, idźcie na widok publicznego (wiata,
A iako więc zaczafem ptak zgniazda wylata. 
Gdy go zwyczayna pora powmnym okryie 
Pierzem, więcey fię w fwoim iuż gnieździć niekryie 
Leci dok^d go tylko fwoboda prowadzi, 
Drogi niepyta. ni fię kogo oni^ radzi.

T sk

lik y wy gdy was do tey iuż Nieba życzliwe 
fzywiodły pory, w ktorey naymnity me lękliwe 
;ć nawidok możecie publicznego (wiata 
liechay tu wafza (ława natych miaft wylata . 
lk z gniazda, kiedy z Gniezna, kędy Wafzey flawie 
bczatki naznaczyli Bogowie łafkawie.

Wielki y fę rzeczy ważę, pioro ftrachem zdięte. 
)rząc, niewL, iak ma (kończyć prace rofpoczęte 
>rle pletnie Młódź która od Lecha powftaie 
lani zbytnią odwagę nawet fam uznaie . 
lloy Apollo, że lubo fi wfzyftkich dobędźie 
łatwo podtym ciężarem złamany ufiędzie. . 
Ge mnieyfzey rzecz trudności wed-ug mego zdania 
cft bowiem Lechowego pierwfze panowania 
Początki odkryć piórem, y depredykować* 
Wolność wier/zem, iak Jemu byłb ufundować.
'oyd/ieni iednak odważnie, gdy (ię chęć^w nas zarzy 
Luftrui^c morfkie g ębie, kiedy (ię czas zdarzy 
Przez które Lech wfpaniały dawnych Ko chowpletnie 
Złot^ wolność fzczęśliwie w nafz^ przenioft ziemie.

Zaczęty moię pracę, rz^dź Muzo łalkawa 
Tobie wod Kaftały(kich wiadoma zabawa 
Które choć z fwcgo zrzodfa prętko wypadaj
Nazad fie na Twoy rolkaz (wym nurtem wracaja. 
WftauTo to R.zym, gdy przez Oceanu wody, 
LUioilfzy nieśmiertelne ognie w fwoie Gro ’y, 
Bez przeftanku ie karmił, chc^c żeby dawa y 
Trojań(kich z fiebie przodków dowod wiecznie trwały, 
Y żeby iak w zwierciadle, w nich i ud picioboi 
Miał pamięć Eneaiza, Pryama, y Troi. 
Toż fię ftanie, gdy ptaka Krolcwfldego rodu

Az W Gniczdzie



Gniezdzie złotego Runa Polikiego narodu 
Na za) zezy t, zOyca Lecha» z Kolchaw Matki fiawny 
Początek, wyprowadzę» y wyiawię dawny;
Niech cała ziemia będzie ztgd informowana. 
Ze nie zproftey Krwie fwiatu ieft Polfka wydana- 
Y ze nie z Sarmatów, iak infi więc mniemai^ 
Polacy Genetliak fwoy wyprowadzaj

Równi natenczas fobie cnych praw Auktorowie 
' Dawali razem prawa Szlachetni Slawowie
A iako równi fobie wfzyfcy, w każdey porze
1 ak w równym fprawiedliwość trzymali rygorze. 

Jako więc melodyjnie brzmiąca, lutnia śliczna 
Na ktorey rozmaitych ftron gromada liczna 
Mifternie ułożona, gdy ie miftrz ćwiczony 
Uczony glafzcze ręk^, głos na wfzyftkie ftrony 
Wypufzcza melodyjny, ufzy kontentuie 

Strona ftronie nie fprzeczy, owfzem potakuje 
A choć y w kilka razem, ćwiczenie ugodzi 
Każda fię znich Jednako wharmonij zgodzi.

Tak Slawowie na tenczas, wpodobnym fpofbbie 
Rządzili fię chwalebnie, równi będ^c fobie.
Wtym pełne Krwie rozruchy wpadn^ między Pany 
W fmierć, y gęfte pogrzeby, wprawu jc źiemiany. 
Jeden drugiemu gwałtem rwie, kawałek roli, 
Y zaraz żal mu tego, y ferce go boli 
Kiedy go wteyże famey śmierć okrutna grzebie, 
W ktorey upornie fzukal mogiły dla fi ebie.

Żaden fpofob łakomftwa nie wftrzymuie, cała 
Ziemia dla łakomego pofefiya mała, 
Każdemu zdafię, że fię bydź ubogim czuie 
A im więcey nabywa, więcey pretenduie

Nie

Nie rzecze chociafz bogaćłw ma pełne pokoie 
Mam dofyć, iuż fię z jdze ufpokoycie moie. 

Niecnoty te tak wielkie, chc^c bydź oraz liczne 
Przybrały do fię ludzi kradzieże publiczne.

Miał Lech Córkę, Librya ktorey Jmie, ata 
Nie mniey w cnoty dorofta, iako też y w lata 
Z k^d był Lech przywiedzony miłością do tego z 
Ze iey nadał przezwifko od Runa złotego, 
Przez picfzczoty Oycowfkie, znać dawai^c otym 
Ze Librya ieft runem ozdobiona z!'otym 
jkuż od wfzyftkich ludzi godna tego była 
W ktorey natura wfzyftkie zalety złożyła 
Cudna piękność, cnota, wftyd, wraz j ozdobiły 
£ cermjc zfob^, nic fę nie uśpiły 
Ten fkarb drogi Cycowi imieniem nie inki 
Roili tajemnie w ykrada, który bez wfzelaki 
yifpicyi, na dwrorze był miany za człeka 
obrego charakteru, y zaraz ucieka.

Aże fię był rodem bydz zjftmu, złodziey zmyflił, 
te z Librya tam uciekł, każdy fę pomyśli?’, 
ak wielkie wyniknęły z t^d woyny Lechowi 
la morzu, y na ziemi, a kto to opowi! 
lożne obieżał morza, niżli czego ż^dał 
iw§ kochany Librya wefoły ogjdał 
Afzyftkie prawne nawiedził Kraie okoliczne, 
-o ledwo opowuedz^ dzieijtki lat liczne.

Skoro fię tylko zdrada odkryła, zarazem 
|ech tak wielkiey kradzieży niechc^c pufzczać płaze 
(ofi y wnet o pomocy fwych ziemian waleczne 

tym famym chciwe Krwie miecze obofieczne 
ftuiżnieyfzg c jgnie w?oynę ufmierza domowy



Y takowy do tego zagrzewa ich mową.
Do kadże krwie n zlewać? y gęfte pogrzeby?
Czynić nieprzeftaniecie, bracia bez potrzeby 
Czy wam Tebańficię klęfki złych Przodków przykład] 
Tek fię upodobały, że gwałtem w ich ślady, 
Jcziecie ta bez wftydnie? o fromoto wieczna! 
O którą was przyprawia zU ść w Ga ftateczna 
Gdy Bracia, jak iednemi pi rfiami karmieni,
WfTney w zajem pragniecie Krwie ni. uafyceni, 
Jeśliście tylko Bracią nazywać fię godni 
Ktorzyści’tak daleko ftali fię odrodni. 
Od Braterskich Tytułów, kiedyście dziś fobie 
Okrutnieyfi fię ftali cale w każdey dobie 
Nad wfżyftkich nieprzyjaciół, z których pod te chwile 
Żaden by nu uczy nif tey wam klęfki, ile 
Złość W. C a poczyniła, którą czas wyrzucić

przez Rolfa ach niecnotę! Jedynie kochany 
Sorlę moię. zdradzieckie™ fortelem porwany 
Który z piękney zdobyczy hardy pod te czaty 
)o Jftmu fwych okrętow kieruie kompafy. 
A7 tym miecze fwe śmiertelne topcie wfzyfcy razem, 
Siechaymu złość rak wielka nie uchodzi płazem 

nadgrodę zemfty Pańftwa złote odbierzecie .
W Jftmie, a r.Dakzem u was godzien wiary przecie . 
Lecz w!afnym dawfzy pokoy krzywdom,niech fięgodzi 
To wfpomnieć co nabroił w Kolebach Jazon złodzi 
(o fkarb złotego Runa ftrzeżony od fmoka 
Wykradłfzy. w prętkiey łodzi, nagle zginął. z oka 
Y nie zaftanowił fię. w niewfciągnionym biegu 
Ki w wł- fney żiemu to ieft, u złey Jftmy brzegu. 
Za którym Oycow nafzych Flotta pomfty chciwa 
Wybrawfźy Fe, fortuna gdy im nie życzliwa 
Długo o nim nowiny zadney niepozwala, 
A morfka co raz bardźiey njprzykra fię fala 
Wiele trudów zazywfzy, w znacznych prac nadgrodę 
Nakoniec teytu źiemi ofiedli ftobodę
A Jftm który takowe nam złodzieie rodzi 
Do tąd ieft nic (karany, wfzyftko mu uchodzi. 
Macie ftufzną przyczynę, waleczni mężowie 
Zemfty niech ią poczuią zli Jftmiańczykowie, 
Którzy do tychczas pono znafzey fzkody fzydzą 
Y źe fię nas niemabać czego, tym nas wftydzą 
O gdybym miał tę dzielność! albo moc takowy 
Żebym wzbudzić lezących kości moią mową 
Mógł, Przodl ow nafzych, których, tu fpoczywa głowa 
bfie infze pewnie do nas mówiłyby iłowa 
Tyiko te, o waleczni cnych Kolchow Wnukowie

Go-

Z Serca a winGą ftronę tę fiły obrucić, 
JeśHście Krwie pragnienia do tąd nie zgafili 
Więc na nieprzyiacieliką byście obrócili 
Te chęci nierozumjf m nad to ftufznieytzego 
Nic cale, jako mieczem fcigać krwawym tego 
Który wśedney kradzieży źłupił Panftwo całe 
O złości niepojęta! o ferce zuchwałe! 
Y podobno rozumi, tak fzkaradny złodzi 
Ze befpicczrie z kradzieżą uydzie w kruchey łodzi. 
Lecz fię pono nie ieden zwas tym zadziwuie 
Ze Lech ktorego pokoy oardziey kontentuie 
Niżeli Mars furowy. Was wzywa do broni 
Z tym w fzydkim, ia będący w tak załofney toni, 
Lo broni fprafzam wfżyftkich lecz na woynę święt; 
Ktorąbym mogi odzylkać, włałność mnie opiętą

Przez



j Godnieyfi rządzić w Jftmie wielcy Hektorowie 
L Niefcie Woynę co prędzey zdraycom, nafza rada 

Niechay ogniem, y mieczem,przez WasJftm upada 
h Zato że wydal Męża w fwych kraiach Jazona 
L Prźez ktorego ieft Rwa nafza obelżona 
fi Który Koleby z upiwfzy, złodziey niepo‘ymany 

Dotychczas tryumfuie, niebęd^c ikarany
: .Alena co wam dawne ftawiam wzc czach dzieie

Widzicie nowe krzywdy, na które boleie 
Serce moię, kiedy RofTauktor wiclkiey zdrady 
Uwodzi Córkę moię, bezbożnik (żkarady 
Ktorey dałem przezwiłko od Runa złotego, 
Y zmych pr fżczot Oycowfkich przyfzedłem do tego 
Ze wf/yff im znać dawałem, y twierdziłem o tym 
Jż Librya i ft runem ozdobiona złotym

। Ten uczynek fzkaradny, przeGedł wfzyftkie złości 
Y więkGcy ieft od pierw fzeyJazona śmiałości. 
Więcdopcmfty Was wzywam, niech Marfowe boie 
przynioQ pomftę z Jftmu, za krzywdy oboie 
Złot^ zdobycz iak (koro w Jftmie odbierzemy. 
Złote Pańftwa w nadgrodę prac ufundujemy. 
Domowe więccy woyny, niebęd^ was trworzyć 
Ani ieden przeciwko orugiemu fię frożyć. 
Wydzierane fe wzajem ten kawa ek źicmi, 
Jdźcie prędźey zemn$, pod żaglami letkiemi

Tu (kończył, a Rycerftwa cnego zacne koło 
Którzy go tak ffuchali, w tym punkcie wefoło 
Krzyknie razem, do broni, iedni wfpominai^ 
Jazona, drudzy Kofia, a dobyte mai^ 
W fzyfcy fzable,z których (trach,y śmierć patrzy fzczera 
A Lech wfzyftkich u portu w iwe okręty zbiera.

Jako więc Rzeka, kiedy zgwałtowney powodzi.
Z ierze, wyfokie brzegi niewymownie fzkodzi j 
Które w krotce urwawfzy, pędem nie wftrzymanym 
Wypada, grozie klęfk^, dolinom rowranym, 
Wizyftko co fię iey tylko nawinie zabiera 
NioQc z fob^ a refzte topi y pożera , J
Y ktorey przedtym fiuktem nie groziła ziemi, 
*1 eraz (pieniona? ftrafzy Dumami wielkiemi> 

A ieżeli fię iey co oprzeć ufi uie, 
Co raz więkGym impetem rwie y naftępuie* 

lak Slawowie, którzy to do qd niemyślili 
3 zemfcie dla Jazona, kiedy prowadzili 
Bomow^ między fob^ woynę, teraz śmiele 
ść pragną, na Oyczyzny fwey nieprzyiaciele . 
i gniewów przefzłych, przeto nic nie umarzały 
Tylko ie na RuGnieyfz^ woyńę, obracaj

Lecz Alkon, który z Roiłem iedno był rozumiał 
Mniema, że ich od tego odwieść będzie umiał 
«Vięc chwal bne zamyfty, wierutny niecnota 
thce przemienić, tak mów iąc: do k^d Was ochota? 
Do k^d nanzieitr płonna wiedzie cni Rycerze 
f więc że zoftaiecie w tey ufiebie wierze? 
Łe wam tak łatwo przyidźie jftmianow podbicie 
norowrych do obrony, iakwy rozumicie. 
\ nie widzicie ze was te próżne nadzieje^ 

niebefpiecznego Marfa prowadzą turnieie, 
f morzu fzalonemu miłego żywota 
Zwierzacie, o iaka to wielka (romota!
Zrzucać dla profitu nie pewnego cale

Oyczyznę, y iść ślepo między fale 
-hciwego zguby wrafzey Oceanu, przecie

lako



Polłuchać by mię trzeba, y czego pragniecie M^ow zbierak fię zdałylofpufzczone u

Zgębe chleba w Oyczyżnie, której porzucacie? 
Jazona prożno fzukać fię wyprawuiecie
Mężni Slawowie, bo go pewnie nie znaydzie cie
Upewniam, w całym fwiecie Jazon z Runem złotym,
Już teraz f/czer^ bayk^, fwiat wie cały otym. 
A że Lech ważył zażyć fię tyle śmiałości 
Chc^c Was z Oyczyzny wywieść w morfkie głębokości

Tak chciwie, zważyć pierwey, bo czyliż nie macie? ^by fobie pod Niebem z wian ami igrały, . 
-nt-i---------------------- u.---------^^9 |a tetrze im potrzebnym bynaymnieynieYchodzi,

Tak Ich Flotta od brzegów Oyczyftych uchodzi.
W tym czułn poftrzeg^ mały, na przeciwko lobie 

’łynący, co miał tylko trzy w fobie Ołobie. 
^edwie pełne fatygi trzy one Ofoby 
Lech poftrzegł, profi zaraz, przez wfzelkic fpofoby 
Na fwe okręty, mówiąc; y coż za przygody.
Wdały Was Bracia w takie znaczne nie wygody 
Owfzem niebefpieczenftwa, ze w tak łodzi ma y 
Ważyliście fię puścić w Ocean zuchwały.
Czy zdobyczy fzukacie, z Oyczyzny wygnani 
Czyli też od Obozu fwego oderwani, 
Go wydaie Mars w Twarzy wafzey utaiony, 
B akaiac /ie po morzu, zafzliście w te ftrony?

Na co natych miaft ieden z nich tak rzecze śmiele 
Dyrydan zwany, Panie za nieprzyiaciele 
Nie miey nas zła fortuna w tomię wprowadziła 
Y Oyczyznę mnię włafn^ rzucić, przymufiła. 
Wdała w kłopoty, ktorem, raczey obrai fobie 
Bobym do t^d w Oyczyżnie iuz pewnie by w’ grobie* 
Ja co mię widżifz Panie, Kapłanem bywa.em 
W Jftmie, y przyfzłe rzeczy częfto objawiałem.

Na zgubę nie uchronią, więc z mego przykładu 
Utopcie w nim fwe miecze, pełne śmierci iadu, 
Tak zgub^ tego zdraycy, łatwo zabieżycie 
Swey klęfce. gdy w krwi iego ręce umoczycie. 
To mówiąc miecza dobył, lecz był uprzedzony 

' Od Czeha, który mowg fmiałg urażony
Alkona, w nimże famym fzablę lw^ okrwawili 
Y Alkona za iedn^ ran^, życia zbawił. 
Mówiąc przytym do niego: o laka niecnota!

Jeft tw’oia że chafz Lecha pozbawić żywota 
Pij włafn^ krew któryś chciał wylać Brata mego 
Niech każdy bierze przykład z przypadku rwoiego.

Ze kto nicftufznie na śmierć niewinnego fpiefzy 
Sam fię nig pewnie pierwey, niecnota uciefzy. 

Skoro zabity zoftał Alkon, iuż nie było 
Loby ich w przedfięwźiętey podroży trudniło, 
Zaczym Rycerikiey młodzi wybór, bieży razem 
Za Lechem, wfzytek świetnym okryty żelazem 
Których on w fwe gotowe Okręty przyimuie, 
Y natychmiaft odkładać z portu rolkazuie.
Juz fię rufzyli zbrzegu, y iuż im Oyczyfte 
Ginęły z oczu kraie, y brzegi piafczyfte

Rofpu-

Trafiło fię gdym według zwyczaiu moiego 
Pofpolftwu prorokował, dofyć wiele złego. 
Ze ich iuż odftępuie fortuna życzliwa 
Y na ich ukaranie ręka Bolka mfciwa 
Spufzcza miecz obofieczny, crzy razy zadrżały 
Ołtarze Feba oraz tak fię flyfz ć dały. 
Przyfzedi koniec jftmowi, gdy na poniżenie



„Jego idzie, Wódź z mężnych Kolchow, y zniszczenie 
Szlachetnieyfzy Fabiulż, ktorego iedyny
Drugim fię Scypionem zda przez mężne czyny 
Z niemały klęfkg w Miafto łatwo wnidzie śmiele 
Pefcn Iławy, ulice, trupami ulćiele.
To gdym rzeki naród gruby na złe wyuzdany 
Wierzyc mi niechce gwałtem, nawet rozgniewany 
Kroi z natury okrutny, który to fprawuie
Pan Rwo, Rolf w tym momencie 7 Miafta n ię ruguie
A Dworfcy podchłebnicy, iuż wiecey nic my<^ 
Tylko głos Belki, moim wynalazkiem I ryś^ 
Twierdząc że to nie Bofki wyrok, lecz me chęci 
Chq Kroleftwo zagrzebać w wieczney niepamięci. 
Y pewnieby mnię byli o śmierć przyprawili, 
Gdybym fię nie Salwował w tak okropney chwili 
Tg ucieczką z Oyczyzny, cktorey y wiedzieć 
Niechcę, póki ten Tyran na iey tronie Redzieć
Będzie, lubowiem dobrze y pewienem tego 
Ze niedługo ufiyfżę opogrzebie iego?
Godzien śmierci niecnota, kiedy na Bolkiego 
Sługę ważył fię targnoć, y zyczyć mu złego. 
Więcniechay śmiercią zginie, niech mu fię tak Banie 
Ze Jego y Kroleftwa, pamiątki nieftanie.
Ty zaś mężny Hetmanie, któremu oddały 
Rolfa na ukaranie, y przez cię mięć chciały 
Nieba fw§ z niego zemftę wnadgrode zdobyczy " 
Dai§c ci wfzyftko, co Rolfniezbożny dziedziczy. 
Jdź za fzczęściem belpiecznie, Fabiufzu nowy, 
Ty także Scypionie bgdź zawfze gotowy.
Wizimirze zwierciadło Lecha Oyca Twego 
Ktorego Jmie flrafzne adl fwiata całego.

la

l| ieśU moiey Buchać zechcecie porady 
(czynię to, że łatwo bez zadney zawady, 
j prętce w-JRmie ftaniecie do ktorego wzywa 

’7as Niebo, Bogowie, y fortuna życzliwa.
Tak tam liniały Dyrydan wtenczas perorował, 

w Drcu czarnoxięfkg dla nich zdradę chował, 
[yśUc, iakby przez czary mógł czarownik frogi 
Lcić Lecha z zaczętey przedfięwźiętęy drogi 
o fljfz^c, nie poma u, Lech fię zadziwuie, 
yfzgc ze ich włafnemi Jmiony mianuie, 
Ibwa Ludzożiemfkie mówi dofkonale 
I gd fię zda że mu wiarę trzabyło dać cale 
tięc rzecze o któryż cię Bog do nas życzliwy 
7 yprowadzi!' w okręty cny gościu Sędziwy! 
a inaczty o tobie rozumieć, nie trzeba, 
ylko żeś nam przy Rany, od famego Nieba 
cy -akie taiemnice odkrywafz nam fnadnie 
Sore fam chyba tylko Jowifz w Delfie zgadnie 
(erc nafzych wyiawiafz myśli y (krytości 
torych dochodzić, dzieło ieit, Bolkięy dzielności., 
ziwne mi twe przypadki, ale to dziwnieyfza 
e Jowilzowa ręka, wfzyftkim nayRrafznieyfza 
o tgd odwłoczy karę z bezecnika tego 
5 rękg na Kapłana targnął fię Bolkiego 
le ftufznie, Bogowie w pierfiach niecnotliwych 
o tgd iefzcze nie topig, fwych piorunów mfciwycb 
iegodzien z Bolkiey ręki śmierci, lepiey że mu 
zada Lech furowy zdraycy okrutnemu.
ty Kapłanie Bofki, pefcn iędziwego 
ieku, z więkfzg fię Rawg wrocifz do włafnego 
trodu, y ucieczki tey ci żal nie będzie 
oro na mieyfcu Rolfa, Lech wjftmie zafiędzie



Tylko nam odkrvś kraie, te Bogom nie miłe 
Y ułatwił m^drości^ tw^ drogi zawiłe 
Wiotkim twym czułnie,przodem pofpiefzay przed natr 
A Japoydę z m^ Flottj, w też tropy za wami.

Skoro Lech Ikonczyh wielką w fobie pokazuie 
W tym powolność Dyrydan y iuż nieprożnuie, 
Więcey, ale Juzami wioftawi pracuie 
A fam przed Okręgami wfzyftkiemi przodkuie 
Pełen zdrady: a’bogiem wielkie klątwy cilka 
Na morze, z klelki Lecha chciwy pofmiewifka 
Wfzyftkie porufza piekła, bifow wywołuie 
Y ca y, zdrayca ftmy, Ocean, czaruie . 
Chcący zburzyć nawalność. na zgubienie Lecha 
Coby była nayuięlfza dla niego uciecha. 
Lech zaś, gdy podobnego nic me myśli cale 
Ani fię nie fpodziwa, za nim poufale 
Spiefzy z Czechem y infzych także Slawow fiła 
Którym żadna przygoda dr gi nie trudniła- 
Ale Wizimir, który po zad fię zoftak . 
Przeciwny cale fukcelFdla fiebie uznaie 
Bo jego wielki okręt tak idzie leniwo 
Ze iakby ftał na mieyfcu rozumi cożywo 
Jakoby wiatrów niemia , albo poftępował 
pialkiem, tak go Dyrydan przez czary tamował;' 
A potym ftan^ cale, iak kamieniem iakiem, 
Co było złych przypadków Wizimirza znakiem» 

lam gdzie fię Adryackie fzeroko rozlały 
< Morza, wili nad brzegiem Ikopu: przykrey fkały 

Dwie okna mia , które dna nie mai^ żadnego 
Jakby niemi wyzierał z fwiata podziemnego: 

i 3 ani fwoie brzydka jędza zazdrość ma miefzkanie
— Zaio-

łfozne, ktorcy to fzczegulne ftaranie . |
fzyftkich widzieć wniefzczęściu, a ieśli ociecze» | 
o przed nim, ftrafzna Larwa, ledwie fię nie wfciecze I 
j oczy ten ftrafzliwy Argus, nofi w czole ;
które i$ każdy lukcelT dobry, frodze kole |

cmi fiedz^c pod ziemią, przez łkał rcfpadliny 
dy flonce w puści promień, na żiemlkie niziny t

iefie wzrok pełny iadu, luboby wołała 
eby y wdafna laśność, ftońca, odbiezala 
okol wiek ieft na ziemi y co było widzi j
le tego wfzyftkiego Jędza nienawidzi. . |
łćżtmu pono trudno dać wiarę zechcecie |
adaby, żeby nigdy nie była nafwhcic.
awet zazdrości częfto, fobie famey, fiebie . . I 
•opieroż gwiazdom fwiatła, którym świecy w Niebie J 
akowe zamie/żaaie iey fię w mózgu roi 
chimery w których fię nigdy nieukoi.

Zginiony, kogo zazdrość fwym okiem dopadnie 
Bo go nie tylko zżycia, tak że ani zgadnie 
Wyzuie, lecz y honor, y potściw^ ftawę 
Wydrze łacwo to plemie, piekielne plugawe 
Nawet y fzczere cnoty, y życie potściwe 
Udawać za poftury umi obrzydliwe

L tym wfzyftkim, nie ma zazdrość dofyć na tym przecie 
'o wfzy^kim w okolicy panui^ca fwiecie 
Trzy furyę, przy boku iey, zawfze fiadai^ 
które zazdrość bydź Pani^ fwoię wyznawaj 
k tak fię do iey boku ścifle przywiązały, 
Lejey y przez wiek nawet nie odft^pi^ cały. 
*o prawey ręce fmutek tuż przy boku fiedzi,. 
Uory Hę zawfze z fob^ bez przeftanku biedzi

Gryzie



(i Gryzie włafne wnętrzności, fulzy fię y męczy, 
A tak zazdrofn^ dufzę, iak kat frogi dręczy. 
Łakomftwo z djugiey ftrony, zafiada na ławie, 
Z fmutng, wybladł^ twarzy, w ubogiey poftawie 

||| Które zda fię nic nie mieć, ieśli kto bogaty 
i Cudza korzyść, u niego, za naywiękfze fłraty.

A zaś zdzierftwo y na piędź nieufunie kroku 
||ii Pilnuje fwoiey Pani, tuz ftoi przy boku. 

Pełne złey zawziętości, ftrafznego pozoru 
Jakowego furye więc, bywai^ wzoru.
W rakowym towarzyftwie, w fwym lochu fiedziala 
Zazdrość Jędza bezecna, a fkoro uyrza a 
Jako Wódź fwoiey flotty Lech, mężny, y śmiały 
Befpiecznie Okrętami mor/kie porze wały, 
Gniewem wlkrość zapalona, fama fię kgLła, 
Y plugawe warkocze, pełna iadu rwała, 
Chciała mówić, lecz iey głos nie był do człeczego 
Podobny, lecz do wycia, y fzczekania pfiego, 
A ieśli podobieńftwo flow mogło bydź iakie, 
Do iłów ludzkich to fenfa wydawało takie.
Ach zbrodni! ach fmiałóści! ach kto tak zuchwały! 
Ze to morze, ktorego do tad nie orały 
Żadne okręty, od t^d, iak UlifRs fwemi 
Przebieza go żaglami, wlkrość prawie, prętkiemi 
Waży fię dziś luftrować, iabym chciała tego 
Zęby to morze w fwoie wnętrzności każdego 
Pożerało, a Jemu do t^d fzczęście fłuży, 
A iakoz to mam cierpieć, iakp znofić dmzy, 
Podobno im znać« wlazło złote Runo w giowe 
Które oni odebrać, y fundować nowe 
Pańftwa fpiefzg, ktoreby przez tytuły harde

?btym Panftwem ritzwali mnie na wieczny wzgardę 
)y! nic z tego nie będzie, idź zboyco wierutny, 
Cośkolwiek ieft, wnet cię moydoydzie gniew okrutny 
lie będziefz upewniam cię, z Jazonem zrównany, 
'tory przefzedł to morze, naymniey ni? (karany 
oydę z pomft^ zaTob^, gdzie fię kol wiek rufzyfz 
Leć nic pewnie nie poydzie tak, iak fobie tufzyfz 
Lamiaft korzyści, ktorey fzczęścieć widzę zyczy 
fy fam umnie niecnoto, zoftanielz w zdobyczy 
)opiero żal y moy gniew ufpokoię w cale 
ady cię w' morzu zatopią, rozhukane fale 
1 ieśli [ comi ferce na zve moie wruzy 1 
fyczliwaci fortuna pomyślnie poftuzy, 
!e nie zginiefz na morzu, nie przezto wygrana 
i wola, wfzędzie za tob^ poydę zagniewana 
Leć nie przyjdzie do tego, żebyś miał zt^d chlubę 
leś złote odziedziczył Panlłwa, y fw^ zgubę 
)dzy(kał, y czego myśl tylko twoia chciana 
imać w ręce Życzliwa fortuna oddała.
-hciała coś więcey mowrić, lecz iey to przerwał© 
Le prętkiey z Lecha pomfty, iey ferce wołało. 
Vięc zwłoki niecierpliwa, rzuca fwg iaikinie 

niedofcigła oku, tam po morzu płynie
idzie między piefzczonemi wod morfkich krzyfztały 
>yreny ftanowilka, y domy fwe miały« 
których dwoiRa poftać, dwoiakie figury 
łrezentuie w nich razem, cud wielki natury 
Cwarz, głowa, pierfi, ręka, że człowiek prawdziwy# 
Lnać dai^, ogon przeczy, o iak wielkie dziwy! 
Vfrodku fię monftrum tego, dwie jpoitaci fchodzj 
L tym wfzyftkim, dolkonale, żadney nie dochodzą

B Wpo-



W połowie fię wydaie, prawdziwego mina
</łowicka, a zaś wdrugiey Morfkiego Delfina 
Te monftra tak ftrafzliwe, z Dmego weyrzenia^ 
Strafzliwlzy umyft nofz^ w fercu z przyrodzenia 
Jakby fię na to tylko, fzczegulnie rodziły,

"i. Zęby każde na morzu okręty, fzkodziły, 
Bo iako podobieńftwo w twarzy prezentują

i Człeka, tak y głos ludzki, znacznie imituj 
Którym im wdźięczniey ludzkie ufzy kontentui^, 
Tymwiękfz^ klęfkę larwy, Marynarzom knui^ 
A nim zdradliwe głofy rofpufzcz^ piefzczone, 
Podnioftfzy fie nad wody, gdy ufpokoione, 
Morze ftoi, y ftrafzne fwe ułoży wały 
W przezroczyftych wod i-go, piefzczone krzyfżtały 
Wlepiaj oczy, w których, tak fię przeglądały 
Jakoby we zwierciedle, a potym fpiewaiy 
Cudne pieśni, od których każdy uśnie fnadno, 
A ony wtym okręty zatapiały na dno.
Do tych fie wtenczas zazdrość, po fukkurs udawa 
Y zglowy potargany wprętce unich ftawa, 
Przyczyny im objawia, potym przyścia fwego 
Pełna iadu, y gniewu, nie ubłaganego 
Czym by ich pomftę wzbudzić nic nieopufciła, 
A pełna leż, y żalu tak do nich mówiła. , ,

Dlugoż w tym próżnowaniu, tak gnufiiyć będziecie!
Wdzięczne Syreny w całym co święcie ftyniecie 
Do pokiey pieśni wrafzey, morze utęfknione,

. Już ciłużey czekać będzie, y Nimfy piefzczone!
j A otwarta na morzu dla wfzyftkich befpieczna
J Droga wfzędzie zoftaie, Ol fromoto wieczna.
] Y które prżedtym były ftrafzne, wfzyftkim wody, 

Teraz 

eraz ich każdy depce, bez wfzelkiey przefzkody. 
łafz to był wielki zafzczyt, tego morza Panie, 
,e fię nikt iść pod żagle nie ofmielił nanie, 
morzu ftawa rofta, y befpieczne ftało 

dy fię go wfzyftkim przebydź niebefnieczna zdało* 
teraz, w próżnowaniu gnufne utopione 
itrzcic, iak y to morze, przez was obelżone, 
n żagle niedaleko pełnemi wiatrami 
efpiecznie w prętkiem biegu fpiefzy po nad wami* 
. morze prżedtym ftrafzne, teraz cicho ftoi 4 
zda fię, że fię fwoich nieprzyiacioł boi. 

zwigai^c ich na grzbiecie, włafnym, y ieźeli 
łis to nierufzy, pewnie ci łotrowie fmieli 
dy Neptun mniey dba oto, przeydg bez zawady 
ó morze w Ulifefla, wftępui^cy ślady.
1! co za fmiała Lecha impreza krnąbrnego, 
Jcdy zanic nie mai^c fpiewania wafżego, 
wafzych, fię pieśni fmieie, y mocy niebo! 
co chce na tym morzu, łotr okrutny broi, 
la czego czas, zebyście iuż fię ocuciły, 
■cha zamyfty, legoż zgub^ poprzedziły. 
> mi coś nie dobrego, wiefzcze ferce wruzy, 
leżeli mu teraz fortuna poftuzy 
tza fię bać, by więcey, nad Ulifia śmiałego, 
en hardy nieprzyjaciel, nie narobił złego 
złote Runo, które m zazdrość Kolebom wzięła 
poygu nam, odwaga iego nie odiela 
Inieć wprawdzie kontentuie, między ludźmi zwada, 
gdy fię razem krzywdzą, ia to widzę rada, 
f fię razem iednego wfzyfcy napierali,

Bz Lecz



Lecz chcę, żeby wzajemnie, nie profitowali. 
Teraz widzący Lecha lak fweyfzkody chciwy 
Odjęcia, niefie pomfte, zwłoki niecierpliwy, 
Was ufilnie uprafzam, tego morza Panie 
Niechay was płacz, y moie rufzy narzekanie, 
Uczyńcie wftręt zamyfłom iego, cne Syreny 
Przez zwykłe wafze pieśni, y piefzczone treny 
Okręty niech fię w twoim zatrzymaj biegu, 
A Rycerftwo, tak iakby przy befpiecznym brzegu, 
Niech twardym fnem zafypia, a w fnie fię im zdaie 
Ze złote Pańftwa, złote ofi§gneli kraie, 
Y fwoie złote Runo, a tym czafem natey. 
Ni ech dcfyć maig, przez fen zdobyczy bogatey 
A (koro, tak fwe przez fen, nakarmi nadzieie 
Nieprzyiaciel, niewiedzy nic co fię znim dzuie, 
Ufpiorych w tenczas pewnie pożyjecie fnadnie 
Gdy ich śmiałe okręty pofadzicie na dnie. 
Niech fię Sławi nauczy, a potym fwiat cały. 
Ze ieżeli Syreny zwyciężył, zuchwały 
tllifies, lecz ta fztuka, pozwolona była. 
Jemu tylko, dla infzych iużby też to fila.

Tu fwe łkonczyła żale zazdrość, y fchylona 
Prozby fwoie ponawia, ale Przełożona 
Która fię zdała ftarfz§, bydź nad Syrenami 
A wfzyftkie przyfzłe rzeczy, miała prźed oczami 
Partenope nazwana, coś trochę nie znacznie 
Pomyśliwfzy tak potym do niey mówić zacznie. 
Choćbyś wfzyftkich fpofobow rufzyła na Lecha 
Nie wielka z qd dla ciebie urofnie pociecha. 
Nic go ftqcić nie może, z zaczętey podroży, 
Co więkfza że nie tylko £ iak mi Rrce w rozy ] 

Złote 

bte Runo odzyfka, lecz y złote Panftwo, 
©liiey iemu Nieba gotui^ wpoddanftwo 
tore on bardziey iefzcze ozdobi na potem, 
(i.^ wfzyftkim wolnością iak bogatym zło em. 
ecz it żeli być była [ iak trzymam ] rzecz m la 
ebyś fię w tamtych kraiach kiedy odrodziła 
fwę tam Jmie wmiofla, pozwol im fundow; ć 
lowe złote Kroleftwa, bo pewnie królować 
am daleko fzczęśliwiey będziefz, z kazdey mia^y 
znafz że ci dotrzymam w tym, zmey ftrony wiary 
iedy blifkie Qfiedztwo nie mog^c zniść tego, 
h fzczęścia, w famo ferce tknięte do żywego 
Izdrofcig, liczne woyfka, na Lechij pole 
7 yprowadźi, że w takim będący rofble, 
w takim zamiefzaniu, pewnie iey nie ftanie

h te harde Tytuły, to ieft moie zdanie
o iey znacznie przypłacić przyidzie, fzczęścia tego 
■łatni^ prawie zgubę dziedzictwa włafnego« 
. żeby iednak razem nagle nie zginęła,' 
izyczyna nienawiści, y końca nie wzięła, 
rzyidzie iey otrz^fn^c fię z biedy, y mieć lepi 
o widząc nieprzyiaciel, znowu fię pokrzepi, 
ak wfzyftkie Panftwa iakby nato fię zmówiły 
azem na nie obroc^ fwoie wfzyftkie fiły.
u molkwa bitna, ziedney pokaże fię ftrony, [ ny. 

1 drugiey fzwed przyidzie,wielg zwycięftwy, wflawio- 
amzepoydg, na Morzu ftawni Duńczykowie 
>raz zbytnie Jafleru chciwi Tatarowie, 
rzyprowadzi y Turczyn, nie zliczone roty
Kozakami, fprawnemi, na wfzyftkie obroty 

am będg y Brytanni włafnego wftawienia
Szukać,



Szukać gorfi znatury niżeli z Jmienia. 
O boday iey na koniec blifzfze nie fikały. 
Miecze, mnie Hę zda prawie lakby iuż wifiały 
Nad Lechi^, nazgubę iey włafh^, dla czego 
Niewiem, co może Tobie bydź poż§dańfzego. 
Czyli wźi# pomftę z Lecha, czy pozwolić raczey 
Złote Pańiłwa fundować, kiedy bydż inaczey 
Nic może, zmoiey ftrony,toieft moie zdanie 
Ze ieżeli moie, y twoie panowanie,.
Chcefz mocno ugruntować, pozwol niechay nowe i 
To Kroleftwo Lechiiey, fw^ podniefie głowę 
Mnie na pociechę gdy ich bogate towary. 
Zatopię Neptunowi nie raz na fhry .
Owfzem mafz wiedzieć otym, że ia nie zupełnie 
Sprzyjam Sławom, roflcaz zaś twoy,wpunkcic wypc& 
Y dam moiey ku tobie przychylności znaki, 
Gdy po między śmiertelne obłąkane haki, 
W krotce uyrzyfz okręty, rożnie rofputzczone, 
Y hlilk§ śmierć! trwogą zewfz^d przycifnione 
Tak że Lech, wfrod burzliwej, czas niemały fa 
Na rowney miłe życie z śmiercią mai$c fzah 
Tak fię zda niefzczęśliwym, że y fzczęściu temu, 
Samby nie rad, przypadków tyle, kupionemu*

Tu (kończyła, lecz zazdrość choc fię iey to zda’ 
Wfzyftko, rozumi iednak, żęto dla niey mało, 
Y godzina fzczęśliwa dla Lecha, nie mila 
U niey, chociafz między tak kłopotami fiła, 
A to i^ nadewfzyftko, naybardźiey bolało, 
Y za naynieznofnieyfz^ rzecz fię dla niey zdało 
Ze nikt nie zarobi na iey umyli gniewliwy, 
Pokiby dolkonale w przód niebył fzczęśliwy.

Zaczym

Lcźym weftchnąwfzy frodze, ziadu fię konfała 
'wyła tak iak wilków gromada niemała, 
godnych wyie ftrafzliwie, albo iakie daig, 
'ly więc głofy ktoremi ufzy przeraza!^.

Nie mogła Partenope tego narzekania 
gnieść dłuzey, z Syrenami, więc bez omiefzkania 
lazem z fzkodliwg pieśnią wfzyftkie. pofpiefzai^ 
którędy fię okręty Lecha przebierał^ 
^ędy nadwie partye, równe podzielone, 
Zaczęły Iwe fpiewania, ftrafzne, choć piefzczone«

Ńie tak więc llodko fpiewa, łabędź śmierci blilki 
Albo piefzczony fiowik, na krzewinie nilki 
Słodzący nocne czaty iak:. fię miłe zdały 
Pieśni, zdradliwychĄyren, (koro zafpiewały.

Które nie tylko morze gniewliwe głaikały, 
Ale też, y przyległe wefcliły łkały 
Zaczyna fię ipiew^anie, w którym emuluie . 
kdna zdru^ a ieśli znich która przodkuie 
Melodyinym akcentem, inlze tym rulzone 
Tym piękniey wyfpiewui^, fwe wierfze uczone 
L w nich wfzyftkie przypadki razem zawierały, 
^iefzczęśliwe, które fię więc na morzu ftały. 
A^nich Heleny na morzu fukcelf opłakany, 
i Jkara przypadek fmutny, był wfponiniany* 
Potym mocne Xerxefla łańcuchy nuciły 
Które hardego morza, nic nie ukróciły®. 
Wfpomniały Juliufza, który w fzczupłey łodzi 
Ledwie z życiem ulkrobał, z gwałtowney powodzi, 
Cefarlkim animufzem y rown^ fmiałofci^ 
Ukryty przed Neptuna frog§ zawziętością.
Daley zaś Uliflefa odwagi, wfpomnioue.

Były



Były, co niof^c wołkiem, fwe ufzy zatknione 
Ledwie fmialek zwyciężył, Syreny zdradliwe, 
Które na zgubę iego czekały łkwapliwe. 
Jnfzych także przypadków, y rożnych kłopotow 
Y niepomyślnych cale na morzu obrotow 
W fwych piefniach wfpominały, tak żeby nie zbłądził 
Ktoby zt^d gorfze morze, niżli piekło f^dzi?. 
Jd^ z powietrzem głófy nad zwyczay piefzczone, 
L ecz znagła o przyległe łkały odtrącone 
Nazad fię zaś cafai^, a gdy fię wracaj, 
Slow oftatnich ucinki, wdzięcznie powtarzaj 
A łkały które przedtym mówić nie umiały 
Teraz fię zda, iakby ich piefni, powtarzały 
Y tak powfzyftkich /kałach, które w licznym rzędzie 
Stały nad morzem, głcfy wdzięcznych Syren wfzędźh 
Chodząc obiiały Hę a gdy fię wracały, 
S uchai^cych, y ufzy, y ferca, głałkały, 
Bo kiedy otrącony głos, na twardey (kale, 
Nazad fię fwoig drog§ wracał, poufale 
Znowemi fię pjefniami napowietrzy fchodził, 
Y tym w dźięcznieyfz^ w ufzach melodyk rodził»

Pofrod takowych pieśni, łkoro prętkje żagle 
Stawiły Flotte Lecha, wfzyfcy razem nagle 
W padai§ w zadumienie, bo fię im tak zdało 
Ze co tak mile ufzy ich kontentourało
Włzyftko pleyzerem fwoim znacznie przechodziloj 
Co tylko zmyftom ludzkim więc może bydź milo 
'Zda fię Sławom, iakoby Amfion włkrzełzony 
Dal fię fiyfzcc, na lutni fwoiey dofwiadczony, 
Z ktorey tak melpdyine głófy wypadały 
Ze poniey lały, łkały, wefoló łkakaly

u A ledwo

ledwo pierwfze echo o ich fię okręły 
>biwfzy, te do ufzu przynioflo ponęty 
/koło fię obracane, wełbło pl^fai^
na zdradliwe piefni ucha nadftawiai^ 

tore aż nazbyt chciwe, melodyi ony 
dmiarkowawfzy, z ktorey fię do nich zbliża ftrony 
am natychmiaft fwe żagle czym piędzey kieruj
wielkiemi wiofiami ferdecznie pracuj, 

omykai^c Okrętu, w niezłamaney file 
dory fię y fam tam rwał, ieśli fię nie mylę, 
i łkoro, wtył okrętow zoftai^ca łkała, 
'ey famey melodyi, nowy odgłos dała, 
zwiedzeni fwiezym echem, nazad fię wracaig 
tak fię diugo prożno po morzu błgkaig 

Se nakoniec okręty, zniemifz zmordowane 
taneły wpo/rod morza, iakby przykowane 

kiedy wfzyłłkie razem ftaneły okręty, 
kiwi, którzy ow’emi pomiędzy zakręty, 
j zupełny attency^ pieśni nie fluchali, 
dedy wźad, y wprzód, oney po morzu fzukali 
eraz w ufpokoieniu, ufzy nadftawiai^ 
w niey wfzyftkie fwe zmyfly razem zanurzały 

ak żeby y po morzu byłoby im miło 
cigać ie prętkim krokiem gdyby moznabyło* 
de w przód niż do woli ufzy nakarmili, 
ym wdziękiem, w nim truciznę fmierteln^ wypili« 

'wardy fen, któremu fię odi^ć, niepodobna, 
rzyciłka znich natychmiaft każdego zofobna, 
Waltem fię lepi^ oczy, achoć odpor dai^ 
idzg, że ich mdłe nogi, więcey nie wftrzymai^ 

Iowa fię nadoł chyli, iakby znać daw7a a



lubo poniewoli na fen pozwalała, 
Dopiero fię pcftrzegli gdy fię im fen woczy^ 
Nad ich wfzylłkich mniemanie, poniewoli toczy, 
W tenczas poznali, iakie kryły w fobie zdrady 
Te melodye, gdy fe dać nie mogli rady 
Zal im iuz teraz tego, ze fię uwieść dali. 
Zdradliwym pieśniom, których, tak chciwie fiuchab 
Krotko iednak, bo nato już niebyło czafu, 
Kiedy fen twardy, wfzyftkich gwałtem wiódł do wcza 
Tak że nawet kiedy fię y niefpodziwali 
Wfzylćy iako porznięci ufpieni zoftali.
Lecg wfzyfcy na pował, każdy z nich przełłaie 
Natymłożu, które mu włafne fzczęście daic. 
Bo iako gdzie ftał który, nie mog^c fię dali 
Odje (nowi, ieden fię na drugiego wali. 
Zginęła w nich odwaga Marfowa, wte czafy, 
Uftafo męlkie ferce, na wfzyftkie niewczafy 
Ze choćby fię tyfi^czne alarmo Gliłb

, Jużby ich pewnie z tego fnu nie obudziło. 
Tak zaś ufpionych, kiedy fen twardy przyciłka 
Szczere fobie, fzydz^c znich, czyni pofmiewilka» 
Gdy wimmainatywie, w rożne fię poftury 
Przemienia jc, rożne im wyftawia figury, 
Raz im fię zda, Jazona iakby poymanege. 
Na ogniftym widzieli ftufie, palącego, 
A za fprofanowane przezeń Runo złote, 
Mfcili fię gubiąc ogniem zdrayce y niecnotę, 
Potym fię im zaś zdafo, ze ich Flotta cała 
Ofiadła ziemię, która, od złota gorzała 
Tak że im patrzyć na nie wfźyftkim było miło 
Gdzie wfzyftko fzczerym złotem powabnie fię lśniło 

£qd fię iednemu zda, że był1 Midas Sędziwy,' 
Drugiemu, że Syn iego włafny, y prawdziwy, 
[nfzym fię zaś chimery takie wii^ w głowie, 
te pała jc od złota, iak Proteufzowie 
W gangiefy fię bogate zvote przemieniaj ; 
V wdalekie nurt drogi kraie pofyła j 
Czego fię tylko dotkną, co im w rękę wpadnie, 
Wfzyftko fię w fzczere złoto, im zamienia fnadnie 
Tak gdy oftatnia klęfka na ich zgubę fpiefzy, 
Frzez płonne ich figury, we śnie fzczęście ciefzy

Wprzód niż w okrętach echa te, ftyfzcć fię dały 
Niewczafy podrożnetni Lech znudzony cały 
Wfwym apartamencie, ku potrzebney wygodzie. 
Skłonił głowę do wczafu, naymniey o przygodzie^1 
Nie myś jc, która nadnitn y Rycerftwem iego 
Wifiała, niojcz febg dofyć wiele zł go 
Okrętowych pokoiow okryty ścianami 
akby przed zdradliwemi chciał fię (kryć pieśniami 
.ecz kto importunnego gdzie uniknie głofu, 

Który y twarde ściany, murowane zciofu 
5enetruie befpiecznie, a gdzie ani flady 
Dróg nigdy nie poftały, fpiefzy bez zawady 
Nawet y mocne zamki, bez klucza otwiera, 
¥ przez liczne zaflony, befpiecznie fię wdziera» 
V zt^dci pływa jce, y z Lechem, pokoie, 
Mufiały poniewoli przy jć w fwe podwoić 
Zdradliwe głofy, które, ledwie fię przebrały 
Do ufżu Lecha, więcey iefzcze mu dodały, 
)nu, którym był nad infzych bardźiey zwyciężony 
Kiedy dwoiitym leżał lnem, razem ufpiony.

Lecz



! Lecz y wtenczas u Lecha fny niepofpolite, 
Ale tylko ludziom więc wielkim przyzwoite, 
Jeżeli to fen tylko, czyli zachwycenie 
Raczey w którym Lech iakby na iakowey fcenie 
Widział prawie na iawie, bo mu fię tak zdało 
Jakby fię górne Niebo, na dwoie kraiało, 
W którym Bogow ftolica, gdzie Jowilz wfpaniały 
Na fwym Tronie zafiada, a' znim Orfzak cały 
Bogow y Bogiń wfzyftkich, kędy roftrząfaią 
Jntereifa ziemiancw, oraz wfzyftkim daią. 
Audyencyą, gdy iey kto żebrze w potrzebie 
A ikoro Senat cały Bogow, fwe na Niebie. 
Zafiadł mieyfca, w tenczas fię Pallas widzieć dała 
Przed tronem Jowifzowym, iakby mówić chciała, 
Z nim w walnym Jntereflle, potym fię fkłoniła 
Y tak w Senacie Bogow przytomnych mówiła. .

Wielki Olimpu Rządco, który lubo fwiatem 
Rządzifz, y bydź twym ffugą każdy ma dość natem 
Chcefz iednak, żeby ci te uftugi fwiadczone. 
Były z fzczerey ochoty, a nieprzymufzone, 
Brzydząc fię każdą cnotą która z przymufzenia 
Jdzie, bo tak y cnoty nie godna Jmienia 
Y z tądci, gdy fwiat fobie nad Nieba pozwala 
Więcey, do fentymentow gdy fwych przyniewala 
Y uiiug, y poddanftwa, ludzi wolney woli 
Ciągnąc w iarzmo poddanftwa wielu poniewoli. 

, Więc obrzydziwfzy fobie, nie miłe poddanftwo 
.Na podobieńftwo wolney woli, wolne Pańftwo 
Obciąłeś wfkrzefić na ziemi, czego obietnice. 
Czyniłeś mi przez Bogow, y twe Święte hce, 
Ktorego wfzyftkich Przodków, zupełne figury

W rney

Vmey tarczy ryfowane, y ich awantury, 
tofze na zafzczyt ziemie, na konterfekt oney 
Wolności zlotey, teraz nędznie pogrzebioney. 
LTą.fię w»ęc Rzym fzczycił, wygnawfzy od fiebic 
’yfznych Tarkwiniufzow, gdy zpomiędzy fiebie 
Wybierał Senatorów, wolnemi głofami, 
ktorzyby potym razem zebrawfzy fię fami, 
Rządzili tym narodem wolnym w miłey zgodzie 
Dyczyżnie raczey zyiąc nie włafney fwobodzie.. 
Natenczas ty Jowifzu, y mnie obietnice 
Czyniłeś, ze mi w Gnieźnie załozą ftolice 
jdźieś y złotey wolności początki, naznaczył, 
Jdyś mię o tym upewnić ftowem twoim raczył. 
1 toć me było zdanie, że ta pożądana 
Naftąpifa godzina gdy niefpodziewana 
Rewolucya, Lecha przyniofla w te ftrony, 
Któregoś głową obrał pierwfzą do obrony 
Złotey wolności oraz, y pierwfzym Auktorem 
-o moy puklerż wyraźnie fwym ofwiadcza wzoretm 
^.ofząc na fobie wfzyftkich, Kroleftwa wolnego, 
rzyfzłych Monarchów ale od Lecha pierwfzego 
ego dziś, ach! niecnota, pieśni zatrzymały

W poi morza a ktorego oręża fię bały 
Woyfka nieprzyiacielfkie, teraz na łup dany 
zdradliwych Syren leży ich piefnią związany.’ 
Y pewniemu zaginąć tak fromotnie przyidżie 
Jeśli mu na pomocy twey Jowifzu zyidzie: 
Ktorey u ciebie żebrze, w tak załofną porę, 
Więc profzę, niech pomyślny iey fkutek odbiorę.

Wfzak z tąd naywiękfzy honor Bogu kiedy z toni 
Oftatniey kogo wyrwie, y faikawie broni.

Tak



Tak gdy mówiła, w oczach łzy fię iey fkrecify 
Które ferce Jowifza łatwo zniewoliły

Więcey bowiem łzy ważg, niż dzielność wymowy 
Łatwo wfkora kto profi płaczliwemi iłowy.

Na tepropozycy^ w zgromadzoney radzie 
Bogow, Jowifz natyćhmiaft odpowie Palladzie . 
Bogini, czas porzucić luz troikliwe myśli * 
Bowiem nie wiłabym moia dyam mcie kryśli 
Ręka Dek rera które gdy raz naryfuie
Żaden lat przeciąg tego pewnie nie zgluzuie 
Wolność ktorg na dufze raz człowieczy wlałem 
Na wieki konfirmuie, teraz by y ciatem 
Wolne powitały Panftwa umyft móy ieftfiały, 
Zkydby zalzczyt y honor wyfzedf na fwiat cały.. 
Ci których na fwey Tarczy nofifz Monarchowie 
Przyśli w wolnym Kroleftwie cni fukceflorowie 
Lecha mieć będy głowy, z nich ieden po drugiem 
Poyda w potomne wieki, nie przerwanym cigLm. . 
Tobie zaś, y Twym Muzom, przyizli Potomkowie 

1 Lecha zifzczy fię wdanym ci o dem nie nowie [wiy
Gdy wpierwizym fwoimMiefcie Iron Muzom wyfta 
Które fię potym w całym tym Kroleftwie wftawiy. 
Śmierć niechay precz uftypi, o Lechu ftarame 
Ja zawfze czułe nofze w i ego panowanie 
Oddam wielkie Kroleftwa, które gdy ofiędy 
Sławi, po Lechu, zwrać fię Polachami będy 
Czas idzie zmych wyrokow nato naznaczony 
By Lech Oycern tych Kroleftw» zoftat ogłbfzony 
Y chcę by fię tak ftaló, lecz nizli te czafy 
Pozydane naftypiy, nie raz trza zapafy .
Poyść z przeciwny fortuny która więc merada 

h pomyślnemi fukceiTy, łatwo w fieci wpada 
jeprzyiaciel nie ieden, wprzód mu przed oczami 
tanie na morzu, iako też y nad brzegami 
torych wfzyftkich fwym mieczem Lech ieden zwoiuie 

dopiero Kroleftwo złote, ufunduie
śli od Syren leży ich piefniy ufpiony, 
oczytki to dopiero pierwfze, Tyzyfony, 
'a niego zajufzoney, dla ktorego knuie 
Vięcey iefzcze daleko niefzczęść, y gotuie, 
uaczym fię niechciey wuęcy, Trytonia bawić. 
,ecz mu fię iak nayprędzey chciey zpomocy ftawić 
oiefz truiyce go piefniy Syreny uśmierzyć, 
.iedaiyc fię fzkodliwym trenom dłużey fzerzyć, 
n Puklerz, prezagium Izczęścia Lechowego, 
howaiycy z nim oraz y nalłępcow Jego 
i/ lobie, z ktorego lubo ręka ma zmazała 
warz Meduzy, lecz dzielność w nim dawna zofta”a 
en gdy Syreny białkiem fwym uderzy w oczy 
ażda z nich przeftrafzona do fwey iamy Ikoczy.

Tak ikoro Jowifz (kończył, cały fię rozchodzi 
ogow Senat, a w fercu wielka fię im rodzi 
iciecha, z ktorey Nieba ogromnie zabrzmiały 

zaś przez błyikawke niby wyrażały 
iebiefkie tryumfalne ognie zapalone, 
J tym, Jó wiwat Polika, było wykrzyknione, 
l przytym wizyftkich oczy były obrocome 
^dy wraków, miał mieyfce dla fię naznaczone, 
miezno także, y Wilno, Gdańfk, portem wsławiony 

Poznań, z Lublinem, gdzie miał bydź położony 
Jndomirż, także y Lwów, gdzie miał powitać potym 
! Warfzawy, co ftolicy ieft w Kroleftwie złotym 

Czego



' Czego Auktorem Lecha, y drogiey wolności 
Głofity wfzędźie Nieba, pełne wefołości.

Na tenczas Trytonia, w pamięci zlecone 
Mai^c ftaranie Lecha, y iego obronę, 

* Bierźe z ręki Jowifza Puklerz namieniony, _ ____ ,
Y znim natychmiaft fpiefźy co prędzey, w te firony)Jadoścty zmyfty fwoie, gdy uyrzy 
Kędy okręty Lecha, od Syren ufpione, . * " -
Stały, na pewng zgubę nędznie wyftawione, 
Y wadzi, iako Slawow, wfzyftkie odfi^piły
Sity, ktoreby ich w tym niefzczęściu broniły, 
A nawet żaden tego naymniey niepoymuie
Jak fromotne im groby, fatalne^gotuie , . a ŁaiII
Dla nich Szczęście, zazdrofne,przyrymzdrugiey ftroi kręty, kędy Scylle fatalne czekały

. • • • 11'______ i «.Eac nipi7C7nnv« V • । i ■ . «Widzi iako zdradliwych Syren, głos piefzczony^ 
Twardym ich fnem przyciika, ktorymby ufpieni 
Wprzód mocno, łatwo w morzu byli pogrążeni 
Zaczym pełna litości Pallas, iuż fię dłuży 
Niebawi, ale Puklerz pa którym Meduzy 
Niegdyś głowa ftrafzliwa była wyrażona, 
A potym Jowifzow^ ręk^ zagładzona, 
Gdy Lecha znaftępcami iego ryfowała, 
W nim, przez co dawney mocy mu nie odebrała 
Ten natychmiaft Bogini do Syren obraca, 
Atymfamym okrutny ich zawziętość ikiaca. 
Odwracalne na nich żefamych tę trucizno^ 
Które w pierfiach Lechowi fiaty w darowiznę 
Przez co, natychmiaft syren trzody rofpędzone 
Y od fwych pieśni białkiem Puklerza (tracone 
Zoftały, na duo morikie, między przykre /kąty 
A piefni na powietrzu razem /kamieniały* 
Potym fię obrociwfzy do Okrętu rzecze 

hicie w fw^ drogę -żagle, niech waż okręt fiecze 
{]|£piecźnie morlkie wały, was zaś iefzcze Sławi 
hfiechay fen mitydluzey przez laki czas bawi 
]j-zydzie czas, kiedy y wam, białkiem tarczy moi 

lipień wefoły zapalę, kiedy Lech napoi,
na lawie

o wfzyftko, czym go teraz ia podczas fnu bawię, 
lakowe fny natenczas Lecha zabawiały, 
'iedy zdradliwych Syren, razem orfzak cały 
jagle napadl okręty, które nie przeftai^c 
vych pieśni, oraz iedna drugiey pomagai^c 
o rudlow fię udai^, a tam kierowały 

]1 ich zgubę, przy których wiry y zakręty
I dzcze otwarte niofty, ktoremi okręty, 
j rznę nie raz pożarły, a teraz fię zdały, 
| bby na pożarcie iuż Slawow czekały.

I W tym wiatry które do t^d byty uci/zone 
zczong Syren pieśnią, niby zwyciężone 
zumieigc fwe fzepty, natychmiaft fię ruizg 
ulacy^, zaczym fił wfzyftkich porufz^ 
sranych w fiebie razem, y rofpufzczg potem, 
lus, y Boreas, także Eurus, z Notem 
“uchn^ razem z w/zyftkich ftron, y ozwg fię nagle 
• między przykre /kąty, y po między żagle 
krętów Lecha, a rak fwoy fzum wyfility 
' łatwo wdzięczne Syren głofy zatłumiły.
« /koro między żagle, wpadn^ rofpufzczone 

z fob? okręty każdy w in/z^ ftrone, 
choć Syreny, wftrzymać ie ufiłowaty, 
pzeć fię jednak wiatrom, cale nie zdo&ty

Przeinp



Przemogła zawierucha, ktorg teraz trzeba 
'Zwać pomocy, przyftang w tenczas Sławom z Nieb 
Która mcbefpieczeńftwem, lubo im groziła, 
Lecz to nic, gdy zwiękfzego, ich wyprowadziła. 
Nie trzeba było wiofei, -żeby poganiały. 
Okręty, które z wiatrów porufzone wały 
Morfkie, pędziły nagle, a że y łłernika
Niebyło, więc wiatr w tenczas. był za przewodnika 
Lecz niedoskonałego, kiedy wrożn^ ftrone 
Obłąkane okręty pędził podzielone.
Zaczym, Lech, z Czechem Bratem, w lewę zapędzon; 
Zcftał, a zaś Wizimir w praw^ oduczony 
Jak fatum chce, a oraz znim, wiatry fzalone, 
Rozchodzą fię okręty w tenczas, w rown§ ftronę 
Ze w krótkim czafie, przyfzłó nakoniec do tego. 
Ze ieden okręt, doyrzeć nie mógł, iu-ż drugiego.

LECHA

LECHA POLSKIEC<
X I Ę G A DRUGA

SUMMARYUSZ

7 rg Port Henetycki, Wizimir od fali 
W Tej był wpędzony, więc gdy fię użali 
Nad nim ILinida, która Królowała 
IC tym mieyfcu, władzę gdy naywyfifz^ miała 
Nad Ił^eHaljkiemi Pannami, wychodzi 
Z zamku, chcąc widzieć, owe głuche łodzi 
Zfiwemi Pannami, ale obudzony 
RKizimir, kiedy przez nie fię ujfiony 
Bydź mniema., Sądząc ie bydz Syrenami 
L mieczem Icbficiga, z fiwemi Rycerzami, 
Lecz błądpotłrzegłfy, odpufczenia profit 

Co od IKinidy gdy łatwo odnofi 
lid ley zamku, od niey byt przyięty mile. 
Ciekawych rzeczy kędy, pod te chwile 
Wiele nauczon, z ki d gdy fię wybiera 
Miecz y z Szyfiakiem, w prezencie odbiera 
Dla Lecha, zaęzym z portu zaraz rufiy 
A w prędce znfiesć Oyca fobie tufisy.

psZień drugi był zaiaśniał, kiedy Ikołatany 
11 J Okręt Wizimira, fnem, który był związany, 
Po uftawicznym prawie, aż do tychczas biegu, 
Żagle iak dla fpoczynku przyniołły do brzegu. 
Portem go Henetyckim, wfzyfcy nazywTai^, 
Z obuftron, wielkie łkały, daleko wpadai^ 
W morze, pomiędzy które Ikoro zawinęła
Flotta Wizimirowa kędy go wepchnęła 

Cz Gwałt o-



altownych Wichrów burza, zda fię że zlkości 
Fort życzliwy, nad biedą, nieznaiomych gości, 
Niby dwoma rękoma, zbiegu go przyimuie, 
Y przytula do fiebie, gdy wbrzegach lokuie. 
Nad brzegiem widać, zamek wielki murowany, 
Co ni od kogo do tąd, niebyt zwoiowany. 
Ani kiedy dobyty, wfpaniałey, ftruktury 
Żaden żołnierz nieftrżeze, tylko famę mury 
Ten pofwięcone BOGU na uflugi, chowa 
W fobie Panny, nad niemi, Winida Kroi owa 
Naywyzfze rządy trzyma, przy których co zeydżie 
Czafu, na podłych uniey zabawach, nie przeydźie 
Nie ti udni iey igła, ni kądźieli przędzenie 
Ale Bogini Wedy niezgafle płomienie, 
O których mieć ftaranie, iey naywiękfza praca 
Potym wfzyftkie zabiegi fwe, nato obraca 
Jakby oczyścić morze z mąftrow, które fzkodz^. 
Okręty, kiedy na nie pod żagle wychodzą*

| Z kąd ftrafzne wieloryby, brzydkie morfkie fwinie 
Jeśli fię która, blilko iey brzegu nawinie?
W towarzyftwie fwych Panien, przybrana w ochotę 
Wfzyftkie fwe fiły łoży na taką robotę 
Śmiertelne rzuca haki, y poty fzlakuie 
Foki na koniec, z zguby ich, nie tryumfuie, 
Chcąc by fię żadne mąftra, tam nie znaydowaly 
Ktoreby więc okrętom kiedy fzkodzić miały. 
To niedość, ma ftaranie przytym nie leniwe, 
Czymby w fpomoc okręty mogła przyiaźliwe, 

। Jeśliby im więc naczym potrzebnym zbywało, 
Od czego na fwym zamku trzyma flug niemało» 
Jedne płótna wynofzą, gładzone przez magle,

Zęby

Łeby niemi odnowić rozdmuchane żagle 
Drugie klubów, y przędziw, doftatkiem dodaią 
'ta liny, ieśli które wiatry potargaią 
nfze głodem na moi zu karmią przymorzonych, 
nne licznym napoiem chłodzą upragnionych 
1 przytym, przez poważne dylkurfa, y mowy, 
5owzięty ftrach na morzu, wybiiaią zgłowy* 
Fefzta ftuży Zamkowi, dla iego ozdoby 
4dornuiąc pokoi e, przez wfzelkie fpofoby. 
Do tylko biegły dowcip, pięknego wymyślić 
Może, umieią ony na obiciach kryślić 
’orterach, y fzpalerach. a potym figury 
Też famę, naśladuiąc we wfzyftkim natury, 
Lwiczoną igłą, wdzięcznie dla oka maluią, 
Łe ci, którzy fię potym temu przypatrują 
Wątpią, czyli to ludzdey ręki, dziló walne 
Nidzg, czyli też raczey, rzeczy naturalne« 
\te wfzyftkie prace, y niezliczone fpezy 
tie dla infzego końce, ani też imprezy 
*ozy tylko żeby tam fldaniaiących głowę 
jości, przez niepokoić Neptuna furowe 
turbowanych, rozerwać mogły, y ucielzyć 
efliby pod ich dachy kto, raczył pofpiefzyć 
lad temi zaś wfzyftkiemi, Winida panuic 
cdna, która iako chce, wfzyftkim rofkazuie

Ta przy porannym ftońcu, y początkach dniowych 
>koto zobaczy z okna, przy brzegach portowych 
kołatane okręty, zawoła na flugi, 
-zemu was nieopufzcza do tych czas fen długi? 
lotta u brzegu ftoi, o ktorey to śmiele 
rzymam, że pewnie w fobie nie nieprzyjaciele

Q Za-



Zawiera, znać to daią Mafzty połamane. 
Porwane liny, żagle w fztuki potargane, . 
Y ftłuczone okręty, w tak mizernym Ranie, 
Nie ieft nieprzyiaciellka, to ieft moie zdanie. 
Nagłos Pani, natychmiaft wfzyftkie obudzone 
Sługi, fkoczą do okien wfzyftkie, w tamte ftronę 
Kędy flyfzą o Flottcie, by fię przypatrzyły 
Cobyto za okręty, y iakowe były: 
A /koro nanie fwoie obróciły oczy, 
Natychmiaft zadumienie, każdey w myśl fię toczy 
Ze nikogo niebyło widać na nich złudzi, 
A co więkfze w nich iefzcze podziwienic budźi. 
Widzą ftyr zaniedbanyż y okręt w tey dobie 
Ze każda znich befpiecznie może wnofić fobie 
Ze fię nie takim kfztałtem, ufpokoil zbiegu, 
Jak go zwykli żeglarze przybijać do brzegu. 
Przy takim zadumieniu, ciekawość nadchodzi
Do ferca, która wfzyftkie doportu wywodzi 
Wtenczas włafnie, gdy Slawow,.. trwarde opufzczały 
Sny znienagła, a kiedy iuż fię przybliżały 
Do owychże okrętow, w cichofci okropney 
Znayduią obcą Flottę, więc pełne roftropney 
wfrXyI’ !"Iarkuią, icśli ich nie zwodzi

a ne uc o, a coraz więkfza fię w nich rodzi 
Ciekawość, z zadumieniem, naybardźiey Winidźic 
To w ysh tkwr y o to iey naybardźiey idźie 
Ze lefli tak ieft włafnie, lak iey perfwaduią 
Wfzyftkie zmyfly, które iey w oczach prezentują 
G uchą Flottę, zęby fię nie ba^ić po2orPem * 
Ale dociec koniecznie, ktoby by. Auktorem 
Takowego przypadku, y coby znaczyły

Te okręty, które w ten port wiatry wpędziły, 
kaczym nie myśląc dlużey, na okręt wftępuie 
Y coraz poftępuiąc, gdy fię przypatruie 
Widzi, w zbroiach Rycerżow, z kroiu nie znaiomych 
Twardym na kfztałt letargu fnem, mocno ufpionych, 
Czym frodze wylękniona, ftanie iako wryta 
7,e fię na niey nikt, Iłowa pewnie nie dopyta* 
Potym znienagła, trochę przyfzedfzy do fiebie 
Krzyknie na towarzyfzki, ach! iakoweż grzebie 
Piekielne w fobie umbry, ten okręt nie miły 
Czyliż go nato fata do tego przybiły ?
Brzegu, żeby mnie, y was, moie miłe Rugi 
W piekielne zawiózł ftrony, z Haronta przyfltgi.

Takowemi Winida gdy narzeka Iłowy, 
Obudzony iey głofem Wizimir furowy, 
Porwie fię y uyrzawlzy nie fpodzianych gości 
Stanu Białdglowłkicgo, taką lobie rości 
Opinią w fwey głowie, że to fą Syreny 
Którego przez zdradliwe fwe ufpiły treny. 
Więc nie ubłaganego pełen gniewu, woła, 
Do oręża co żywo, kto może, kto zdoła, 
Dobroni Towarzyfze, Syreny zdradliwe 
Na okrętach, więc prędzey topmy miecze mściwe 
W nich, to mówiąc tniccz ftrafzny, w oburękach dźwiga 
Y znim uciekające płoche gminy fciga, 
A te iak by im Ikrzydła ftrach przypią’ do nogi 
Rowno z wiatrem uchodzą, pełne wielkiey trwogi. 
Które (koro Wizimir poftrzeże, do góry 
Uchodzące, nie w wodę, ale między mury 
Poftrzegłfwoy błąd, ktorego chcąc zaraz poprawić 
Y niewinne Panienki, od ftrachu wybawić.

C4 Stoycie



Stoycie Boginie woła, nafze to przypadkiStoycie Boginie woła, nafze to przypadki Chciałeś nas pod śmiertelne wyprawić grobfztyny:
Niefzczęśliwe fprawiły, y trefunek rzadki. . Czy Bogow wola, czy też, zły przypadek jaki

Nie dofyć icft raz zgrzefzyć, y wpaść bidzie w kluby Wprowadził cie na portu tuteyfzego fzlaki
Ci^gn^ zaraz złe fata, do powtcrney zguby. Lub od jakowych Syren, od ciebie wfpomnionycłi

Zraniony gniewem umyfl, nieufpokoiony.
Dot^d, ani fnem chociaż d ugim, nie ufpiony

; Przeciw Syrenom, wpręTiey zemfcie- folgi fzukał 
Ale o iak fię frodze! w tey mierze ofzukał

Was w ten brzeg oglądamy, mizerenie wpędzonych.
On nato, me niefzczęścia, rzecze bronią tego 

Łebym cię mngł uczynić wiadomy wfzyftkiego 
Ybym iednak zadofyć, twey uczynił woli 
Powiem, comi ferdeczny żal, mówić pozwoli, 
skoro wfiadlfzy w okręty, po nie małym biegu

Gdy z wafzey Ł/ki, ze fnu będ^c obudzony, 
Was Boginie, ztym mieczem fcigam, zajufzony. 
Daruyciefz, w czym wafz honor, zt^d krzywdę pono/r 
Niech odpufzczeni;, proźba pokorna uprofi. 
To mówiąc miecz porzucił, y niiko fchylony 
Profiłby z tego grzechu, mógł bydź uwolniony. 
Któremu tak Winida Krnlowa odpowue, 
Niechay Bo/kie Tytuły, trzymai^ Bogowie, 
Y ty ie dla nich fchoway, my z nafzey iftoty 
Nie Boginieśmy ale ludzie, tak iakoty, 
Równie z tob^ podlegli, niefzczęściu każdemu 
Z k^d iatwo wybaczamy przypadkowi twemu, 
Jle wiedząc, z włafnego nawet doświadczenia. 
Ki' ^komu na fwiecie takowego mienia 
Nieftateczna fortuna, nigdy nie pozwoli, 
^eby nie znał, co może martwić, y co boli.

y m y ia, iako ferce zły przypadek kraie 
Więc mi też to naybardziey, ochoty dodaie 
Doświadczenia litości, w uci/ku będącym 
A luboś w tym przypadku w impecie gorącym 
Na nas powiW niewinnie, latwoć odpufzezamy 
I tego tylko teraz, od ciebie zadamy Y
£ebyś nas informował, z iakowey przyczyny

Chciałeś

dyczyftego iuż trudno doyrzeć było b rzegu 
^.iewiem co za fpiewania, flyfzeć fię nam da’y 
strafzliwe, iakich pewnie ftyg nie rodzi cały 
V z niemi fen okropny, nigdy rneprzefpany 
lie przełamane na nas, fwe włożył kaydany 
\torym związani śmierci id^c na lup prawne 
'rzez ciebie uwolnieni, ieftefmy łafkawie, 
- czego czyli fię ciefzyć, czy raczey żaiować 
^iewiem w cale, iak bym fie miał w tym rezolwować. 
Py mnie wprawdzie fzczęśliwym czynifz,ziedney ftrony 
jęcz coż potym, gdy zdrugiey ieftem obarczony 
o patrząc na okręty, ferce mi fię kraie 
'C im na Wodzu zbywa, mnie Oyca nieftaie 
be ftetyfż ah! mnie teraz, nędznemu fierocie 
‘dźiefz fię udam, w takowym niefzczęścia obrocie 
zy nazad do Oyczyzny, ktorey dezerterem 
"ałem fię, wracać będę, z znacznym dyfchonoretn 
traciwfźy część Flotty, oraz Oycze ciebie 
aleko teraz infzy Wizimir od fiebie.
h i udłyd pomyflić, bym do Oyczyzny zawinił 
•Z Oyca kochanego, lepiey żebym zginał.

Cs Więcey



Więcey mówić chcącego, Kroi owa firofuie. 
Mówiąc, niech cię przypadek ten, nie alteruie 
Tak zbytecznie, Rycerzu mężny, y waleczny 
Któremu, y w niefzczęściu animufz ftateczny 
Przyftoi, raczey Bogow błagay modlitwami^ 
Y dziękuy, za opatrzność ich Swiętg, nad wami 
We mnie, iakbys Oyczyznę, Oyca, y na twoie 
W opłakaney podroży ferca nie pokoie 
'Znalazł’ pociechę mniemay, teraz niż okręty 
Będ^ zreparowane, w mym domu przyięty 
Będźiefz dość miłym gofciem, co gdy mu poradzi 
Zarazgo profio w zamek, za rękę prowadzi.

Ledwie ftaneli w Zamku, fioły zaftawione 
Zaftali, przez Jey Panny, przodem wyprawione 
Tam, co wymyślić może, Kuchmifirzow' nauka 
Albo zrobić, dowcipnych Pafztetnikow fztuka. 
Cokolwiek rofkofznego wgufcie rozmaitym 
Bydź może, widzieć było na fiole obfitym 
Zaczym fiedli do ftolu, a gdy poftawiono 
Pierwfze krzefto Winidzie, przy niey pofadzono 
Wizimira, po którym Sławi, w licznym rzędzie 
Każdy według fwey rangi, na fwym mieyfcu fiędzie 
Zaczęła fię ochota, ktorey im dodaie, 
Coraz więcey Winida, gdy jednym rozdaie 
Farfury z potrawami, a drugich puharem 
Częftuie, napełnionym wybornym nektarem. 
Wyftałe piwa Panny, ftare wina nofzg, 
A co raz, o ochotę lepfz§, gości profz^, 
Potym fię y kielichy, znaczne zagęfciły 
Zęby melancholią Sławom wytraciły 
Zelowy, kt.org powzięli, z fortuny nieftatku.

Z k§d

Ik^d do wefołey myśli przyśli, na oftatku. 
A łkoro fię ochota /kończyła ftcłowa 
Wizimirowi rzecze Winida, wte Iłowa. 
Wielki Gościu, leżeli gardzić niechcefz temi 
Ozdobami, pałacu mego wfpamałemi 
Kzuć ciekawy rzenicę, na wfzyftkie powoli, 
Wiem żeć ukontentuie każda z nich, do woli

To mówiąc, przed Sławami, naypierwfza przodkuie 
Za ktorg tuż Wizimir, ’zfwemi poftępuie,.
Między wfpaniałe fale, których wierfzchnie fciany^ , 
Otoczyły Portrety piękne, bez przygany.
l am naypierwey widzieć fię im obrazy dały, 
Które figury w fobie reprezentowały 
’tarozytnych Tufkow, cney familii grono 
Ktorey chwalebnych przodków, wprawey ułożono 
Stronie, a zaś po lewey, ich Synów y wnuki 
Prezentowały oku, wyfiawione fztuki.
brugie dwie fciany Damy Tufkanfkie zabrały, 

torę wielką powagę w fobie znać dawały
Między temi wfżyftkiemi, iednak, portretami, 
eden fię dyftyngwpwał’, fwymi przymiotami 
!o y z portretu nawet, y z malowanego 
Cnać było doikonale, coś ofobliwfzego. 
fen llndala wyrażał, z farb złożonym wzorem 
^tery Tufkow byłpierwfzym Oycem, y Auktorem, 
^rzy nim zaś widzieć było Troie zawołany 
5tzez złość Greków fpalon^ y z ziemią zrównany 
^Dyftkę wogniu, ku ziemi, nachylone gmachy 

tylko fię kurczące, iuż opadłe dachy.
VidŹKĆ też także było y owego konia 
V którym ofiatnia Troi zgotowana tonią

Była,

kt.org


Była, ale y temu ogień, nie folguie 
X kad fię zda, ze fwey fztuki, już teraz ’żałuie 
Gdy Perylla bykowi podobnym fię ftaie, 
Kiedy zarówno z Troig, ogień go doftaie. 
Tam widzieć było, pompę feralny, nie miłg 
Pogrźebu Krolewłkiego, zfmiertelng mogiły 

1 N^d ktorg, cień Pryama unofił fię wgorze
A lud wlzyfłek ftał w koło, w załófney pofturze 
Sam Dardanus przy śmierci Króla y ruinie 
Już oftateczney Troi, ftał'w welbfey minie 
Sam w umbrę Pryamow^ będ^c wlepion cale 
Oycowfkie nie zmiefzany, koił iak mógł żale. 
Tu fię zaftanowiła, nad poft^pkiem takiem 
Dardanowym Winida, że naymnieyfzym znakiem 
Smutku nie pokazywał, y owfzem wefoły 
Patrzył, na śmierć Pryama, y Troi popioły 
V- tym, nic nie uważała, czego wpierwizym razie 
Widzi wgorze póetyzm, na tym że obrazie 
Który coby miał znaczyć, fkoro okiem fpyta 
Dardana do Pryama, w nich wyroki czyta 
Y Proroftwa takowe, czas fwe ufpokoić 
’Żale, kochany wnuku, y trcfki ukoić.

Bywa to więc, że fzczęście częfto fię tam rodzi 
Gdzie nie pomyślny fukcelE naybardziey nam fzkodź 

, Troia co wpopioł idzie dziś, y wobaliny,
Zmch iak Fenix wyleci, fzczęśliweygódziny 
Potym w troiftym Panftwie, wfkrzefzona ofiędźie 

j Z których, naypierwlze, Wfochów Jmie, nofić będzie 
j A drugie Wenecyi, weźmie mianowanie,

Trzecia zaś Po1 łka, Niebu równa prawie ftanie 
1 Czytała to Krolowa, nie bez podziwienia

Y rzecze, 

rzecze, kogoż takie z Bofkiego przeyrzenia 
zeka fzczęście? Jowifza to fekret nie mały, 
b że dwoifte Panftwa, z Troiańfkich powftały 
apiofow, y Relikwij, co wiedzy y dzieci, 
zego fwiadkami Włofi, y flawni Heneci, 
aczymby zaś zbywało, y Polfka lakowa 
[a powitać, kto iey Auktor, tna bydż, moia głowa 
bi^c tego nie może, czy nie Wandalowi 
o fiuzyć ma proroćłwo memu Pradziadowi, 
zraz chodź Wizimirze, Wfochow, y Henetow 
ycow, y Fundatorów, oglądać Portretów,

A w tym wfzedfzy do drugiey fali, dwie ofoby 
'ielkiego majeftatu pełne, y ozdoby, 
kazuie mówiąc, ci Q ftawni wodzowie 
(poranionych Kroleftw, pierwfi cni fundatorowie 
leafz, y Antenor, którym przyznać trzeba 
5 łamego tykai^ wielką ftaw^ Nieba 
' fkoro zgada Troia, y z Jmieniem całym 
rwny Anchizyades, który pozoftałym 
"oianczykom był wodzem, porzuciwfzy brzegi 
'czyfte, ku Tybrowi fwych okrętow biegi 
Toci!, kędy głowa ftan^ł, y zafzczytem 
wie Włolkiey, oraz Oycem Rzymikiey młodzi przy 
itenor zaś, gdy zdrug^ połów§ uchodzi £tem. 
’oiańikich relikwij z wroienney powodzi 
ftarozytnych Henetow brzegi, zaniefiony 
ladł ktay, który zniemi chciał mieć podzielony 
t go natura dzieli, byftremi wodami 
y wlafnemi możefz oglądać oczami 
mowigc, pierwfza okno otwiera na fali, 

pokazuie wioiki, które w pofrod fali
Morlkiey



Morfkiey, na Szczupłych kępach, tak fię wydawały £eby wSzyftkie zwyciężał’, infze, y przechodził 
Jakby iakie okręry na kotwach wifiały Wyrażenie to było, Wodza wfpaniałego
Do tego przyda. Gościu, ieśli przyfzłe rzeczy przy nim dzieł' wojennych, ktoreby fimego 
Pragniefz wiedzieć, powiemci, nie wymyft człowieczfylko Marfa, powinny bydź godne, a wiary 
Ale Bolkie wyroki, te które tak drobne Szemu prawie dać trudno, tryumfów bez miary
Teraz wiolki oglgdafz, od fiebie ofobne kaczym Wizimir profi, żeby o Jmieniu
Początki Q nie chybne, y zadatki trwałe, Vfogł fię iego dowiedzieć, y ourodżeniu»
Z których, ma po wftaćMiafto, Swych czafow wfpania Jak zprocy mu Winida powie, na pytanie
Które w te odrobiny, teraz podzielone ktorego w tey ozdobie ogl^dafz, na Ścianie
W fobie zawrze, gdy wfzyftkie wraz, będg złączoneTandalus ieft Jmieniem, Rycerz zawołany 
A całe między morzem, y ziemią zafiędźie Jd Nieba -plerwSzy Oycetn, Oyczyźnie obrany,
Ta nie ieden podobno pow^tpiwać będzie, 
Paf^cy oko, miłem widokiem takowym 
Czyby na morzu ftałó, konfztem takim nowym 
Czyli też na powietrzu, ieśli znaczy grody 
Semiramidy, albo iey pyfzne ogrody. 
Ta flawa zgotowana ieft, dla Traiańczykow 
Bo Potomftwo id^ce, z zacnych Henetczykow 
Przy wypufzczonym z pierfi, głębokim weftchnien: 
Da przyczynę, fwoiemu, y miafta Jmieniu, 
Gdy Miafto Wenecyg fiebie Wenetami 
Nazw§, czego nas ucz^ fwemi proroćtwami 
Tradycye Prorokow, dalekie od zdrady 
Które nam zoftawili, y tych wierfzow fkłady.

Wfzelkie ftarożytności w tey fali ozdoby, 
Bydź rozumiał Wizimir, y że nie ma coby 
Więkfze mu podziwienie, przynieść miało, ale. 
Skoro wfzedł w dalfz^ falę, pomiarkował cale,
Ze fię zwiódł' na fwym zdaniu, gdy cud malowania 
Uyrzy w iednym Portrecie, który według zdania 
Jego, do tego tylko prawie fię urodził

Zęby

Starożytnego Tufkow ozdoba plemienia, 
i Pradziada tegoż właśnie co y fam Jmienia, 
Jardanus, y Pryamus, choć tak wielcy byli, 
ak Krwi^ tak dźielnofcig, nic go nie zwyciężyli, 
io gdy fię do fwey zguby, Troia zabierała 
7 pogrzebu, z ktorego iuż powftać nie miała 

niebyło takiego, któryby mógł śmiele 
itanjć przy mieyfkich murach, y nieprzyiaciele 
’ręcz z Miafta wyforować, gdy w nie wpadli nagle 
-o żywo do ucieczki zbiega fię pod żagle 
vzucni$c wSzyfcy Miafto. a Oyczyftey źiemi 
iażdy wale oddaie, Wandalus za niemi 
fakże idzie do portu, ktorego ftrażnikiem 
^ały Troiańfkie woyfka gdyby kommunikiem 
'Iieprzyiacielfkie Woyfko, natrzyć noc^ chciałd 
emu mieć pilne oko nato, należało, 
Jraz wdzierających fię na wały ufilnie 
lać trupem, y odpędzać, ftrzeg^c Miafta pilnie. 
Ile na coż fię zdało, pilne przeftrzeganie 
• roi gdy nazbyt płocho Greków ofzukanie

Przyjęła,



[ Przyieła iakby z fwiata wyiechać myśliła
Ze w fiebie konia, który i^ zgubił, wpuściła 
Wandalus ten, więc /koro, nieiednemi łzami 
Opłakał1 zgubę miafta, nie długo zmysłami 

| Wodząc fię, gdy mu ftrafzne Marfowe turnieie
Oftatni^ zoftawiły w ucieczce nadzieie,

’ Nig fię z życiem falwować, w refzcie rezolwował, 
Y w okręty, Antenor którym rofkazował. 
Siada z Troiańczykami, którzy fię zoftali 
Przy życiu, y powierza życia, morlkiey fali. 
A łkoro fię od brzegów Oyczyftych odbili, 
Y fcylle, y charybdy, mężnie zwyciężyli. 
Tu ftandi nakonicc, y fwoie obozy 
Zmiel za li z Henetami, po przykrey podroży 
Y miefzkania po miaftach, y za l?ulzn§ mieli, 
By y jmie Henetow, na fiebie przyjęli.
Lecz więkfza część Henetow tychże, mieć niechci 
Dofyć natym fwym fzczęściu, lecz daley fźukała 
Jeśliby ziemia taka fię nie znachodziła 
Zęby fię wniey powtórnie Troia odrodziła, 
Wandalus tych był wodzem, który gdy ukraca 
Swym mieczem, rożne Panftwa, uftawnie obraca 
Nato wfzyftkie zabiegi, żeby ziemię pożyć, 
Gdzie takowy, na ktor^ mógł by Jmie włożyć 
Wandali), od fwego wielkiego Jmienia, 
Gotow będ^c, do potey, nie zażyć wythnienia. 
Sarmatów ieft kray który, z iedney ftrony morze, 

[ Czarne, zdrugiey Bałtyckie, dzieląc ziemie porze 
। Wfpaniałe znaczne góry, które pod obłoki 
; Jd^c, nie raz fwe onie, ocierai^ boki.

Z których iednym, karpatow Jmie wieki dały.
. Ą zaś

1 zaś Wenedyckiemi drugie, mianowały. 
V tey ziemi, które z fobę RyCerftwo prowadził, 
Wandalus pełen zwycieftw, na koniec ofadził. 
Lo gdy widz^ Sarmaci, gniewy wywierał^« 
I d-ugo fię rozgafzczać im nie pozwalaj.
Mięćza nieprzyjaciela będ^c of^dzony, 
Mandałus, mnfiał zniemi, prawie przymufźony 
.ofpoczgć woynę, która, dość mu fię udała 
.idy gęftym trupem, pola obfzerne uflała, 
lak kray cały Sarmatom grubym, bierze łupem, 
torzy wfzyfcy leżeli, iakby iednym trupem.

A (koro fię Marfowe (kończyli zabawy, 
hwalił Wandalus, wielkie dzieł Rycerlkich (prawy 
widząc, iako we krwi cała ziemia pływa, 
a takowy fię mowę, znienagła zdobywa, 
z ego ż fię bawić dłuzey? powftay purpurowa 
rzęśliwie kolonia, dla mnie teraz nowa, 
ty nieprzyiaciellka ziemio, nie mafz czego 
'zdrygać fię bydź teatrum dzieła tak walnego, 
ore w tobie powitanie, mechay nie farbuie 
ftyd ci rumieńcem lica, że dziś ttyumfuie 
pjanczykow odwaga w tobie, lecz ztgd chlubę 
ley fobie, co nie ftufznie rachuitfz za zgubę, 
tch Troja. która teraz z Świata ogniem zfchodźi, 
J zpodziwieniem, w cudzey ziemi, fię odrodzi 

któż ieft by nie życzył iakiey części fwiata?
leć Hektora za głowę, Trojanczyka Brata? 
^wiaycie 1 owarzyfze, Miefzkania wygodnę, 
leylće Hektorowego to miefżkania godne. 
' rzekb a Henettowie którzy wygnańcami 
li, teraz tey ziemi ftai^ miefz^apcami.
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Lecz odt^d, ż fiebie Jmie, Henetow flcłhdaig 
Gdy przezwisko od Wodza, więcey poważaj 
Wandalidami odt^d nazwani od niego 
Z czego każdego było widzieć, wefołego:
Niedofyć natym, ale Rzekę co wfpaniałym
Nurtem, wfzyftkie przechodzi infze, w Pańftwie całytltwie Wandala fiawnego; ah! leftefmy czemu? 

> Także fwoim Jmieniem, Wandalem nazywa,
A odtąd, tak ią zowie, każda dufza żywa;

To ikończywfzy, do infzey fali, fię udaie. 
Gdzie fię natychmiaft, piękny obraz, widzieć daie 
Opłakanego człeka, fzedł z Pańftwa wygnany, 
Z dyzhonorem, przewody, ftarzec zamaczany, 
Bardziey od -łez wilgotny, w żałobney odzieży 
Ze patrząc na niego, łza zaraz z oczu bieży. 
To ktoieft? rzeki Wizimir, który w tey żałobie 
Brodzi w wodzie, niefławy pełen, wfweyofobie 
Wytłumaczmi Krołowa taiemnice, a ta 
Rzecze, ab! moy to Ociec, którego złe fata 
Tak zefzpeciły, że żal chociażby mi frogi 
Tyfiąc dziś uft przyprawił, Negnona niebogi 
Opłakanych przypadków lego, nie wyrażę 
Które, już to przez włafney Ofoby urazę, 
Już przez fwego dziecięcia utratę, y żony 
Ponioił, zewfząd niefzczęściem frogim, przyciśnion 
Dzień by wźiąt koniec, niżli, była by /kończona
Trajedya, przez którą ieftem odłączona 
Od Oyca kochanego, powiem iednak przecie, 
Pizynaymniey co zwiękfzego, kiedy fiuchać chcecie 
Nie wątpiąc Wizimirze, że y fam z twey ftrony 
Na tę powieść, wfkroś będźiefz żalem porufzony.

W tym ufiedli oboie, a W-inidapotym
Rzecze

Rzecze, żebym porządnie informować otym 
Mogła cię Wizimirze, trzeba nam fię cale 
Aftocić do Wandali), bowiem dofkonale 
feeli tego nie wiefz, y moy Rodzice 
"Ja, z Sióftr^, oftatni iefteśmy dziedzice 

■iebie Matko nie widzę, z Oycem poftaremu?
tłącze razem, y mówi, y choć iey tamuie
Lza glos w uściech, przez gwałt tak fmętna peroruie 
koro dawnych Sarmatów, nie ftało y cienia
I nowe ufundował Panftwo od Jmienia, 
wego Wandalus, cdt^d lego Potomkowie 
lodzili Panftwem, wielcy Tryumfatorowie
zternaftu z nich kronika Śukcellbrow liczy, 
Liędzy ktoremi wfiawę, naybardźiey dziedziczy, 
innonij żwycięfia, Hildyb zawołany 
tory ofiarni, z Męłkiey Płci, był rachowany, 
en po fwey śmierci, Córkę Jedyny zoftawif, 
torg wftyd, y zpiękności^, niewymownie wflawiłl 
iożby fię był’ odważył, przy nierównym fzczęściu* 
itnyślić, ofwym z Pani^ tak wielką zamęfciu 
y z pierwfzych Panów, iaki Senator Koronny, 
yliteż z Panftw przyległych, Wódz i .ki podronńy. 
.e było tak śmiałego, a Loli) tkwiio 
Jzawfze w głowie, żeby z rąk nie wychodziło 
krwi Wandala Berło, a zatym iednemu 
lieniem Negnonowi, z tey krwie idącemu 
ory infźych z wyciężył, honorem y cnot| 
idaie fię Polia, wMałżeńftwo z ochoty 
'az w pofagu, całe Panftwo daie rada 
ore dziedzictwem, na tę jedynaczkę fpada»
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Tak fceptrum mai^c w rękach, mnie naprzód fpłodz 
Potym Syna Undala, po niemałey chwili, 
Y nakoniec u fiebie, tego byli zdania, 
Ze dłufzfzego befpieczni byli, panowania.

Lecz czegóż złość nie dopnie, zazdrością przeiej 
Która tych, których Bogow dobroć niepoięta, 
Na wylbkie łafkawie wynofi nadzieie, 
Strąca na doi, y iefzcze z upadku fię fmieie» 

Gezeryk był, z Negnonem, co odczafu wiela 
Emulował, a teraz iuż nieprzyjaciela 
Wźi^ł na fiebie pofturę, Negnonowe zruca 
Z fiebie rz^dy, y rownę na oczy wyrzuca 
Sobie, iak kondycyg, tak y urodzenie, 
Obeyrzyi fię na pierwfze Emulufie mienie.

Wielkie zazdrości żniwo, to zawfze otwiera
Gdy równy, do naywyżfzey władzy fię zabier 

t Z włafzcza, gdy kogo famo fzczęście,pha natror
Do których, z kondycyi fwey, niebył zrodzony. 

To bydź mato rozutni, gardzić Negnonow^ 
Powagą, ale więcey fwg zamyfla głow$, 
Wydrzeć przez fię wzgardzone berło ufiłuie, 
Y podobne do fiebie, pofpolftwo buntuie. 
Z którym idzie na Króla, a gdy go zwycięży 
Ofadza go wkatufz^, y fromotne więzy, 
Chqcby iego Emulus, śmiertelney mogiły 
Nie zaległ’, pokiby go tam nie wyprawiły 
Sromotne męki, oraz y rozliczne dziwy, 
Dopiero po fkończoney niewoli, fzczęśliwy. 
Nie wfzyftko iednak fzczęście, więc od nas odftaie 
Cźego Negno w więzieniu na fobie doznaie. 
Gdy za przyftugg, fobie wiernego Owidy

Ufzedł

Ufzedł z r^k nieprzyjaciół, y ofłatniey bidy 
Gezeryka iuż pewność, gdy otym dobiezy, 
Ze Negno, fwoiey więcey nie zafiada wieży, 
Bardźiey fię tym zapala, bierze fię dobroni 
Ze fię naymnieyfzy przed nim k^cik nie ochroni, 
Ktoregoby nie przetrzgfł, zboyca w czafie onem, 
^hc^c koniecznie wykonaćgniewfwoy,nadNegnonem 
Nie miał fpofbbow Negno, pod te czafy które 
^fogły by go falwować, w oney burzy porę, 

też fif zupełnych, żeby fię godziło
Zemścić nad Gezerykiem, na których fchodziło, 
Jyczyżnie nawet famey, w tenczas nieufali 
jdy fię do Gezeryka wfzyfćy przywiązali, 
kaczym, mizerny Negno, z Zong, y Winidg 
zzui^c iakowe za nim, fladem klęfki id^ 
1 ciecz fw^ Oyczyznę chce odmienić, ale 
)boyga ferce, frogie przeymowały żale, 
jokazyi Undala, ich Dzięciecia który, 
Iiedawno wyścia na fwiat, fkończył miefi^c w tory 
hęc wodząc fię z myślami, łzy z oczu toczyli 
fyśl^c, coby w tym razie, konkludować, czyli 
2^c S° 2 f°bg w wygnanie, |gdy fię im tak zdało 

e podróżnych niewczafow, wytrwać, nie zdołało.
Użalił fię plączących Owidas, co z niemi, 

ył na tenczas, y rzecze czemu tyfigcznemi? 
>nużone kłopotami ferce, nazbyt fufzyfz 
rolowa, nie tak wielkie Q iak fobie tufzyfz? 
we mefzczęścia, y ftrata Kroleftwa, oto ta 
lech rośnie do fwey pory zupełney niecnota, 
las krotki pewnie zetrze, furye te całe 
Tyran, fwg zapłatę za złości zuchwałe
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Godng z fiebie odbiorze, gdy fwe na wygnaniu 
Tryun,fy,zpłaczem łk ończy, przy fmutnym wzdychań 
Ta Dziecina, która fię rodzi, między łzami, 
W Więkfzego wyidzie Męża, przyfzłemi czafami 
Niżli będzie potrzeba, na tey ukaranie 
Krzywdy, ktorg dziś macie, to ieft moie zdanie 
Widać to w oczach, z których, y teraz wypada 
Ogień żywy, Dziecina, żeby pono rada 
Y teraz gniew pokazać, by iey nie trudniły 
Pielufzki, y ognia w nim pierfi nie gafiły 
Jak widzę w tym Obrazie małym, Wandalowa 
Y Hildyba, fię cnota, nieuchybnie chowa, 
Serdecznie miłe dziede, co fwych Przodków wklklt 
Zlineamentow w fobie prezentuie wfzelkich. 
Ten o krzywdę Oycowlkg, żelazem cię będzie 
Pytał, zły Gezeryku,. y dofięże wfzędźie.
To fe nadzieję wroż^, lecz te wfzyftkie zgafną 
Łatwo wota, gdy będ^c iego Matkg włafn^ 
Ktorego opłakuje fz, wlafnemi rękami 
Zabijafz chc^c żeby fzedł na wygnanie zwami 
Czyż można? żeby wiatry defzcze niepogody 
Wytrzymał, tey podroży wafzey, ten wiek młody 
Ktorego fzczupfe czł^ki, y Ikgpy duch w ciele 
potrzebnie pokoju, y wygody wiele 
„Jeśli cię rozum rządzi, moiać wierność mila 
fLepiey, byśgo w Oyczyftey ziemi, zoftawiła 
Dwór Owidy, Wandala Potomka zacnego, 
Nicchay karna, y życia uczyni pewmego.
I ak przed nieprzyjaciół y, zataiony będzie. 
Foki aż fii do zemfty zdolnych, nienanędzie. 
Skoro Ikończyi Owidas, Rodzice przyftai^

Na

Na tę radę, y Jemu, w opiekę oddalą 
llndala, by w prywatnym domu zollawiony 
Roli na nieprzyiacielfkg pomftę, utaiony*

Oftatnie dać przeftrogi na ten czas myślili 
Opiekunowi, przy łzach, ci Rodzice mili 
Ale niebefpieczeńfiwo blifkie przefzkodziło, 
Y Woylko, z Gezerykiem które nadchodziło 
Gdy fię im wiele ludzi zbroynych, widzieć zdarzy 
Stralznego okrucieńftwa pełnych, z famey twarży 
izlakui^cych ucieczki Negnona, dla czego 
Trzeba było pożegnać iak nayprędzey iego, 
Owidzie, który fpiefzno zdziecięciem uchodzi 
1 w nayfkrytfze pokole Llndala uwodzi: 
V Negno, y z P0I13; o ucieczcę radzi, 
SGewiedz^c gdzie ich Szczęście, y bł^d zaprowadzi 
jdę ah ! yia wtenczas z uciekai^cemi 
5 odzicami, a lubo Polia znacznemi 
słabościami przejęta, fporo poftępuie, 
5.. przykry iey frafunek, w Ikroś ferce przeymuie 
) Negnona, y nie tak. trapi- i^ wygnanie 

ak żeby nieprzyjaciel na nich niefpodzianie 
je napadł, y po krótkim fortuny fprzyianiu 
-eby Jey Negno znowu niebył' w poimaniu. 
. nadewfzyftko, by ich ucieczka falwować 

Góra miała, niechciała bardżiey zkalwakować.
Tak fię wfzyftkie niefzczęścia na tenczas zebrały 

Sa Poli^, bo w krotce powie Nieba dały 
ey Córkę, że fię naczym y zadziwić było 
Ce między kłopotami choć fię urodziło 
Diecie, wielkiey piękności, ftało fię obrazem, 
Itore przy narodzeniu fwym, z żywota razem
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Macierzyńskiego, znamię na pierfiach wynioflo,' Ten brzeg, jeśliby z tamt^d kto, oprzewoz profif. 
Runa wialnie, które na podobieńffwo pełzło 
Wifz^cego iaia, iak wielcy Monarchowie,
Więc nofz$ dla ozdoby, y dawni Królowie.
Z takim znakiem, Rodzicom gdy fię Dziecie rodiŁ Wodza fię przewodnikiem, dla Polij itaie, 
Skoro do naznaczenia Jmienia przychodzi 
Od wygnania, na którym w tenczas zołławali, 
Jmieniem ig Wandylli obole nazwali, 
Co było pfognoftykiem, niefzczęścia przyfzłego 
Jakoć zaraz opowiem, i^ czekai^cego.
Bo ledwie cośmy trochę, na tenczas wytchnęli ' 
Powtornieśmy zaś dalcy uchodzić mufieli. 
Lecz nam Rzeka głęboka była na przefzkodżie, 
Y na impecie byftrey nie zbywało wodzie. 
Którym, łatwo flabego, z fcb§ porwać zdoła 
Zaczym, tak na Polii^ fwoię, Megno woła, 
Strzeż fię tey wody źitnna, a iako w obrazie
Do tgd febry zoftaiefz, powietrzem w tym raźie 
S§dź oftrość tych ftrumieni ia wprozd fpenetruie 
Jeżeli ten itrumień, zdrady iakowey nie knuie, 
To mówiąc z fw^ Polii§, dzieli prace fzczerze 

( Y kazawfzy iey zoftać, mnie na barki bierze 
. Potym tak obciążony, z lekka poftępuie 
; Ze nakoniec, na drugim brzegu, mię lokuie^ 
, Ale ah ! niefzczęśliwe, tey rzeki podziały 
j Przez które, z Matk^ś my fię rozłączone iłały, 
1 Prezagium to było, złe ale prawdziwe, 

■ Ze fię więcey nie zeydziem nigdy, niefzczę śliwę 
Czułno było, ktorego że obydwa boki

j Całe były, befpiecznie iść na nurt głęboki 
(Mogło każdey godziny, to na fobie nofił,

Ten

Więc iako biegły dofyć, w przewozniczey fztuce
Dufai^c przytym filom y takiey nauce 
Do tego fię moy N gno, na tenczas udaie.

Ddbiia fię od brzegu, y iuż więklz^ miia 
Część rzeki, do czułna fię gotuie Poliia, 
\z oto w tym [ o zbrodni ] zboycow znaczna kupa 
llowno zwiatrem bieży, a iak więc leśny lupa, 
Irzgce porywa owce, tak oni porwali 
clii^, z ktor^ zaraz w lafy uciekali, 
'.aytnniey Wandylli płacze, ich nie zniewoliły 
ize i^ w tenczas, pierfi Polij karmiły, 
itwana z Mark^ razem, kiedy pokarm brała 
łzy Cwe, y Matczyne łpadaiace Hala. 

< gno w frod rzeki, takie czui^c ofzukanie, 
zuca fię z czułna w wodę, żeby na wołanie 
) ij, y ratunek tym pi ędzey przybywał, 
kz lubo wfzyftkich nato lii, prawie dobywał 
dy go trudniły wody, y wiek ociężały, 
czefney przynieść pomocy, Polij niedały. 
gdy daleko jw lafy z dobycz^ uchodzą 

>oyce, tym czalem piafki Negnonowi fzkodzg 
ich nie mała liczba, to mu perfwaduie, 
i fię na tę imprezę, prożno azarduie 
-bymu wolno było, za niemi pofpiefzyć, 
bo wydarty z r^k ich Polii^, fię ciefzyć. 
■etraci iednak Negno ferca, zapalone 
°i§c gniewem, Polij chętnie, na obronę, 
tyfi^c fię odważa śmierci, chc^c ftatecznie
obronę Poli) kłaść życie koniecznie. 
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A gdy za niemi fpiefzy, a las mu przed oczy 
Kradnie zboycow fwym cieniem, który wfzędźie toc 
Przez drzewa rozłożyfte, na koniec do tego 
Przyfzło, żem z ocz ftraciła, Negnona miłego. 
O l fatów okrucieńftwo, domyśl fię fam profzę 
Jak cięfzki mroź na lercu, na tenczas ponofzę, 
Jako druga Niobe, od żalu zdrętwiałam, 
Y kamienney Ofoby na kfztałt, w tenczas ftałam 
Tak wfzyftkie we mnie zmyfły, żal przykry ukróci 
Ze gdyby fię byłfzukać mnie, Negno powrócił* 
Znalazłfzy mię podobny do ftatuy, we mnie 
Szukał bybył mnie famey, z żalem nadaremnie. 
Ale ah! nie powrócił, y iuż go me oczy 
Więcey widzieć nie mogły, bo kiedy pofkoczy 
Za fwym nieprzyjacielem, nie równy im w file 
Podobno iuż grób zaległ fwoy, w iefhey mogiłę. 
Dzień cały zniofłfzy ciężar, tak cięfźkiego żalu.

! Wracającego Oyca nie widząc, pomału 
Przyfzedłfzy do fwych zmyfiow które zadumienie 
Łzy trzymało, rofpufzczam, w obfite ftrumienie 
Ale gdy fię obfitym potokiem wylały, 
Bydź mię w tenczas kobiety niefzczęfng wydały. 
Raz Bogow wzywam, drugi raz, Oyca mianuję 
A choć fię nie raz, rzekę przebyć, rezolwuię

i

a

Nazad fię na brzeg wracam, który moczę łzami, 
A wfzyftko mi fię zdaie, że widżę oczami 
Swe mi iż płynie rzek^, y do mnie powraca, 
A fkoro mnię bł^d minie, rożnie fię obraca 
Oko, pragnąc pomocy, od człeka iakiego, 
Albo choć cień oglądać, Oyca ftraconego.

Tu gdzie teraz mowiemy, fiał Kościoł wfpani;
Jlia-

Jliackiego domu zafzczyt, wiecznie trwały, 
Jak po y teraz widzifz, Wcfcie poświecony, 
Do którego Antenor, z Troi uwieziony 
Ogień przywiózł, który by> przez czyfte ftrzeżony 
IV Troi Panny, by niebył nigdy przygafzony. 
Pen w ten Kościo! uwozi, żeby nie śmiertelny 
Ogień, za rowno z Troi^ nie był ikażytelny. 
^ad Weflalfkich Dam gronem. Sychilinda Xieni 
Jyń, która dla Świętych pckarmow płomieni 
uoftawiwfzy doftatkiem, Sioftrom dla wytchnienia 
)aie dywertymentu czas y zapomnienia 
*la czas prac uprzykrzonych, oraz z niemi fama 
Pychodźi wpiękne pole, ta poważna dama, 
a ni^, co żywo z Zamku, wpole fię udaie 

temi, które pole obficie wydaie
kwiatami, paf^ oczy, y fwieżych kofztui^ 
kńrow, y zupełnie-tym fię kontentui^. 
ak biegai^c wefołb, pod ten fam czas włafnie 
iedy w mych oczach Negno, y z Poli^ gafnie, 

oliżai^ fię do Rzeki, wypraw ui^c rożne 
'zyfka, na przypadki złe, nic nie oftrożne. 
zyfzłam tam, gdzie ta fcena wudzieć mi fię dała 
dy iedna z Panien, drugie inne, ubiegała 
tegom była zdania, ze Nimfy piefzczone 
Zuciwfzy na czas wody, igrzyłka uczone 
aczęły, potym widząc, żę to Panny były 
dobywfzy fię na Iłowa ktoreby rufzyły 
h do politowania, rzekę oney rocie, 

któż kolwiek lefteście pomóżcie fierocie 
lora wrownym że ftanie z wami położona 
krotnym wlkroś nielzczęścitm, ięczę przerażona*

Siuchały



S łuchały mnie mowiycey, y nie Wylęknione 
Choć mię bydź Cudzoziemką widzy, w ferce tknici 
Utościy, biegły do mnie, to w fukni zważały 
Kroy nowy, to twarż obcy rekognołkowały, 
Znać daiyc, że ich rowno, moy przypadek boli 
Jufze przyczyny żalu pytaiy powoli, 
A rufzone litością, folgę mi czyniły, 
Niepotrzebny, gdy rowno' zemny fię kwiliły. 
W tak żałófney na tenczas zoftawałam dobie 
Ze każdy patrzyć na mnie, mógł zapłakać fobie 
Aż ledna poważnieyfza po między inlzemi, 
Jmieńiem Sychilinda, odezwie fię z temi 
Do mnie Iłowy, iak zważam twoy cię głos wydaie 
Ześ cudzoziemka ieft, w tę obłykana kraie, 
Zacnego urodzenia, niepofpolirego 
Gdy z ięczenia, y z płaczu, znać coś Krolewlkiego 
Y majeftat poważny, z twey twarzy wychodzi 
Któremu, y pofępne nie/zczęście, niefzkodzi 
Jeślić żal do mówienia wolność iaky daie. 
Powiedz nam zacna damo, twe Oyczyfte kraie. 
Oraz wyfoky zacność, twego urodzenia 
Y co za okazyia, tego utrapienia.
Czynię dofyć rolkazom, y Oyca wygnanie 
Opowiadam, a potym Polij porwanie 
Przez zboycow, także iakom Oyca utraciła, ' 
Czymem ich zadumione długo zabawiła, 
Gdym nieraz przymufzona, do tego zoftała, 
Zjębym zaczęte fiowa, znowu powtarzała 
Nie dobrze wymówione, co raz fię poprawiam 
Gniewaiyc fię na moy żal, a ich tym zabawiam 
A Ikorom im fwę imię, y ofwym przypadku.

Oznay- 

łznaymiła, Xieni mi w fwey łafki zadatku 
lak łagodnie dość rzecze, czas łzy\ufpokoić, 
izecz to ieft nie foremna, ranę rany goić.
Strafznieylzy piorun z Nieba na doł wylatuie 
Kiedy go gęfta chmura w impecie tamuie [fzczę ścia 
Czemu niechcefz mocnieyfzy bydź, nad twe nie- 
Nieznać iwego kłopotu ieft połowa fzczęścia. 

|ridzę, że to fię zdaie niepowetowana 
zecz, byś fwoich Rodziców Corko ukochana 
ogła kiedy oglydać, lecz niepierwfzy pono 
ebie, w tak niefzczęśliwy regeftr, policzono 
diyc byś ich podobnych mogła narachować, 
crzy fię przez złych zboycow kradzieże uchować 
: mogli, y ieżeli mnie nie myły oczy, 
•wny los y dla ciebie, zła fortuna toczy 
li ze mny nierzucilz, tych brzegów zdradliwy ch 
hodźmy prędzey, widzę opryfzkow ftrafzliwy ch 
Twych iam wypadaiycych, w tym ręky wfciyg^iony 
i y zboycow pokaże, pod iego zaftony.

! uciekaycie Sioftry, w tey zaraz godzinie, 
:ch łakomy brzeg, ftawny tym łotroftwem zginie, 
c wołaiyc uchodzi, za niy pełne trwogi, 
e Sioftry, zbieraiy fzypko, prętkie nogi, 
aa fię drugiey chwyta, ia dopadfzy ręki 
hilindy, pufcić fię iey niechcę przez dzięki 
Irogi nie rnaiyc, przez nie zbytgęfte gaie 
hodzim, a każdy cień, ftrafzny fię nam zdaie.

godna zapifania w Xięgi dla pamięci 
dżina, która kiedy na nas pęta kręci 
zboynik, to fprawiła że nam nic niefzkodzi, j 
f nas wfzyftkie w całości zupełhey uwodzi.

Zamek



Zamek był przed oczami, ucieczką nazwany,' 
Ale w tenczas naybardźiey, nią był pokazany 
Gdy bramą nie zamknioną, iakby otwartemi 
Ufty, wzy wał do fiebie, chąc nas befpiecznemi 
Uczynić, pod fwym cieniem, yzginione prawie 
Przyimował, wracające do fiebie ła/kawie.
Wfzedłfzy w mury, natychmiaft w Kościoł wrftępuie ame Święte Ołtarze, przedemiją uchodzą, 
Y Bogom znak wdzięczności, kadzidło palemy, 
Potym fię fiyfzeć dały, wdzięcznych głofbw pienia 
Za dany nam ratunek, Bogom dziękczynienia, 
Pełne nabożney Ikruchy, gdy ią w nas ftrach budzi
Który łatwo uczyni, pobożnemi ludzi. 
Ja zaś co mogę, zamiaft pieśni, y fpiewania 
Padfzy na ziemie, łzy, y gęfte narzekania, 
Miefzaiąc nieprzeftannie, Święte witam progi 
Y obiema rękami fciikatn Otarż drogi. 
A lubo po {kończonych modlitwach, powftaie 
Xienii chcąc wyść z Kościoła, mnie fię to nie zdaie 
Bym fię kiedy Ołtarzów Świętych puścić miała 
Więc kiedy Sychilinda powitać mi kazała, 
Z temi fię ozwę flowy: pozwol Panno Święta 
Gdy tego chce koniecznie fortuna zawzięta 
Bym fzła na cięfzkie ftufy, niechayże umieram 
Przytym ogniu, y folgę ztąd żalów odbieram. 
Niech ten ogień, na popioi wfzyftkę mnie wlkroŚ fp: 
Byleby tym Bogowie fwoy gniew ubłagali, 
A ztych martwych popiołów, Fenixowie nowi. 
Ociec, z kochaną Matką, niech wylecą zdrowi 
Tychże Ołtarzów puścić fię rękami memi ?

’ Gdy mi nic nie zoftaie, tylko codziennemi 
. Modłami» błagać Bogow- Jeśli mi Negnona?

Oyta

Dyca, Matkę Poliią, wzięła zaiufzona
Fortuna, niech przynaymniey, krzywdy nieodnofzę 
'V tym, że Bogom chcę fluzyć, niech choć tu uprofzę- 
1 powfzyftkich imionach, utraconych zgoła, 
Piech fię zowie, Ołtarzów y Kościoła* 
.,ecz fię mylę podobno y chęci mnie zwodzą,

oginig Weftę, pono» mierzi me wygnanie.
ecz ia przez Jmie Bogow, y przez to me łkanie 
'ofzę Boginie źiemfkie, Panieńlki wyborze 

1 kchay oftatnią cząfłką będę, w wTafzym chorze, 
ySychilindo, która Głową zgromadzeniu 
emu iefteś, fpraw by fię zadofyć pragnieniu 
kmu ftało, niech Jmie, z wafzemi Jmiony 
oie będzie złączone, tak ufpokoiony 
dźie moy umyU, w tenczas zgoię ferca ranę 
tedy fię jedna z Welły Bogini, dug ftanę.

Tum /kończyła, a zatym Sychilinda z fwemi 
3drami, przyimuią mię, głofami zgodnemi 
pifuią mię w katalog, tak od tego czafu 
iczynam iłużyć Weście, nie pilnuiąc wczafu, 
początki mey próby, tak iuż kontynuię 
ugo, że aż dwanafte żniwo narachuię.
i rok dwudźiefty ofmy miiał, obłożony 
edy wiek Sychilindy, laty obciążony 
tyldfię do zachodu, że nakoniec cale 
;afla nam z oczu, famę zoftawiwfzy żale 
• fobie, więc obchody, gdy iey uczyniemy 
latnie, toż o nowey obraniu myślemy 

ktorey elekcyi, gdy wota rachują 
żylłkie mię za Krolową, y Xienią przyimuią.

Atak 



A tak z zrządzenia Wełły, aż do czafu tego 
Rządzę temi Sioftrami, ażem Trojańfkicgo 
Kroleftwa fmutne fceny, w tych falach widziała 
Do nich, powtórne Troij niefzczęściam przydała 
Starai^c fię ażeby Apellefa ręka« 
Przyuczyła przypadki, pod ktoremi ftęka 
Negno zfwoi^ Polij§ y cić fię to dai^ 
Widzieć, z których fię fata nędzne naśmiewaj 
Ol iakim byś to okiem przyi^ł, w owym razie 
Wizimirze, gdybyś to, co widzifz w obrazie 
Oglądał' w rzeczy famey, y nie malowany, 
Cień widział, lecz fatn widok, zewfż^d opłakany. 
Tu fkończyła Wini ła, a pod iey milczenie, 
Obfite iey łez zoczu płynęły firn mienie. 
Nie mniey pownf?i^ t^, by: Wizimir rufzony. 
Więc myfl^ w chiftoryi oney zanurzony. 
Dzieli gniew, na poł z żalem, złófd^ fię zapali 
Raz, nad złym Gezerykiem, potym fię użali 
Kłopotow Negnonowych, y iakby naiawie 
To widział, wzdycha, ciefz^c Winidę łafkawie.

Tym czafem Flottę wfzyftk^, iuż do f^oiey p 
Przyprowadzili Sławi, y rzemiefnik łkory, 
Może iuż iść befpiecznie, między morlkie wały 
Y famę wiatry w drogę powolne wołały, 
Aura fluzy, w okręty czemu nie wfiadacie 
Styrnik woła, póki wiatr, y pogodę macie. 
Gdy uflyfzał Wizimir, że w drogę gotowa 
Flotta czeka, na takie zdobywa fię flowa: 
Czas Krolowa, a żebym myflił o podruży 
Wiec fmutn§ chiftory^, nie chcęć bawić dłuży 
Żebym tym w fercu twoim^ nie odnawiał rany

Y ficbie 

f fiebie, na niefzczęścia fatalne tarany, 
Mie czyni: niefpofobnym, tomi nie do ręki 
Łe nie widzę, iakbymci flufzne odda! dzięki. 
Wyrzuconych przez morze, Tyś fię użaliła 
f dawfzy port, w twym domu gościć pozwoliła, 
V zawdzięczenie łałk Twoich, cokolwiek gotowe 
)ać ci ferce, będzie to wfzyftko, przez połowę, 
..afki iefzcze Krolowa uprofić lę tufzę 
1 ciebie iedney, pierwey niż do brzegów rufzę, 
>ay widzi, ć Kościół Wefty, Krolewlkie wfpaniafe 
Izieib, y Jliackie ognie, wiecznie trwałe 
kadzidła razem damy, niech błagaj Bogi, 
y który, mnie y tobie, przypadek tak frogi 
Żydari Rodziców, teraz iuż fię ułałkawił 
'ddai Oycow, y fukcefli mnie na morzu fprawib

Pozwala mu Krolowa tego; zaczym Ikoro 
ufz^ fię z tego mieyfca fpiefz^ w Kościo' fporo 
iczne progi wprzód niż tam fławai^ 
dźie nie fmiertelne ognie, widzieć fię im dai|* 
u znowu nowa pompa, w Tyryilkim kolorze 
gromadziła, Trojanlk^ fcenę, wfmutney porze, 
ine frebrem bielej, a drugie wpurpury 
dziane Iśni^ fię ściany, wfpaniałey ftruktury, 
ogień nieśmiertelny, menfa dźwiga złota, 

tor^ cudnie zrobiła, mifterna robota. • 
o wlzyftkich tych ozdobach, ciekawe biegało 
‘ko Wizimirowe, a choć mu fię zdało 
c takowe ozdoby, przefzły wfzyitkie chwały 
hwali wfzyftkie, y dankiem przyznaie niemały, 
aybardżiey ich znak w ieden widok, miał wlepione 
czy, łkoro w Kościele uyrzy zawiefzone,

E Na



Na ffoniowey Arkadzie, Rycerlkie ofęze. 
Miecz y Szyfzak ogromny, których, gdy dofięze, 
Y gdy fię im ciekaw ym okiem przypatruie,. 
Zdziwi fię, że ich rdz^ czas nie mały nie pfuie 
Tak dawno zawiefzone, w tym wźi^wfzy probuie
Micza, który fię zdawał nato że prużnuie 
Gniewem bydź niepoma u wizytek napełniony, 
Y owym próżnowaniem znacznie urażony.

Vyrywfzywnim fwejmie, na pamiątkę wieczny 
kfc! Bog byto dal Pani, co ia fobie wnofzę

Dnbvtv miecz z fwych pochew, na tych miaft poznało aę nic bez przyczyny flufzncy oto pr fzę

Ionieważ to mafz wiedzieć, że u Slawow bywał 
.ech, który fię Jmieniem drugim, Lach nazywał

Kawalera, zaczym blafk iaśnieyfzy wydaie, 
Y Szyfzak fię jozświeci, który wielkiey g’owy 
przedtym był Domem z'otym, a teraz gotowy 
Jnfzey daleko więkfzey flużyć, a gdy dali 
Coraz fię przypatruie, tey Wizimir dali.
Y -zyf/ak złoty, w ręku obraca na ftrony 
Wfzyftek na koniec flupem ftaie zadumiony, 
Gdy na fpodzie Szyfzaka, czyta ryfbwany 
Wierfz, który wdyamencie godzien bydź chowany, 
Który wyrażał w fobie, że te podarunki 
Lechowi należały, z k<»d wdzyftkie frafunki 
W fcrcu fię Wizimira, nagle odnowiły 
A przytym w podziwienie wielkie go wprawiły 
poi^c fię fam nie może, a choć nań wołała 
Winida, czym fię dziwi, nic tym nie wlkurała 
A gdy przylzedł do fiebie, Wizimir o iaki !
7 awoia, cud oglądam ! y pociecny znaki! . . .
Nie zgina mize wfzyftkim, moy Ociec bynaymnie ^tow zwycięfca tym WandaluS okrucił 
hieny tujmie Jego, znayduie przynaymmey, 
ż- h mnie 1 gdy niewiem, czyli mam fię ciefzyć z teg 
Gdym tylko jmie znalaz', Oyca ftraconego.
Y mozefz, y przez ilufzność, powinnaś Królowa 

’■ Jnformo

nfortnow?ć mnie, Lecha iakowego chowa 
V fobie jmie, ten Szyfzak, y ćoby znaczyła 
Ta bfoń, y czyia ręka, tu i^ zawi fiza, 
Czy nie Kawaler laki, będąc zapędzony 
:’fzeż Morłkie ńawałhości, w Portu tego ftrony^ 
logom ten prezent oddał, za pomoc ftateczn^

Między Wodzami Slawow,Wodz naypicrwfzy dawnych 
k ten był Oycem moim, ze krwie Królów dawnych^ 

tym gdy na morze idę, przez wiatry fzalone, 
racę Oyca, on Syna, każdy w infz^ łłron@> 
id|t od nich zagnany, tak Ociec przezemnie 
przez Oyca będ^c fię fzukamy w zaiemnie.

To gdy mówi Wizimir, Xieni wręce plaśnie 
ty ześ to Rycerzu, Synem Lecha właśnie ? 
e Jawie Królów id^cy ? o nader życzliwy! 
'zypadek, który Ty bydź Qdźifz niefzczęśliwy* 
erż Szyfzak, któremu fię dziwuiefz z żelazem 
rm, a żnalazłfzy Oyca, odday ten dar razun> 
go to Jmie iego Szyfzak, y ftalony 
iiecz, oczym leżeli chc .fz bydź uwiadomionym 
uchay, do Wandali; lecz trza byś fię wrócił 

lieczem, tamte narody, także od l arpatu 
'o morza Bałtyckiego, zoftał Panem i wiatm 
ecż z Kapłanów to potym miał przepowiedze niaj 
e zdalekiey krainy, Lech z Kolcuow plemienia

Ez Zadanie



Zoftanie w Wandali} Panem, w przyfzłym czafie, 
Od ktorego, Lechij Jmie, weźmie na fię.
Y na dokumentach, tey prawdzie, nie (chodziło 
Na Ołtarzu Jowifza, gdy r^k Bofkich dźiło 
Wifiai Puklerz, co w fobie, Obraz Lecha chował1 
Y z Jego raftępcami, otym prorokował 
Te przyfżłe rzeczy wczefnie nic fię Bofkiey woli 
Wandalus nie fprzeciwił, owfzern fię powoli 
E c fkochawfzy w cnym Lechu, poznawał zdaleka 
Godność Jego, y fzczęścia mu które nań czeka 
Ochotnie uftępuie, y ciefzy fię z tego 
Ze Lechowi jmienia uftępuie fwego.
Coby iafniey ofwiadczył, że Nieba przeftrogi 
Niego nie uraziły, zarazfzyfzak drogi, 
Y pilnui^cy boku iego, miecz ftalony, 
Przed Ołtarzem Jowifza na ziemie rzucony, 
Do puklerza, który fwym wzorem, Lecha wrużył 
Szczęście, tym fię podwoynym orężem przyflużył. 
Y w prezencie przyfzłemu Lechowi darował, 
Jakby mu iuż na tenczas mieyfća uftępował.
Te cię teraz oręża wpodziwienie wdały 
Wizimit^e to ieft mięcz, y Szyfzak wfpaniały. 
Lecz fpytafz, co ie wielkiey Wandalij wzięło, 
Y w tuteyfzytn Kościele do ściany przypięło. 
S uchay Gościu cierpliwie, Wandalus do w czafu 
Skłoni fię oftatniego, a od tego czafu 
Psiie mało lat minęło, powaga Negnóna 
przez Gezeryka, z Tronu gdy była ftr^cona 
Wftyd wl pomnieć czafu tego, lecz fię zt^d zaczęła 
Wfzyftka złość, która na fwiat cały wybuchneła. 
Tyran Gezeryk fiedział, na wydartym tronie 

Wandalij 

Wandalij, któremu wftyd farbował fkronie 
Y harde lice, że go cudza przyodziewa 
Purpura, z k^d fię łatwo rownego fpodziewa 
Sobie zdrayce, który mu także wydrzeć może 
Tron bez prawnie ofiadły, y na gniewy Boże 
Miał wzglgd, żeby na niego nie fpadł piorun mściwy 
Ze fię fam nienawidził Gezer niefzczęśliwy, 
Biedzi fię co ma czynić, a lubo zoftaie 
Zdrayco Oyczyzny, tego fobie nie przyznaie 
f nieradby kupować, takowey makuły, 
Przez Krolewfk^ koronę, godność, v tytuły, 
fiiżby wołał, micfzkańcem zoftać, y przywrócić 
Nćgnona, na fwoy Tron zk^d ważył fię go zrucić. 
Sdy fię tak długo waży, na koniec przyftaie 
lato, żeby Oyczyfte fwe porzucił kraie, 
r prawa, ktorego on do korony wcale 
Ge miał’, uftgpić dawfzy iey oftatnie wale, 
ednakże nie bez fżkody, gdy mu złość dodaie 
Ochoty, by poftronne krwig napoił kraie 
’oprawiwfzy wyftępek pierwfzy, więkfz^ zbrodnią, 
itoryby fwiat oglądał, tak iak przed pochodnią, 
pokazać fwiatu, co y gniew, y oręże, 

Vandalow mogg, niemi gdy kogo dofięże, 
Vięc bierze wfzyftkie liczne Woyfka, przed ktoremi 
fierwfzy idźie, z oczami gniewem grozgeemi 
Yożnowanie żelazu pozwolone laie, 
^raz ich naucza, że południowe kraie 
Ziemie w fobie zawarły, nad ktor^ żyżnieyfza 
^ydź nie może pod Niebem, ani befpiecznieyfza 
<tora dot^d nie tkniona, w fwych granicach ftoi 
zda fię, że Wandalów męftwa, fię nie boi

To



I To gdy wyrzekł Gezeryk, wfzyftko Hę gotuie 
Woyfkp w drogę rofkazy Wodza akceptuie, 
Szuka y prognoftyku, Gezer złey odwadze, 
Więc w Kóścioł, w Wandali] co w wielkiey powad? 
W Lemifaleru pilach, wfpaniale powftaie, 
Dla honoru Jowifzą, zaraz Hę udaie.
Lecz zamiaft Bogom darów, iefzcze go rąbnie 
Bierze Sgyfzak ten, a miecz fobie przypafpie, 
Wandalu wota twoie, a Lechowe dary, 
Lecz przecie tyle mocy nie miał, z zadney miary 
Nad tarczą zły Gezeryk, którą przez pobożne 
Ziędzieyftwo, fchowaly przed nim, ręce oftrożne. 
Miecz iednak uchwyciwfzy, przynim na zbyt fmialy 
Rozumi Gezer, że (wiat zawoiował cały, 
Y gdzie tylko przyległe Kroleftwa zaległy, 
Wfzyftkie iego okrutne obozy przebiegły, 
A gdzie tylko z fwym Woyfkiem natarł, y zawad* 
WLędzie z fobą oftatnią ruinę prowadził’ 
Niego nieprzyjacielIkie Woyłko nie ftrąciło 
Zwyciężył wfzyftko, comu przechodu broniło«. 
Wy Panftwa, które do tąd czuiecie fwe rany 
Jowiedzcie, co Wandalów gniew nie ubłagany 
Może, Jak wielkie mnoftwo ludzi otoczyło 
Was, których fię koniecznie bać potrzeba było«, 
Wf yftek od Hefperyi brzegu, kray fię który, 
Ciągnie, przez Francyą y Firenneńfkie góry 

; Za Alpes, z Awentynem, za teatrum prawie
Europy, prztfżedi fzypko, tento piorun żwawie«. 
Y ty Rzymie co Matką iefteś fwiag flawną 
Gdybyś Był miał tę kięikę fobie pitrwcy iawną, 
Ktorąć zadai Gezeryk, za więkfże byś miała

Szczęście

Szczęście, żebyś na fwiecie nigdy nie poftała. 
Lecz mało fie. to zdało, dla furyi iego 
Porufzyć zgruiitu fwiita wfkroś Europeyfkiego, 
Jeśli Panftwa Affryki, zoftaną nie tknione 
Y krwią Nilowe zrzodła nie będą zmącone« 
Przefzkodą było morze, Syrt pełiie, lecz y te 
Chce przeyść, y uczynić fwą ftawą znamienite» 
Wandalów Woyłka rufza, y z Henettow brzegu. 
Za Morze, za Libiią, w prętkim fpiefzy biegu. 
Wikroś zimnem przerażona zoftaie, gdy widzę 
Z Zamku nieprzyjaciela, y z ftrachem fię bidzę, 
Owftyd mych Towrarzyfzek, y o Kościoł Święty^ 
Lecz fię tego nie ważył, bezbożnik przeklęty 
Lubo fię na niecnoty wfzyftkie rezolwował, 
'Zęby Bogini Wefty, progi profanował. 
Jdźie dałey Gezeryk, okręty pomyka 
Ciefzgc fię, że go wfzędy fortuna fpotyka 
Raz fię żaglom, drugiraz mafztom, przypatruje,. 
Y wfzyftko pilnym okiem fwym examinuie

Wpofrod morza powftawał, na małey Jnfuły 
Podobieńftwo, ieślimu te fłużyć tytu y 
Mogły, bo był Wieloryb, przez lat fto ufpiony, 
Który trzymał nad wody, fwoy grzbiet wyniefiony 
Na który, z dna morfkiego, piafki porufzone 
Przez-zawieruchy, oraz falą naniefione, 
Zdały fię ziemią właśnie, którą przyodziały 
Trawy, y drzewa, które tam powyrafta y, 
A tak fię ufpokoił Wieloryb ufpiony, 
Ze mog nayoftroznieyfzy, łatwo bydź zwiedziony. 
Tu Woyfka, gdy fię zdrady nic niefpodziewaią 
Zawinęły, a potym ftufy zapalaią,



Na fwa zgubę» na których błagać umyślili 
Morlkich Bogow, by im wtey drodze poizczęścili 
Był przytym y Gezeryk, kiedy zapalone 
Ognie w gore ftawały, z kgd uwefelone 
Serce jego, tryumfy fobie ominuie
A wczelnie pod zwycięłki laur głowę gotuie. 
Już ogień wznieciwfzy fię Gł coraz dobywał’ 
Y nie tylko w około, lecz y wzgł^b dogrzywał, 
A kiedy coraz ciepło głębiey poftępuie, 
Na koniec, wieloryba wnętrznościom doymuie 
Czym fię nagle obudzi dziwmomu fię zdaie. 
Ze mu ciepło dokucza a zimno uftaie, 
A widząc, że mu ogniem pałai§ wnętrzności 
Zanurzy fię, y których miał na fobie gości, 
Ah! iakośmy zdradzeni, gdy wołać myślili 
Nadno morfkię prowadzi teyże famey chwili. 
O! iakowe na tenczas Iłyfzeć było krzyki, 
Jak znacznie Wandalidom ftrach pomiefzał łzyki. 
Gdy ci, którzy fię wdrogę, za morze wybrali, 
Teraz ufwych pomocy w poi zpłaczem fzukali, 
Drudzy zwyci^gnionemi rękami fię fnui^, 
Nad brzegiem, y gotowość w fobie pokazuig 
Dodania im pomocy, lecz nic nie wfkorali 
Ni Wodzowi pomoc, ni Kolegom dali. 
Mnie zaś z Zamku patrz§cey, na fcenę takowy, 
Serce fię napełniło wefołbścig now§, 
Gdy w morze Gezeryka widzę lecącego, 
Tera z dopiero, co ftrach umie, wiedzącego, 
Oddaię dzięki Bogom, ze iego nadzieie 
Harde ikarali, oraz w fercu fię zeń śmieic

Nie długo iednak, tym fię karmiłam wefelem, 
W krotce

V krotce mi fię Wieloryb ftał nieprzyjacielem, 
jdy nie bawiący w morzu, na wierzch fwoie grzbiety 

Tynioft, na umartwienie mnie, biedney nieftety 
płynęli wfzyfcy, oprocz, czego nienawiedzę, 
|:dnego Gezeryka ftoigcego widzę 
la tymże famym mieyfcu, krzak trzymanego, 
■tory wyroił na grzbiecie, Wieloryba tego, 
ak fkoro wyfzedi nafwiat, wnet mu pomoc dali 
zoi, y prawie zgardła, śmierci odebrali. 
’ iak^ ran^ było dla mnie przywrócone 
Łeryi owi życie, nie tak zai^trzone 
niego nioflam ferce iako fię gniewało 
a Wieloryba, że go nazad wynioft cało 
^yftkiego w tenczas zyczę złego okrutnemu 
ielorybowi, tak zlęprzypufzczai^cemu. 
ynię wotum natychllmialł by go życia zbawić 
:ry mi tak okrutnym fmial fię w tenczas ftawić, 
ż do tego czafu. gniewu pamięć czuie 
irym, wfzyftkich Ryb morlkich ftada przefladuie. 
ucai^c na nie ficci, uftawicznie prawne 
Rzędzie moię zdrayczynę, przefladuie żwawie 

r 
r 

ś 
i

:z fię do Gezeryka wracam, ten zprzypadku 
zego, gdy do fiebie przyfzedł na oftatku 
thuie fię z fumnieniem, y deliberuie 
ez co na tak wielki gniew, Bogow zafluguie. 
fię ważył’ na morze iść, y że fwiat cały 
urzyl, że Negnonowi wydarł tron zuchwały 
:cnota, nierozumi, by to godne było, 
by go tak haniebnie, w morzu pogrążyło 
aedy fię zmyflami długo fwemi wodzi 
koniec mu na oczy, y pamięć, przychodzi

Zło.



Złodzieyftwo fwiętokraćkie, że Jowifza progi 
Święte zlepił, wydarfzy im depozyt drogi 
Miecz y Szyfzak wfpaniały, chc^c cudzym orężem 
Uczynić fię narodom wfzyftkim, ftrafznym mężem s 
Żałował zaraz tego, y chciałby na fwoie 
Mieyfce, natychmiaft złożyć, oręża obole 
A żę dla odległości już tego nie zdoła, 
Zaczym fię do blifzfzego udaie Kościoła 
Tuteyfzego, z nim Panów gromada niemała, 
Która, mu więcey iefzcze pychy dodawała. 
Sromote dla Ołtarzów, a dla nas zginienie, 
Wrożyło to nam iego do nas fię zbliżenie. 
Każda fię do Kościoła, y Ołtarza bierze, 
To uczyniwfzy między fobg w przód przymierże> 
Ześmy wprzód zginge, y w krwi k^pać fię obrały. 
Niżby Ołtarze Święte, ponieść krzywdę miały. 
W tym nadchodzi Gezeryk, z weyrżenia furowy, 
Y takowemi do nas, odezwie fię ftowy,

Złóżcie boiaźń Weftallkie Panny, zbroie mole 
Woyny dla was nie niofg, lecz w Święte podwoić,, 
Wftępuię z tym orężem, bym ie Bogom wdary 
Oddał, wam powierzywfzy ftraży tey ofiary. 
Tym orężem fzczęśiiwie wfzędzie zwyciężałem, • 
Y całemu fię przeznie fwiatu ftrafznym fisiem, 
Teraz chcę by ie Święte Ołtarze dźwigały, 
Tak iak ich przed tym przez czas nofily nie mały, 
Jeżeli fzpetna rzecz ieft, wftyd za przefzłe winy 
Ja fię wftydem farbować mufzę, tey godziny 
Ze Lemifaletańlki Kościoł Jowifzowi 
Pofwigcony, wielkiemu na Niebie Bogowi 
Te ręce me zdarły, przez poftępek zuchwały-,

Uniofifzy

Uniofifzy z niego ten miecz, y Szyfzak nie mały. 
Które na honor Bogom, y pamięć Jmienia 
Swego, Wandatus złożył, z Bofkiego natchnienia. 
O iakbym teraz wołał, żeby fię zoftały
Na fwym trieyfcu, bez mego w tym grzechu zakały, 
Zwtfzey pomocy tyle wflawionym dziełami. 
Ze tryumfy fpifywać liczne mi tomami 
Kray Wandalij może, lecz na co fię przyda 
To wfzyfiko, gdy ta dla mnie zoftaie ochyda,. 
Ze dopiero Rycerzem ftaię wtenczas mężnym 
Kiedy nieprzyjacielem dla Bogow potężnym.

Nie iefi to cnota, która z grzechu fię więc rodzi.
Y gniewliwych zafobg Bogow, pomftę wodzi. 

Poznałem Bogow gniewu, buntownlczey głowy 
Gdy ki u; i b zalał gniew frogi Neptunowy. 
7/^d maiac napomnienie, bym dałpekoy woynie, 
Y Suzc -y broni fpocz^ć, pozwolił fpckoynie. 
Wybaczżc Swictokrackim rękom, Święta broni, 
Juz was [ z oftatniey życia przywrócony toni ] 
Wracam wafżym Ołtarzom, by z was wotum miały 
Odemnie, gdy was będą na fobie dźwigały- 
Jak zwazam, Wefty tu ieft Bogini przybytek 
Y ogniow nieśmiertelnych, na których fwiat wfzytek 
Trwałości fię funduie, lecz uftąpcie próżne 
Radzicie ludzkie, ognie, bo daleko rożne 
Y więkfze pewnie fwiatło, Kościołowi dadz^ 
7 e oręża, przy którym cały przyprowadzą 

Świat, go pożądanego pokoiu fzczęśiiwie, 
Byleby fam nim niechciał gardzić uporczywie, 
pla czego, zacne Wefty towąrzyfzki profzę 
Strzeżcie tych depozytów, które w Kościoł wnofzę

A lako



A jako ogniow, którym daremnie dufacie, 
Tak pilnować ufilnie, y tey broni macie 
Tyle pewney rokui^c dla fwiata całości 
Jle przyłożycie, dla ftraży iey pilności, 
By iakiego tumultu, na fwiat nie wyniofiy, 
Jeżeli by ie czyie zqd ręce uniofty 
To rzeki, w tym miecz ogromny, y Szyizak wfpaniały 
Przezeń zawiefzone na Ołtarzu zoftały, 
Potym fię nazad wróci? y iakby bydź miany 
Chciał fpokoynym, zdławił Zamek nie tykany,

Pozna’am Pradziadówfki miecz, y Szyfzakfpory 
Wiec ca ui^c, używam tey do nich perory 
O.'zKolchowr maigcemu przybydź obiecana 
Lechowi broni, pozwol byś (profanowana 
Cudz$ ręk§ nie była, niech cię nie doftaie 
Tylko ten, który twoim dziedzicem zołłaie, 
Przybyway, ktoreć bawig, y gdzie do t§d kraie 
Bo ile wedle mego rozf^dku fię zdaie, 
Niedarmo te broń Nieba, w te przyniofly ftrony 
Podobno płynąc z Kolchow, laurem uwieńczony 
Zwycięfkim, w te kraie fwe obrocifz okręty, 
Y tak długo na ciebie te Rycerfkie fprzęty 
Czekaigce, iako dar tobie przyzwoity 
Zfob^ weźmiefz, Gezeryk którym będzie zbity, 
Z ktorego wzi^wfzy pomftę, Wandali) Panem 
Zoftaniefz, który iefteś dawno obiecanem. 
Życzyć tego Wandalus, ten ktoryć darowa? 
Te broń, kiedyć za życia, Tronu uftepowa^ 
Ja błagam morza, także y łalkawych Bogow, 
Jeżeli czas by Lecha Flotta do mych progow 
Zawineia, niech lukcefT wfzędzie ma fzcześliwy

Yod-

K odbierze z Ołtarzów moich, ten miecz mfciwy.
Ni takie w tenczas modły, Jam fie zdobywała 

Y widzę, ze fortuna mnie nie ofzukała 
Gdy za przybyciem Twoim, pożądana dawno 
Zawitała godzina, iako wfzyfłkim iawno, 
Wizimirze pragnienie Bogow, y nadzieje 
Wandalij, niechaycie wiecey nieboleie 
Serce, na frogie wiatry, y piefni zdradliwe 
Ktoreć ufpily, bo te nie Q niefzcześliwe 
Jak ie fobie rozumifz, przypadki dla ciebie 
Lecz wyrok Bofki zdawna zapifany w Niebie 
Czy mi przyidzie do tego, żebym oglądała 
Kiedy Oyca twoiego, gdy go oderwała 
Od ciebie morika burza, oto fie nie bidzę, 
Gdy na mieyfcu Oycowlkim, zeflanego widzę 
Ciebie, od zacnych Bogow, żeby nie zbywało 
Na tym, przez, kogo by fię Lechowi dodało 
To Rycer/kie oręże, owłzem źeś zrodzony 
Ze krwi Lecha Xi^zecey Tobie powierzony 
Nayflufzniey bydż może, ten podarunek iako 
Dziedzicznemu y Jmie, y Honor, iednako 
Z Twym Oycem, zaczym weżmij, te oboie bronie 
Nowe Pańftwa znaczące, wam w obcey Koronie 
Które łkoro od ciebie będzie znaleziony 
Lech, y otym co teraz ftyfzyfz upewniony. 
Niech z r^k twoich odbierze, Wandalij dary, 
Które iernu Wandalus, nagotował ftary.

Tak mówiąc oboie do r^k Wizimirowi 
Oddaie, zk^d nikt łatwo pewnie nie opowi, 
Jak był uwefolony, bo fobie tak wiele 
Ten prezent eftymowab że rzec mogę fmiele



Jź gdybymu na zamian cały ofiarował 
Kto fwiat, upewniam, żeby go nie akceptował» 
Zaczym rzecze w nadgrodę takiego prezentu, 
Chociażbym fię wynifzczył, zwfzyftkiego do fzczęt 
Choćbym dał wfzyfłko Co mam, by fię nie żoftało 
Nic przymnie, iefzcze to bydź ia rozumiem mało» 
Więc co natenczas zdoła, przed Ołtarzem pada, 
Y Bogom dzięki czyni, potym ile fwada 
Poważna mieć wymowy może, wofwiadćzeniu 
Wdzięczności wfzylkiey rufzy, a po uczynieniu 
Powinny dzięk Winidzie oraz pożegnaniu 
Ydźie z Zamku, gotowy będ^c ku wfiadaniu 
Na okręty, do których wefoł poftępuie 
A wiele mu z przednieyfzyćh Panów affyfttne. 
Potym fię rufza zbrzegu, y wfpaniałey myfli 
Takowe przedfięwźięcie, nieodmienne kryśh 
Ze fię do t^d w tey drodzę, pewnie nie zatrzyma» 
Póki Lecha wlafnymi, nie uyrzy oczyma,

ECHA POLSKIEGO
X I Ę G A TRZECIA
U M M A R Y U S Z

ITZ&afhy port Idłrnu, Lech był zapędzony
T IZ naw odnoś cii •> potym obudzony»

Zefnut poznaie, ze mu niedodłaie
Syria-, z 1’d podruz fwit zatofhi taie
A kiedy Koffii z Lybryii,filakuie
Przyfilo do woyny, ar ktorey tryumfuie 
łdtm wiekfiy w fity, zaczym fię udaie 
Do fwey Oyczyzny, lecz z żalem zadłaie 
Pełny ruiny-, gdy Sygibert plonem
W ziół wpytkie" kraie, z hardym Taffylonem

W7ięc Sygiberta fioro Lech zwoiuie
Na Ta fig łona zaraz podłempuie
Ale mu drogę Owidas tam ule
Gdy z lidandalam, ^przymierze tv oknie 
T profi, by dla Ił?andaliy Pana?
Librya była za Zonę oddana
Która Rogowi gdy była odięta
Od Ich Krolowy na pałać przyięta»
Co gdy umówię, w zaiem między fob^
Na Taffylona, E^ch dp tafn i O/oba
Szedł daiey-j a Czech brat Lecha rodzony
Idzie dla prętkiey W7andalom obrony 
Z.a którym y Lech iak fioro zrooiuie 
Taffylat zaraz z woy^iem podlempuie 
A jkoro o tym byt. informowany
Tz TP Daniykrai lp odz iakis nieznany

Z U^oyjkiem



woyfkiem zawinoł, zaraz ordy nule 
Tam Ge bery cha oraz przykazuie 
By obferwowai Imię ITiiimira

Wandali}, fam fil zaś wybiera

DO Lecha iuż fię Muzo wrcc, a rak mu ftuży 
Fortuna, opowiedzieć nie omielzkay d uzy 

I Miedzy Jftmem, który ieft dwom morzom przyległym 
h Oraz Bałtyckim morzem, fzeroko rozległym, 

Jeft port fcifly, do tego Lechowe wepchnęły 
Wiatry Flottę, a tak fię okręty fcifneły 
Ze fie rufzyć nie mogły, zwłafzcża gdy ich łkały 
Trudziły, co nad niemi, z obu ftron wifiały ,

Tak więc widzieć nawiofnę,gdy przygrzeie llonc 
Skrufzone lodow fztuki, po wodzie płynące 
Które (koro zawiną, miedzy brzegi ciafne 
Ufpakaiać iuż mufzą prętkie biegi włafne 
Z fzedłfzy fię z lobą razem, że nierówne fobie 
Sztuki, iednym fię ciałem ftaią, w oney dobie 
Ktoremi kiedy Rzeka zatkana fię czuie . »
Zda fię, że iednym moftetn dwa brzegi krępuie 

W takiey porze na tenczas Flotm Lecha była 
Kiedy fię w fzczupłym porcie ciafno uwięzi a ,

Snu pozbywfzy myflił Lech, w targnąć wjftmu km 
I Kiedy z fwym umartwieniem nie małym poznaie 
I Ze mu na więklzey części, Jego Flotty zbywa, 
t Z Wizimirzem co zpierfi częfte mu dobywa 
g Wzdychania że nakoniec podroż łwoie iaie 
8 W która fię^puścif włafne opufciwfzy kraie, 
| Coż kiedy Kolia w całym Jftmie nieznayduie, 

Ktorego, y Libryą, gdy wfzędy fziakuie» 
Coż kiedy 
Którego, y

od tamecznych miefzkańcow, zoftał ofądzoriy 
\ : woyny fam fzukaiąc w ich zawinął ftrony 
] ie znaiome Jmiona, im fię całe zdały 
' ak Roiła, iak Librij, o których kray cały 
łiwnie nigdy nie ftyf/a", więc d'użey nie bawią 

z taką odpowiedzią do Lecha wyprawią,
' e fię w Jftmie całym. Rolfżaden nie zliayduie 
] toryby tu powrócił, iak on ominuie,

I

■ uwiezioną Panienką, któryby nazwany 
złodzieiem, a w Jftmie był za Pana miany«

•wfzem to za urażę maiąc, zapalona
Iłodź, bierze fię do broni, y iakby fzalona 
bpada Flottę Lecha, ani fię miarkuie 
ym, co powinna ludzkość, dla gości dyktuie* 
hrze złość coraz gorę, y niemyftąc wiele 
recy Sławow traktuią, iak nieprzyjaciele,

Zdziwiony rym przypadkiem Lech, fię rezolwOwaĆ 
lugo nie mógł, coby w tym punkcie konkludować 
joczyć Woynę, gdy fię iey chciwie napieraią 
logłby, lecz widzi, izeiego niezdołają 
iły nieprzyiacielikim, ile podzielone

przez nawałiiość Morlką, rożnie rofprolzone, 
ftąpić złey fortunie, zdało mu fię raczey, 
, portu z Flortą, kiedy bydź nie mogło inaczcy 
wykona;by pewnie, zamyfty takowe, 

tdyby famę okręty, na Wodzową głowę 
>wiązku nie uczyniły, gdy z lobą ićifnione 
,adną miarą nie mogły bydź, zportu rufzone, 
le przed Woyny początkiem, iuz fię tak zdawały 
Ikby nieprzyiaciellkie kaydany dźwigały»

Tym czafem nieprzyjaciel, z fwym Woylkiew 
ndchodź^ F Zktorym



7 którym Lech bitwę cbociafz poniewoli zwodzi, których tam część na brzegu, zoftała w niewoli 
N leniwych okrętach, iak na iakim moście [chłoście jtraciwfzy Wodza Swego, co ich frodze boli, 
Zk^d bęc^c mnieySzy w filach, znaczney podpa Więc gdy fię bydź od Wodza, oddaleni czui$ 
Kiedy Jftm ^więkSzy w liczbie, Slawow zkażdey ftronj [mię iego9 na tamtym morzu, konferwui^ 
/tnkuks a tym zas dodaie obrony Lecz Lech tym nie złamany, owfzem z tey przygody

Mężhieyfzy, iak Libi;iki iew, po plagach młody, 
Pełen wfpaniałych myśli, ktofego bawiły

Sama dzielność, lecz y ta nie długo ich w Spiera, 
Gdy nieprzyjaciel mężnie, ze wSzech (Iron naciera.
Y pewnie wSzyftkim Sławom tamby zginać przyfzło, Myfii s gdzieby zwycięłkie Swe, obrocił fiły*
By im famo niefzczęście, na dobre nie wySzlo
Bo kiedy, coiaz więcey, trupami ładnie
Sn Jcić okręty, że ieden na koniec poczuie
Nadto fię obciążonym, ciężarem takowym 
Mufiał poyść na dnomorikie, y znim wczafie owym 
Gdy ten zginał, infzym fię otwiera pogoda, 
Y dowolnego wyścia na morze Swoboda, 
7,aczym wolne okręty, czym prędzey uwodzą 
Od złych portow, które im tak fatalnie Szkodzą, 
Perlwadui^c Lechowi, woyny pragnącemu, 
py fię chowa Oyczyźme y SpoSobnieyfzemu 
Czafowi, ktorybymu pozwolił do woli 
z cmścić fię z Greków, tego co go teraz boli. 
Uraziło to Lecha, lecz pocym pomału, 
Opłon^wSzy, na proźby Swych, z tego upału 
Lft^pi poniewoli, a lub krotko bawił 
U tym porcie, fiawny iednak, Sw^ klęfkę zoftawił, 
Eoodt^d port ten, w którym; były tak ścifnione 
Okręty Lecha, burz^ gwa town^ wepchnione, 
Scilnieniem fię L chowym, az do tego czafu 
Y ciainym zwie, na pamięć, że iakby ztarafu, 
Z r^d cięfzkie było wyiście, Sławom, tym go Sami 
Mianowali jmicuitm, Grecy, yz Sławami, 

Których

Potym rczolucya, przyidźie mu do głowy, 
Wrócić do Sławonią y wźi^c Cukkurs nowy, 
Zaczyni niemydąc dłużey, tam fię udać woli 
Która go w opłakaney czekała niedoli* 
Tym czafem, temi ftowy, Swoie Szczęście lale, 
Y też to Q fortuno twoie obycżaie?
Ze których iuż nie iedno niefzćzęście zraniło,
Tym paftwigc fię przepuścić niechcieć, tobie miłol 
Porwana mi Librya, tey gdy Szukam wały 
Morlkie, z nieludzkim Jlłmem, y Greczyn zuchwały 
Szukać mi nie pozwala, coż kiedy do tego 
Tracę w teyże podroży. Syna jedynego, 
□ftatnie me nadzieie, o ! nie opłakana 
Szkodo, ktożbymi to dał, żeby fkłopotana 
Myłl memi fraSunkami, tym (kończyła troSki 
Oycowikie, a żeby cię Synu wyrok Boiki, 
W Oyczyfte zaniofl kraie, bodaybym na brzegu 
Oyczyftym znalazł cię, gdy me okręty z biegu, 
Do portu zmierzać będ^, nad nim ftoi^cego 
Y do ucałowania Oyca, SpieSz^cego.
Bo rozumiem, ieżełi do tych czas Zoftaie 
Duch w twym ciele, w Oyczyfte żeś powroćił kraie 
Mniemane, że y moia tam^Fłotta wtociła

Fz W Czym



W czym Jeśliby mię rnoia nadzieia złudziła, 
Sławonii mieć więcey niechcę za Oyczyzne, 
Która, tak wielką fercu zadaie truciznę 
Bogowie fprawcie, od t^d, iuz infze miefzkane 
Kraie mi będ§, gdziebym mógł znaleść kochane 
Me Dzieci, tak fię ciefzył, przez nadzieie śliłkie 
Az mu fię ukazały Slawonij blifkie 
Brzegi, ale do fiebie niepodobne cale. 
Topolach fame tylko ftychać było żale, 
Widzieć wftai^ce domy, aż pod fame ftery 
przy których Óyczyfty kray, zdał fię bydz trup fzczen

Zbliżaj fię Lech, z Czechem, y w porcie ftawai 
A kiedy o przyczynę tey kiełki pytai^, 
Tierwfzy, który z iaikini wyfzedi, gdy obaczy 
Znaiotnych Wodzew, y wyść przeciwko nim raczy 
Jnformować o klęfce będ^c ich gotowy 
Z takowemi fię do nich, znagła ozwie flowy- 
O ! Nieba Oyczyfttgo, Kolumny wfpaniałe, 
Lechu, z Czechem, na których befpieczeńftwo całe 
Polegało Oyczyzny, bodaybyście byli 
[ Którzyście teraz nie w czas, Oyczyznie przybyli ] 
Zniey nigdy nie rufzali, boby pewnie cała 
Dotych czas w fwey ozdobie ziemia cała ftała 
Nie tyle £ iefiim godzien wiary] fzkody mamy 
Z niezgody iak teraz, na co ubolewamy 
Szkodziliście Oyczyznie, gdyście dla prywaty 
Wialncy i^opufciii. że Oyczyzny ftrary 
Nie z takim natężeniem, wfzyicy zamiemy. 
Jak gdy fię opufzczeni bydź, odwas widzicmy 
Bo Auftrazyi Regnant 1 afylo, te kraie 
Skoro ofierociate, bez Wodzow poznaie

Czas

Czas rozumiał fpofobny, w ktorymby znifzczeni 
[ rzez domowe woyny, bydź mogli poniżeni 
Od niego, podniofl Woynę, y wfzyftkie podległe 
Wam Miafta ruynuie, y kraie przyległe.
A nie ieden fię nato Tafylo odważy1, 
Ale znim pobratymilwa, w tym łupieftwie zazył 
Sygibert, w Pannoniey, cy teraz panuie 
Ten drugg Slawonij część, zgruntu ruynuie 
Który flę do Tafyla przy^czywfzy. kupy, 
2 nim teraz rowno dzieli, Slawonij lupy, 
A my fię nato, ze łkał patrzymy y lafu, 
Którzyśmy z życiem umknie mogli tego czafh, 
Y iefteśmy ci, których pomocy ieżeli 
] 'otrzcbuiefz, poydziemy przeciwko nim śmieli 
Jefzcze w nas nie wygafla wizyftka cnota, mamy 
Jey dość, Sławami gdy fię bydź przypominamy, 
Z klęfk famycb, więc odwagi Rycerzom przybywa, 
iGotowym iść za tob$, niech tylko nie zbywa, 
iNa Wodzu z ciebie, znaydziefz pofpolftwo ochotne 
Gdy każdy porzuciwfzy iałkinie fromotne. 
Śmiele będzie zawami zbroni^ poftępować, 
Y w oftatnim niefzczęściu, niechc^c defperować

Jefzcze nie łkonczył,kiedy,ze wfzech ftron licznemi 
Gromadami pofpolftwo, bie,y krzykliwemi 
Głofami, fwych witane Wodzow, oraz profi 
Oto famo, w czym pierw fzy, illacy^ wnofi. 
Weftchn^ł nato Lech, z Bratem, więc fkoro zrozumiał 
Wielką fzkodę Oyczyzny, wielce fię zadumiar 
A widząc, że fpofobu, nie znaduie cale, 
Ktorymby fwe, y Slawow, ufpokoił żale 
Tylko w famey odwadze, y iak fzczęście padnie

Lub



Lub zginąć, lub też wygrać, odważa fię fnadnie 
Ni to, y trzytyfiące, wybrawfzy mężnieyfzych, 
Y znieść niebefpieczenfiwo każde, fpofobnieyfzyd 
Szedł'na nieprzyjaciela. W frod fan ego Nieba 
Natenczas fię znaydował, woz złotego Feba 
Gdy Sygibert, kiedy fię naymniey nitfpodziwa 
Z tyłu nieprzyjaciela, y owfzem fpoczywa 
Bef iecznie w twych Obozach, przy licznym obłowić 
Lech na niego napadnie, w famey dnia połowie, 
Y gniewem piorunowym, wizyftko moftem fciele 
Co my fię tylko waży, w oczy ftawić śmiele. 
Trudno wymówić teao, ile z tego fwiata 
Schodziło z Jego ręki, gdy ich mieczem zmiata. 
Ze wkrótce całe pole, trupem fię okryto 
Gdy tych, którym w tumulcie, owym trudno byto 
Zwłafzcza przy interefie, tak niefprawiedliwym 
Bydż fmiałemi, Lech znefi , mężnie mieczem mściwy® 
Od tego padł Sygibert, a jeśli w tym razie 
Jefzcze ktomiał co ferca, w fwey śmierci obrazie 
Wfzyftkich ftrachem przeraza!, że w krotce zniemai| 
Klęlką, zoftawić przyfzło, Sławom zdobycz całą.

A Skoro, plauz zwycięftwo ogfofił publiczny, 
Y z oczu nagle zginął, nieprzyjaciel liczny, 
Wfzyfcy Jmie Lcchowe mile wfpominaią, 
Oycem go, y obrońcy fwoim, nazywają 
Y wefołemi głofy, wynofzą pod Nieba, 
On zaś wiedząc, że fzczęścia y w tenczas fię trzeba 
Bać, kiedy nam podchlebia, tym fię nie nadyma, 
Lecz fobie te naukę, ftawia przed oczyma. 
Zęby fię nigdy ludzką nieunofił chwałą, 
Pożytym niema zaliufzną, gardzie Sławą całą, 

Owfzem

Owfzem wiedząc, nadgradza że należy cnocie, 
Panami Towarzyfzow fwych, potym obrocie 
Nazywa, na pamiątkę z Pannonow zwycięftwa, 
Y nieporównanego ich w tym razie męftwa . 
Przez które fię po pańSku, wfzyfcy zbogaem 
Y jmie fwe, potomnym wiekom, zalecili.

Potym wiedząc co może pierwfzy impet męnwa 
Y ręka przyuczona fwiezo do zwycięftwa, 
Rufza WovSka przeciwko Tafylowey file, .
A gdy mu coraz więcey Rycerftwa w te chwile 
Przybywa, mógł pogardzić kradzione naiazdy 
Y iść nań tak, zęby to mógł' oglądać każdy, 
Jdźie chciwy potyczki, opóźnienie lnie 
Które mu fię tym więkfze, y przykrzeyfze zdaie 
Jm bliżfzy nieprzyjaciel, a gdy fię w mm mnoży 
Goraz woyny ochota, w poi prawie podroży 
Pofei mu cudzoziemski Owidas zachodzi.
Drogę, y padffzy przed nim tak fwą rzecz rozwodzi. 

Ziem, oraz Królów, życie witay Lechu Sławny
Przytym ukrocicielu złych Tyrannow iawny, 
jak cię wfzyftkim Narodom .flawa ftufznie gtofi, 
Zeć nie mnieyfzym od niarfa bydź, każdy fe wnofi, 
Y tylko Achillefa godnego Jmięnia, 
Takiego cię dziś witam, pełen uniżenia.
Y więcey w. Tobie widzę niżli rumor głośny 
Roznofi, twey zupełny iak widzę zazdrofny 
Sławie, gdy więcey w tobie.daleko uznaie,, 
Niż odległe o Tobie ftyfzęć mogły kraie. 
Lub y to pofpolicie co fię rozgłofifo 
Dość ieft, żeby przywiązać ferca zniewoliło 
Do Słodkiego fię z l ubą złączenia przyieżnią,



Do czego y dalekich Królów ferca drażnij, 
A lubo, z Tw| potęgą zoczyć fiły fwoie 
Dofyć by dla nas było, to ieft zdanie mole 
Y pokoy utrzymować zobopolnie trwało, 
Lecz dla mego Monarchy Undala to mało 
Zda fię bydź, który z Tobg weyść wfcifleylze zwidzi 
Chce, to ieft w pokrewienftwa ftodkie obowiązki. 
Z Wandali) wielkiey, co Undala za Pana 
Ma, w Pofelftwie przychodzę, a ieżlić nie znana 
Summa mego Pofelftwa, powiem mego wesela 
Przyczynę w kraie twoie, ze za fwego Teścia 
Undalus cię uprafza, a która wybrane 
Wfzyftkie Damy przechodzi, od ciebie nadane 
Nofz^c ftawne przezwi/ko, od złotego runa 
O teć profi, niech iż i tak życzy fortuna 
Zięciem Twoim zoftanie, tak wfpaniałe trony 
Gdy w zaiemnie zoczycie, ktoreż będ^ ftrony? 
Zęby fię czym wfpaniaifzym popifowac fmia y. 
Albo żeby fię wafzey file nie poddały.
Zaczym co w Twey ieft mocy, pozwol wielki Panie 
Niechay fię Undalowi w Ma żeńftwo doftanie 
Librya, niechay Ikutek mey prozby odnofzę 
Gdy Wandałij Krolom, za Dziada cię profzę.

Pofelłki taki dj łkurs, Lecha Sędziwego 
Rofpłakał, że na koniec tak rzecze do niego: 
Na co Libryi Jmie wfpominafz kochane, 
Kiedy przez to odnawiaiz w lercu moim ranę, 
Porwanami Librya od Rolfa, z k^d czuie 
Cięfzk^ boleść na fercu, lecz gdzie fię znayduie 
Niewiem ah! nielzczęśliwy. w tym chc^c mówić dali 
Nie mog., gdy fię na niego żal z ięczeniem zwali

Krzyknie

Gzyknie zaraz O vidas. y tak nato powi 
' ay pokoy wie’kie Ai^że, przykremu żalowi 
Zyie twoia Librya, po między Pannami 
Wandalij, Dyanna iak między’ Nimfami, 
jęcz podobno chcefz wiedzieć iako fię w całości 

'N nafze kraie doftała, y do tych czas gości? 
L X gdy Lech rzecze, że mu miłe ilyfz'ć otym, 

Dwidas w tenczas powieść fwoie zacznie potytn
To mafz wiedzi ć co fobie nie malz lek ce ważyć, 

Łe [ leżeli w tym chluby godzi mi fię zazyć J 
Ł mey przyftugi, Librya przyfzła do fwobody 
i przed fwoicgo zdraycy uniknęła gody, 
ak pamiętam, ielzcze rok, nie przeminą cały, 

. Jdy frogie w Wandali) woyny panowały, 
pkby było zabieżeć tak wielkiemu złemu.

i foraz fię bardziey, w nafzym PańlHie, fzerz^cemu 
I Nie mógł Undal z Poli^ Matkg przez czas długi

Lnayść fpofobu, na koniec, mnie dotey uftugi 
Zażyli, żeby męftwo nam Slawow wiadome, 

’ 6 ^echem, Wodzem, po całym fwiecie zal cone 
[ Jaio nam pomoc, fzedłem z znacźnemi darami 
Î { ledwie nad wafzemi ftanołem brzegami,

Ah ! ktoby fię fpodziewai ] gdy w'podobnymcale 
^ieprzyiaciellkim Slawow zaftaie upale 
Nie profilem łukkurfu, kiedy należało 
iamym Sławom dać pomoc, na fobie zbywało 
i^io ybyś y Slawow', y nas, pewnie obronił, 
3o kiedy cię do tego Oycowfki nakłonił 
Xffekt, â żebyś fzukaf Libryi kochaney

I Łeś żadney nie zoftawi ziemi nie tykaney 
i Jaremncmi zawody, tak kiedy nie miałeś

Żadne y



Zadney Rolfa pofzlaki, ktorego fzukałeś, 
Wyfzło nato, żeś tylko przez to utrudzenie 
Wiatry pędzi? po morzu, y znikome cienie. 
Lecz która cię na morzu fortuna złudziła 
Mnie pofluzywfzy, fama fię w ręce wprofiła 
Wzi^wfzy roikaz, o wafzey bym niedefperował 
Pomocy, gdym fię do was wrócić rezolwował, 
Bieży wózek, pod wieczór w lewey lafu ftronie 
Nad dwóch nie mii^cy przy fobie, ku obronie, 
Z zdobyczy, aiako więc zbrodnie zawfze rady

• Chodzić tą drogą, która ieft uboga w ślady. 
Tak y ci uieżdzai^, ani fię ftarali 
Zęby fię z kim na drodze byli przywitali, 
Y nikomu nie mogli, śmiele zayrzeć w oczy, 
Samey fię tylko lafu trzymane zuboczy. - 
Zacz}zm pełni boiaźni, mnie widząc bez ładu 
Poprzyczney fię drożyny uchwycili fiadu, 
W gęftwinę uchodzący, lecz ich przecie y ta 
Tak nie kryie by ich złość nie była odkryta, 
Bo każdy mógł oglądać, załofney poftury 
pannę, która w tył wozu przywiązały fznury 
Włos piękny rofpufzczony, po wietrze iey chodzi?, 
Tey kiedym fię trafunkietn, na drodze nagodził, 
Krzyknie: ktoz kolwiek iefteś, niech cię me zaboli 
Niefzczęście, wyrwij Pannę, z tyranfkiey niewoli, 
Która zdomu włafnego, będ^c wykradziona, 
Niewierni na iak^ fcenę, ieftem prowadzona. 
Wlkroś litością prozbami iey, byłem rufzony,

* Y ludźmi którzy zemn^ byli, otoczony 
Szedłem iey na obronę, dobywfzy oręża

1 Ale ktoby iey bronił, zadnegośmy męża
Nie

Niezaftali, którzy iak pcftrzggh nas Ikoro 
Ze fię do nich bierzemy uchodzili fporo 
Między gęftwiny lafu, zaczym na Auktorze 
Zbywało tey kradzieży, fama w fmutney perze 
Panienka drżąca, przy mnie obrońcy zoftała, 
Ktorcy boiaźń znadziei^ ferce pomieTafc. 
Te widząc, rzekę do niey godna użalenia 
Ol Panno niech wiem zacność twego urodzenia
Razem ztwoią Oyczyzn^, y jmieniem włafnem, 
Y ktoby cię cfadzn, w tak więzieniu ciafnem 
Jmie moie Libryia rzecze, Slawc w kraie 
Oyczyzn^, których Wódz Lech, mym Oycem zoftaie 
Z Oycow fkiego mię di mu, wykradłfzy uwodzi 
Ten który w gęfte lafy, przed wami uchodzi 
Mniemane cię mym Oycem, y pewnie niecnota 
Nie ofzuka? fię natym, bo ta wolność złota 
Którą z rąk twoich biorę, wiedzie mnie do tego 
Ze cię na mieyfcu Oyca, mieć bede włafhego 
Jeżeli z lalki twoiey, kiedym uwolniona 
Oddafz Oycu, któremu ieftem wykradziona,

To mówiąc do nog mi fię bierze, w tym momencie 
Zapomniawfzy podobno, iże była w pc ncie. 
Zawftydzić mi fie przyfzio, wiec tym którzy ftali 
Przy mnie, rzeke czympredzey by ią rozwiązali, 
A patrząc na iey płacze, fam łzami zalany 
Pomagam moim ludziom, zedrzeć zniey kaydany 
Potym przydam załófny: bed^c i-wolniona 
Przez nas czemu bydź znowu pragniefz udręczona? 
Podobając fie widzę, twe Oyczyfte kraie, 
1 fmutek Lecha, którym ftrapiony zoftaie 
Trzymam, żebyś millzego dla fiebie uprofić

Nic nie



Nic nie mogła, coż kiedy y tey ci odnofić 
Pociechy, nie pozwala fortuna przeciwna 
A co podobno tobie zda fię bydź rzecz dziwna, 
Uflyfzyfz w net odemnie, nad twoie nadzieje 
Wfzyftko fię teraz opak, w Slawonij dzieie. 
Która cała, w woiennytn upale zoftaie, 
Y ieden fię tylko cień, przefzłych ozdob zdaie 
Lecha nie mafz, nadziei^ który omylony 
Płonny, iak fię Ocean wylewa przeftrony . 
Ciebie fzuka ftrolkany w iego niebytności 
Czy do Slawow powrocifz? ah ! nie oftrożnosci 
Nienfpokoiwfzy fię iefzcze zkłopotami 
Jednemi, infzych nowych fzukać tyfijcami.
Gdyć wolno, w befpiccznieyfze w ktoreć zaprowadzę 
Kraiefchron fię tytn czafem, to ci Panno radzę 
Y Oyczyzny, a bardźiey nieprzyiązney źiemi 
Tobie, na czai zapomnij, póki z pomyfhiemi 
Nowinami, fama do nafzych nie zawita 
Kraiow, że fwego Lecha Oyczyzna przywita«

Za tę radę, Lybrya dziękuje, przyftaic 
Na nie, y niezaioma w nafze w chodzi kraie 
A choć chciała, ażeby nie była nikomu 
Znaiotna, nie długo fię w mym ukryła. domu 
Bo Polija, Krolowa Pańftwa Wandallkiego, 
Matka tlndala w lata doraftaijcego, 
Wnet fię dowie o wfzyftkim, y bez omiefzkania 
Libryi w Zamku włafnym pozwala miefzkaiua, 
Y za Córkę ij w&fng do fiebie przyimuie. 
Gdy iey w>yfokie cnoty, znacznie eftymuie 
'Pomału przymiotami pięknemi rufzony 
■Undalus, który Panem ieft nafzey Korony

Syn Polii, na koniec zoftał przywiązany 
Tak do niey, że koniecznie chce bydź Mężem zwrany 
Libryi, z tym do ciebie przychodzę, nowiny 
Wzijwfzy pewne, żeś do fwey powrócił krainy« 
Więc nie gardź, Wandalij ktor^c ofiaruję 
przyjaźnij, niech twoy konfens, wota koronuie 
Królewlkie, pozwol Córce, na MaFżenlkie gody 
Niech twym Zięcic m zoftanie, ntfz Monarcha miody, 
Y ciebie byśmy fobie famego życzyli, 
Byśmy fię przytomnością Twj unfs ciefzyli 
W Krolewlkim Zamku, przytak akcie zawołanym, 
Kędybyś gofciem unas był dyftyngwowanym.
Cdźie z folennych applauzow, byłbyś kontentcaie 
Y przyczynił bytnością twoij nie omale« 
Co iefli bydź nie może, y winfzj fię ftronę 
Ciągnie na ni. przyiacioi, męftwo zapalone 
Podziel waleczne fiły, a czego żędamy
Niech z czjftki Woyfka twego, wi Iki fukkurs mamy 
Przeciw Dagobertowi, który będ^c Panem
Niemiec, dla nas tyrannem ieft, nieubłaganem 
Gdy uftawicznie nafze granice pljdruie, 
Y iednj, nas po drugiey, woyn j infeftuie 
Przydały to, pokoju gdy dla odkupienia 
Cudzioźiemikiey mu Panny Libryi z Jmienia 
Niewydamy, oftatnij bidj nas nabawi, 
Co gdyśmy odmowuii zaraz nam fię ftawi 
Z obozem na granicach, teraz fię zabiera 
Zamek oblec, co w fobie Libryi j zawiera 
Zważ że teraz profzę cię, Herkulefie mężny. 
Komu w tey okazyi, dafz fukkurs potężny. 
Nam czy Libryi, fwtmu czy intereffowi,



Jd^c przeciw takiemu nieprzyjacielowi,- 
Trzymam że to uczynifz, a nieprzyjaciela 
Zwycięzywfzy, y twoie Libryę z tak wiela 
Wyrwawfzy niebefpieczenftw, (koro z kazdey Arony 
Twoia bedzie, y umyft bedzie nakłoniony 
T woy do tego, że łatwo weźmie pozwolenie 
Undalus, naMałżeńfkie znU fie z jednoczenie. 
Nie będę fefki twoie, bez ftufzney nadgrody, 
Gdy Undalus Panftw fwoich, chce z tobę narody 
Dzielić, Lemiflaletu kiedyć uftępuie
Kray godny Lecha, w czym cię przez mnie rffiduie, 

Toffyfzęc Lech, radościę naglę obcięzony
Przemówić długo nie mogi, wf/yft-k zadziwiony 
Gdy żal który fie do tęd, był w nim nie zagoił 
Zradościę fie paflbwał, ikoro ufpokoił 
Znienagła fwe paftye, nie rychło na flowa 
Lech fie zdoby , a taka była iego mowa.
Y więc tak wielę łzami do tęd opłakana? 
Po morzach, y po ziemi, daremnie fzukana 
Córka mi fie znayduie, lecz iey nic oględam, 
Uftęp fmutku, mam wfzyftko, czego chciwie zędam 
Kiedy Libryi Jmie ftyfzę które daie 
Poznać, ze po przypadkach tych żywa zoftaie. 
A ty ftodki Merkury, Owido wymowny 
Godny bydź między Bogi ktorymeś ieft równy, 
Czem tak wielkie ftaranie, otey Pannie miałeś ? 
Lub mey dla fię przyftugi zadney nie doznałeś ? 
Dowodow, ześ fie dla niey ch cnie rezolwował 
A żebyś w afne nawet życie azardowat 
W nadgrodę tey przyflugi, co profifz dla Pana 
Odbierzefz, y Libryia bedzie mu oddana

W Małzenftwo

Małzenftwo: Jeftze przytym co bez pozwolenia 
Dycowikiego, z Libryię pragnie ożenienia ? 
Który, by iego umyft zoftal wykonany 
Wam fi ę wazy dokuczać, Dagobert nazwany, 
[ezeli fię nie mylę, fprawka to nie czyia, 
Tylko iego, ze mi seft porwana Librya. 
[efli tak ieft o! iakbym rad wfzyftkie obrocie 
Nan furye, y iego mecnote ukrócić 
Lecz przefzkodę Tafyllo ieft na moie bidę 
Przeciw któremu, teraz fpiefzno, z woyfkiem idę 
Tego pierwey zwyciężyć, ieft moy umyft chciwy 
Ale ah! coz mam czynić, zewfzęd niefzczęśliwy 
Kiedy Taffylo trzyma a Dagobert woła, 
'Wiem ze obydwom fiła podzielona zdoła, 
' Więc tak uczynię, poydę wpodzieloney rocie 
Przeciw Dagobertowi, fprofnemu niecnocie. 
Także gdy iednę rękę, mam zwięzanę prawie, 

Druga na nieprzyiaciołniech uderzy żwawie, 
Ty teraz, co honorem Morfa y zafzczytem 

Jefteś Czechu, równy mi fzczęściem bracie przytem 
Poydziefz we trzy tyfięce Slawow, gdy ich zwołafz 
Przeciw nieprzyiaciołom, a iefli nie zdołafz 
Znieść Dagoberta, to go chcij przynaymniey bawić 
Po zbiciu Tafiylona, w Wandałij ftawić

j Póki fię mnie nie przydziej ktorego iak łkoro 
Zwyciężę, złęczyć fiły z tobę poydę fporo. 
Na tenczas Ciak mam ufność ] kiedy zwyciężony 
Od nas będzie Dagobert, laurem uwieńczony 
Poydę do Wandali), Gość miły a zatem
Z Wandalem, złęczę Córkę, Małzeńlkim Traktatem. 
Acz fię przyznam, Libryia w Małżeóftwo niczyie

Nie-



Niepofzłaby, bym wiedział', że Wizimir żyie, 
Oczym, gdy y nadzieja żadna me zofta a> 
Słufzna rzecz, żeby moia Córka fię doftała
Wandalij Krolowi, ale nie bez moi y 
Bytności, co że ftroay tlrzy nmy obory 
We wfzyftkich kondycyach, które teraz wnofzę 
O zakład teyumowey, y o fwiadka profzę.

Lech gdy (kończy ł, Owidas zaraz w prętkim kroi Wierzcie mi że wygramy, a i'fli Bogowie
Gieberycha ftawia, u Cechowego boku 
Mowiyc: oto ren zoftać w zaftawie gotowy 
Paktów, y między nami dzifityfzey umowy. 
Który do tyd u boku niech twego zoftaie 
Póki cię Wandalij nieobaczy kraie.

Skończywfzy tę umowę, zaraz poftępuie 
Pofeł’wdrogę, z którym Czech kiedy fię gotuie 
Przeciw Dagobertowi, fcifnywfzy fię mile 
Z Lechem, każdy w fwy drogę, wychodzi w tęż chwi

Nie dopiero Tyflalo, był informowany 
Ze Sygibert od Lecha był zawciowany, 
Zaczym przeftraGoncmu, tak fię wfzyftko zdało 
Ze y iego toż famo niefzczęście czekało, 
A lubo, y to iemu było donicfione 
Ze Czecha nie mafz w Woylku, y że podzielone 
Były fiły Lechowe, iednak fię go boi 
Mowiyc fobie, naybardziey czarna chmura broi 
Y nayftrafzmeyfze na lwiąt cilkać ognie rada 
Gdy fię dzieli, y kiedy na dwoie fię pada. 
Sztuki tu trzeba zażyć. Towarzyfze mili, 
Spadłfzy Lecha zwycięfce pod czas nocney chwili? 
Bo czyliż go czekaiyc, tak będziemy leżeć? 
Mym zdaniem, kto nieumi, fortunie zabieżeć

Niegodzien

Niegodzien iey pomocy, kto chce profilować 
ó niey, potrzeba żeby iy umiał ref paktować.
Weźmy fię wfzyfcy razem, niech frca nic traci 
Wam fmiałość iego, ktorey zginieniem przypłaci, 
A. leili wftępnym boiem, mu niewytrzymamy 
Nocy go napaść, wfłydać fię czego nie mamy. 
Zdrada ta, ma y chwały w lobie po połowie

Jnaczey przeznaczyli, nafze. zawftydzenie 
Przed {wfzyftkiemi zakryją, łatwo nocne cienie 
Tak l czym fię brzydzę ] byśmy pole utracili, 
Cień byśmy tylko wfiydu, na fię (prowadzili. 
Węcey nie rzek', gdy widzi, że w/zyfcy zgrzytały 

' brąz prętkiey potyczki, ochoty pałaiy, 
Mzie z woylkiem, y w prętce przyfzło im do boiu 
' toc była, gdy Woylko, po całodziennym znoiu 
Lechowe /poczywalo, w tym na Ikrzydłb prawe 
i <a padaiy, Ta/Iyła Woy/ka, roty żwawe 
Z niewymowny frogościy, raniy, obalaiy 
Wfzyftko, nawet namioty famę zapalaiy. 

elani ulży Rycerftwa, fwym żelazo grzmotem 
Tak że w onym tumulcie, zdało fię im potem 
Ze fię na obraz 1 roi doftaney patrzaiy, 
Y xe iey pyfzne gmachy ognie otaczały.
Sławi firzymać nie mogyc, impetu pierwfzego.

tworzy. inni co zwięKlzcgo
Mężnie ftali, lecz y tym ftrach w ferce wlłępuie 

^yd ucieczki, nie cnota, ich w kroku wftrzymuie.
Lecz nie ta myli u Wódz?, w takowey powodzi 

Y Lech, y Geberych, y wiele inney młodzi. 
Nic fię nie zatrwożyli, owfzem gdy zafięgy

G Wiado



Wiadomości, na oboz ze wfzelk^ potęgą 
W padli nieprzyjaciele, y że w miefzaninie. 
Owcy, Slawow odwaga, coraz bardziey ginie, 
Z Pułkiem, ktoren Panami niedawno mianował’.
Przeciw nieprzyjaciołom, fmiele, poftępował. 
Poprawia Slawow fzyki, zapala wr nich gniwy 
Gęfty Lech w każdey ftronie, prę^kiey pomfty chciwy tVeftchn$i’ nato widzenie, y poczuł żałować 
przez gęfte miecze, ftrafzny w prętce fię przebira ?łochofci, ktorg przedtym, fmiał cnot^ mianować, 
Gdźie Slawow nieprzyiaciel, naybardziey przypira. n
1 am (koro ftanie, pełen piorunowey fiły . 
Z obu ftrcn, z nieprzyjaciół uk ada mogiły. 
Go raz bardziey naftaie, tych rani tych płata 
Ze im nawet zawołać nie przydzie y rata. 
Jnfzych z placu ruguie, a gdzie fię zawinie 
Z mieczem, rzadko znich ieden, częfto kilku ginie.
1 ak na fwym zartkim koniu, fam pełen fzypkości 
Gdy na pierwfze wpadł roty, nieprzyjaznych gości, 
Daleko boiaźń pufzćza, że y ci co ftali 
Opodal, iuż fię iego wielkiey fiły bali.
Zaczym fortuny koło, które wyniefione 
U gore było, iuż nadol zoftało fpufzczone.

T ak iak piłka, kiedy i$ impet w gorę rzuci « 
Odbita w fwym impecie, nazad fię odwrocie 

Tal TaiTylo wypchnięty, że który fię frozył 
Teraz iak zwyciężony, gniewy z ferca złożył* 
Znouu fię poprawnie, lecz za mc ochota, 
przecież iakby Anteufz, od upadku cnota 
Znowu iego powftaie, a lubo omale

i Juz fię iego zoftało, nie uftaie Cale
] W nim Perce, lecz fukceflem pierwfzym zapalony
1 W raca fię, chcąc zęby był znowu poprawiony, 

Anie-

A niewidzi w Jakim był ftanie, co (prawiła
Muc, że niewic iak wiele Woyfka mu ftraciM«

Dzień powftawa!’, TaiTylo, gdy widzi (tracone 
iVfzyftko, y Woyfko w rożne ftrony, rofprofzone, 
Ł których iedni, od gęftych mieczów, upadali 
Drudzy ftrachem przeięci, z życiem ufkrobali#

Purym fwe ftabe (iły, kiedy fię niegodzi 
, naczey, przez ucieczkę falwui^C, uchodzi# 
kaczym prędzey iak może, a wzdobyczy liczy?
iiVftydy, y konfuzye, które odziedziczył.

Moft na fzerokiey rzece, był cale (próchniały» 
Ł k^d ciężarów udźwignie, iego nie zdołały 
5 iły, kiedy ftarofci^ znaczny nachylony» 
pam (ię kołyfał, iakby upatruje ftrony 
W któryby fię miał zwalić, y kazdey godziny 
Jftatniey z fwey itarości, wygląda ’ ruiny.
I endy wypufzczonemi TaiTylo Cuglami 
Gdy fię przebiera, zaniem Lech, z fwemi Slawatni 
Zapalczywy pofpiefza, lecz ah! iak fię ftaie 
Częfto że nam to fzkodzi, co (ię niby zdaie 
Pożyteczno, nikt całey fortuny nie znaydzie 
Tak y Lech, ledwo pędetn, w frodek moftu zaydzie, 
Jednym prawie przypadkiem, wfzyftko ftraci marnie. 
Bo kiedy mnoftwo Slawow, Zewfz^d moft ogarnie 
Uftępować ftarofci^ poczuł nadwątlony, 
A potym, z fundamentów famych, porufzony, 
Spróchniałe zewfz^d balki, z fwemi kolumnami

Wodzem, w wodzie zanurzył, zinnemi Sławami« 
Stąngł nato TaiTylo, a z4zanurzonego

Ga Lecha



Lecha tale fię na śmiewał, pij y z zdroju tego 
Y czarne Rygu wody, dofyć krwie rozlania 

Jdz, pij, kocytu źródła, dla niecnot zmazania 
Rad ieAem zwyciężony, gdy zwycięftwo twoie 
Takie* że y fam giniefz, a ia podroż moie 
Kónćzyć wefoło mogę. widząc żeś nie żywy 
Y w moich oczach giniefz, łotrze obrzydliwy, 
Potyczktm z chwałą /kończył, y wygraney chlubę 
Byłem miał przez ucieczkę zwycięzay przez zgubę. 
A w tym niebawiąc, iakby tyfiączne Zwycięftwo 
Wiódł z fobą, rzedł wefoły, y nad fwoie męftwo 
Więkfzy nad fię, zbieg fprofny, za niedobitkami 
Swemi, potym po między chcjwemi ufzami 
Nowin, rozfiał zwyćięfcy że zwycięzonemi, 
Y Lech utonął w wodzie, y z wielą infzemi

Rzecz ta naybardziey Slawow, w fkrośnieuliczonyn 
Zrani .a żalem, tak ze prawie Zwyciężonym 
Podobni, o ućieczce iakby zamydali.
Rożnami fię Aronami, ftrwożeni błąkali. • 
jedni w wodę, chcąc pomoc Lechowi, fkakaią, 
Drudzy na tramach, inni na czółnach pływaią 
A wfzyftkich głos był ieden, pokaż twego ciała 
Cień Lechu, gdzie cię woda zawzięta fchowała 
Albo przez wyniefioną rękę, niech poznamy
W którą ftronę na pomoc, przybywać ci mamy. 
Tak gdy krzyczy, a miłość Lecha przy boiaźni j' 
Jego zguby, ich ferca, coraz bardziey drażni 
Rzecz dziwna, pokaże fię nagle nad wodami 
Lech, pracuiąC rękami potym, y nogami, 
Na blilkim utład. piaiku, którego gdy Sławi 
Uyrzą Lech, Lech, woiau, y nikt fię nie bawi 

^fzyfcy 

Wfzyfcy biegną do niego, wyłanemi łzami 
Ofwiadczaiąc fwą radość, tak że oni fami 
Do wyciągnionych z wody byli podobnemi. 
Gdy fię hoynie oblali, łzami rzęfiftemi.

Z tamtąd Lecha zwycięfce, Lud na brzeg prowadzi 
Którzy wfzyfcy wzajemnie, tey palmie nie radzi 
Jefłi nieprzyiacielu po zniefionym była 
Jaka, gdy z żalem Lecha w wodach pogrążyła 
Nie było nieprzyjaciół, których pierwfza trwoga 
Rozprofzyła, y tylko trupów kupa froga 
W polach fię ukazała, ktoremi zuchwały 
Mars brzegi oba uflał, y pola plac cały 
Zaczym ciałom oftatni uczynić fię zdaie 
,]m obchod w tym ftus drzewa, nie mały poffaie. 
Na który zbitych ciała, Lechowi Rycerze 
Z nofzą, a każde mieyfce w niem dla fiebie bierzc. 
Jak komu fzczęście padfo, potym zaś rzucaią 
Pochodnie, y cały dzień tym fię zabawiaią 
Zęby żaden cień, tych co pogineli naty 
Batalij nie pofzedł bez czci y zapłaty.
Uczyniony y Wodom honor, iże wiernie 
Uchowały Lecha, nie daiąc mu mizernie 
Zginąć, Więc Neptunowi co naymilfza rada. 
Bydź ofiara woł biały z złotym rogiem pada. 
A rzeka która do tąd była bez Jmienia 
Y honoru, od Wodza Lecha obronienia, 
Od Woy/ka iego Lechem nazwana, co potym 
potwierdzili Ziemianie, by każdy wriek o tym 
Wiedział, że w Elementach wlźyftkJch Lecha jmie 
Świat cały czytać może w zupęłney eftymie 
Gdy iednak ten folenny akt, Slawow zabawia, 

Lecho



i Lechowi troskliwemu w pamięci fię ftawia 
Czech zwoyfkiem wyprawiony, zaczym myfii fobie 
Jefli pewney całości bydź może w tey dobie 
Gdzieby, y iakie znalazł, przeciw fobie roty 
Zwycięftwcm, czy przegraną, Skończą fię te poty. 
Nie długo jednak, tego powątpienie bawi 
Wnet fię zinformacyą fmutną PoSeł ftawi, 
Ze Czech, nie wrownych filach, batalią Stoczył 
Y uftąpić mu przyfzło, zaczym go otoczył" 
Dagobert z fwym Obozem, więc iefli mu zbędzie 
Na pomocy od Slawow, iak na ledzie fiędzie: 
Zwłafzcza, gdy go tak mocno, zewSżąd przyciCnioa 
Ze y uciec na koniec, left mu zabroniono.
W tym punkcie bierze WoySko, y idzie przed niemi 
Lech gniewliwy, a kiedy Sżofty raz z pod ziemi 
Tyran na fwiat wychodził, Lech nie fpodziwanie. 
Z fwym WoySkiem fię pokaże. Dagoberta na nie 
Patrząc fię WoySka zrazu, nie myflą o woynie 
Y za nieprzyjaciół ich nie maiąc, Spokoynie 
Siedzieli w fwym obozie, lecz kiedy lecących 
Z mieczem widzą na oboz, y Straży znofzących 
Na tenczas kto mężnieyfzy, mógł bydź między niemi 
pierwSzy zdobyty bronią, bieży przed infzemi

Jak więc fpieniona woda, kiedy ią tamuie 
Twardy w iey biegu Skopul, filniey naftępuie. 
Tak przeciw niem pofzedłeś- gniewiem zapalony 
Dagobercie, miłością zwycięftwa rufzony.
Nie tak ftarfzy fię chmury, z hukiem fpufzczać rady 
Rzęfifty defzcz, na pola przyległe, y grady, 
Jak na pierwfzych początkach tey potyczki fmiały । 
Start« miecze z fobą, y pociski zagrzmiały.

Śmierć

Śmierć z fobą prowadzące -że prętko trwożyły 
Ruiną ziemie, tak fię woySka zajufzyły.

W fwym obozie, oftatniey kiedy zguby czeka 
Czech, zowego hałafu, natychmiaft docieka 
Pomocy Slawow z Bratem, zaczym Lech nadchodzi 
Woła, y fwych nie bawiąc z obozu wywodzi, 
A nieprzyjacielowi z ty'u zaftępuie, 
Y rozrywając Siły, mężnie naftępuie.
Na ciebie Dagobercie, chcąc leżeli iaki
Dal* przedtym znak boiaźni, przez poftępek taki 
Zgładzić krotką nieftawę. Ale zdrugiey ftrony 
Dagobert, gdy zobuftron zoftaie fcifniony. 
Pełen prożney furyi, gdzie nayfrożfze razy 
Tam leci, y gdzie śmierci naygęftfze obrazy. 
Darmo długo odważny, nakoniec póznaie 
‘Ze zkilku tyfięcy, już fam prawie zoftaie, 
Więc ucieczką fię fchrania, że choć byt’ raniony 
Wymknął fię, z między ę>boh WoySk, nie poftrzeżony” 

Skoro uciekł Dagobert, z iedney ftrony Lecha 
Naftępuią Rycerze, z drugięy wpySko Czecha, 
Lecz czarne z prochow dymy, żeby fię poznały 
BraterSkie z fobą WoySka, im nie pozwalały, 
Gdy fię iednak z mowy, yprzez znaiome znaki 
Poznali, z wefelem fię wzaiem iaki taki 
Witaią, a gdy z łupem Obozu dobyli, 
Jdąc daley zwycięfci, potym położyli 
Spracowane obozy, gdzie niemieckie morzę 
Wizurk dofyć obfzerny, w padaiąc w nie porze.. 
Tam nieprzyjacielowi w źięte lupy liczą 
Y zabraną rowno fię paiuią zdobyczą.
Nie mieli więkfzey nad tę wysraney Słowacy,

Wielki



Wielki ciężar uznają, więc żeby ich pracy 
Nie zbyto na pami^tkę; wfzyfczy fię trwożyli, 
Myli iedna v fzylłkim, zęby miafto założyli 
Sławne wielkim zwycięftwem, by y przy wytchnieniu 
Nie zbyto na powinnym ich pracom uczczeniu. 
Zaczytn bur’ui^ Miafto, nad Wizurga brzegiem 
Zamek, mury, y balzty, ftawiai^ Czet egiem 
Któremu od złożenia prac woiennych, daig 
Sławne Jmie, kiedy go Brem^ nazywaj, 
Ponieważ z Słowackiego to Iłowo ięzyka, 
Wielkiey, y cięfzkiey rzeczy, znak w fobie zamyka. 
Uroiło zczafem dzieło, iak znalezionemu 
Dla ozdoby przyfta o Pańftwu ob/zernemu.

W tym nieznaiomym w gorę wieżom powftai^cym 
Fama gdy fię dziwuie, w impecie gorącym 
Kiedy fię na widzenie ihże wyprawiła. 
Nowym razem rumorem, ihże napełniła 
Ze Flotta zbroyna bogaćłw pełna, nie znajoma 
W Danij Port wtargnęła, ale z k^d, y ktoma 
Bydź iey Wodzem, nikt niewie,Danj^ furowa 
Z kgd klęlka czeka, Woyna gdy w domu gotowa« 

Ciekawie Lech przyimuie famę, oraz myfli 
Coby w ten Port, za ludzie nie znaiomi przylii, 
Y z Wodzem nieznajomym, ielli, fię nie mylę 
[ Mówi fobie ] podobno moy Wizimir tyle 
Przebywfzy morza, do t^d nie pozbywfzy bL^du 
Zawinił z okrętami, do Danij l^du.^ 
Ni ch będzie ta nadzicia próżna Oycu cale, 
Ze czego lobie życzem, chc^c ukoić żale 
Szukamy więc w niefzczęściu, więc y ia fłatecznje 
Pragnę pewn^ wiadomość, uzi^ć o tym koniecznie

To

To fobie umyfliwfzy, ftoi^cego zblilka 
jueberycha, ferdecznie do fiebie przycilka, 
Mówiąc dofycem twoiey wierności fprobował, 
Ł k^d nie fiufzna, a żebym ci nie kredytował 
ierca mego fekretu, ktorego famemu 
fobie powierzyć mogę, nie komu infzemu, 
1 żebyś obferwowrał, Jmie Wizimira 
ktorego, gdy złość wiatrów, nagle mi wydzira 
’o rożnych do t§d kraiach, nie znajomy błądzi, 
Cięć czyń gdy mozefz, bowiem myli moia tak Fidżi, 
De nikt lepiey nie może, bydź Dunlkiey korony 
Krajów fwiadom, nad ciebie, któryś tu zrodzony 

pograniczu, ty ieden, w tey mierze tak wiele 
' lożefz, tak nie zdołamy wfzylcy, rzekę fmiele 
nVięc (koro cię w granice, fwe Dania przyimic 
ytay, iakieby by o, tego Wodza Jmie.

Który świeżo do Portu Danij przychodzi, 
i czy nie Wizimir ią od Kolchow przywodzi, 

.idź fzczęśliwie, mnie naydziefz, albo nad brzegami 
-■altyckiemi, albo że z Ówid^ paktami 
ćnam fię obowiązanym, gdy z powrotem ftaniefz 
kV granicach Wandalij, zapewne zaftaniefz.

Rzecze na to Geberych, y owfzem me zdanie 
lyś fzedi do Wandalij, na Bogow błaganie 
Jeili Syna udafnego chcefz zdrowo oglądać, 
Nigdzie tak łatwo, czego tylko możefz ż^dać, 
Mie wfkorafz, iak wbłagalni Jowifza co ftoi 
W Lemilfalecie, kędy żaden fię nie boi 
Ddeyść, bez Ikutku proźby, gdźie kto tylko Bogow 
Jdaruie, że Ikutkiem idzie, z Świętych progow, 
fam fię uday, y fzlubuy, za moim powrotem

Gdzieć



Gdzieć pomyfine nowiny ia przyniofe potem. 
To rzekł, na rolkaz Lecha więcey fię nie bawił1, 
Y zaraz w małey łodzi, w drogę fię wyprawił. 
Tak wedwoch tylko ludzi, w towarzyftwie trzeci 
Sam będgc, pod żaglami prętkim pędem leci, 

i Gdy Geberych wyiachał, karety, y wozy 
Potrzebne w drogę rzeczy, także y obozy, 
Lech rolkazuie w drogę by były gotowe. 
Skoro powftan^, na dzień drugi zorza nowe.7

Jnfzey Czech myfli, który ftęfkniony pracami 
Y drog$, tak Gę ftyfzeć dał', zalany łzami: 
Nacoż tyle dla Bremy, łożyliśmy miło ? 
Potow, gdy opufzczenie iey wfpaniałe dziło 
Gani, czy wielkiey pracy Auktorem bydź, wftydzić 
Mamy fię, y wnętrzności włafnych nienawidzić? 
Wyftawionego przez nas Miafta, gdy Królami 
Niechcemy zoftać, ani bydź iego Oycami, 
Dai^c nieprzyjaciołom, coby pono drugi 
Rad kupił' przez śmierć, albo przez krwawe zaffugi 
Zęby zwycięfcow prac^ Kroleftwo mu rofto 
A iemu zt^d chlubę, y tryumfy przyniofto. 
Czemu do Slawonij, kraiu Oyczyftego 
Niewracafz ? uciekając koniecznie od niego ? 
Lecz ci^gnicfz w Wandali^, przez znaczne pofpiecb 
Chc^c tam fwe znalezione oglądać pociechy ? 
Niech tę będ^ dla ciebie nadzieje nie próżne 
Przecie niepewność zylku, y przypadki rożne 
Będ^c zawfze trubować, y fwitem, y mrokiem, 

i Day Boże bym LUzywym by f ći w tym prorokiem* 
] Ale że budzić, inftynkt mafz, nie porufzony, 

Spiefz fię w cudze krainy, niechay wfzyftkie ftrony 
pozna- 

poznai^ Lecha , mnie zaś iuż złamały prace 
i tęfknice, do drogi, zkąd ochocę tracę, 
Co tylko przyzwoita dla Lecha fam« go, 
JVczym fię mri yfzym, nie wftydzę oQdzic, ód niego 
Lubo nie mnieyfzy w latach, chćiaibym w prawdzie z 
iść, y dzielić przypadki, rowno ztw$ ofob^. [tob| 
f śmiertelne popioły złożyć przy twym boku 
Lecz Bogow infza wola , z Jowifza wyroku 
Jeśli me Cny prawdziwe, w których widzę że mi 
Pod kar^ , iść z tob^ z tey zakazane zh mi.
Więć pozwol mi, oftatek tu dni moich ftrawić , 
A mnie choway w pamięći, gdzie ciękolwiek bawić 
•Szczęście będzie, za tob^ Braterskie .tęSknice 
Poydą choćby za świata całego granice. 
A ieśli z krwie mey albo imienia powftauie 
Jaki naród , braterlka miłość nie uftanie, 
Konai^c ich nauczę, niż mi śmierć głos ftraći 
Ze mai^ Lecha ftryia, a Lechitow Braci.

Ten proiekt Czecha, kiedy nic nie fpodziewany 
Uflyfrał Lech, natychmiaft rzecze fturbow^any : . 
Mnitfz famego od fiebie wypufzczafz moy Bracie ? 
Ze wfz^d obnażonego, po pierwfzey utracie, 
Takli opufzczonemu, do płaczu przydaiefz ? 
Nowey przyczyny, kiedy ze mn^ fię rozftaiefz 
Y po mey pierwfzey fzkodzie, oftatni^ mi ftratę 
Niefiefz, nie pozwalane ze mn$ drogę na tę 
Nie mam czego wracać, do Slaw onij ziemi 
Brzydziemy fię, kraiami oba nie zgodnemu 
Czemuż iść ze mn$ dah y, tobie z uprzykrzeniem? 

Jam umyślił, Libryi ciefzyć fię widzeniem. 
Oraz obiecane mi Panftwa odziedziczyć.



Y mógł’ bym był, pomyflne w tym, fukcefla liczyć, " 
Gdybyś wefołey, fmutn^, nie zamienił drogi " 
Czyniąc bym był bez Brata, z kęd żal czuię frogi 
Lecz flufznemi proźbami, gdy mię obliguiefz * 
Bądź Fanem tey ziemi gdy tego pretenduje/^ 
Y kroluy w niey fzczęśliwie, niechay obwiniony 
Nie będę, żem pierwey bydź niechciał oddalony 
Od ciebie wfzak to winy umnieyfza gdy idzie 
Za cudzą wolą, bądź zdrów O! czyliż mi przyidzi 
Widzieć cię iefzcze kiedy y uściikać mile, 
To wiem ze twey ofoby pamięć w każdg chwile 
W mym fercu miefzkać będzie y my/li, a zatem 
Zawfze będziefz kochanym wfpomjnany bratem» 
Tu fię podniefionemi w poł fcifng rękami, 
Braterikie ł§cz$c picrfi, w zaiemnie z pierfiami 
Jakoby pewn^ otym wiadomość powzięli, 
Ze fię iuż więcey z fobą obaczyć nie mieli, 
Y oftatnig waletę, coraz powtarzają 
Choć leniwe z miłości ferca przefzkadzai^. 
jle mieyfce, y dzielność głofu, pozwoliła, 
Oddaig fe walc, a gdy nie donofiła 
Słów aura toż przynaymniey na koniec oczami 
Zegnaig fię w zaiemnie, oraz y geftami, 
Coraz fię ufuwai^c, z nienagłym pofpiechetn, 
Gdy drudzy w nowey Bromie, pozofłali z Czechet 
Wielkim Pańftwom, co imię nie śmiertelne rodzi, 
Z t§d na tenczas Lech zwoyikiem, nie małym wych( 
A przez Pomeranią, fwę drogę obraca, [ dz 
Lecz przecie nie raz nazad, oczy fwoie wraca 
Y kroku zaftanawia, dai^c Bratu wale 
Aż mu niknie na koniec, zginał z oczu cale

LECHA

ECHA POLSKIEGO 
X I Ę G A CZWARTA 

U M M A R Y U s Z

itr Lemiffaletu gdy granicach dale 
W Lech do blifiiego lafu fię udaie 
Sam bez fekwito, o tym zamyślony 
Goby za fuk.eeff' byt mu naznaczony* 

Tak bt\dz\cego po lefie czarnie 
Naprzód Dyrydan, a potym poymuie* 
Któremu /koro za pomoc > Bogow 
Uydzie z ręk, zaraz do Iowifa progow 
Sp^efy z dzidkami, kędy od Królowe? 
Mile przy tyty, potym ku Zamkowe? 
Rezydencyi, ktoby byt nieznany 

Ryt zaprofzony, kędy mu zadany 
Żal f ogi, kiedy z dyfiurfu poznaie 
Ize Libryia żywa nie zoda,e.
Która nowin', znacznie startowany. 
Mógłby być tacico ktoby byt poznany* 
Ale przef kodzit Lolnierz niejpodziany 
Co pod Zamkowepodfadzit fię /ciany* 
Ten zaś fwoiego Wodza śłraconego 
Szukat Lecha, lecz gdy znalezionego 
W Lamku podrze ze, wita fwego Pana 
Z kidłatwo, mogła być informowana 
O fwoim Gościu Krolowa w tym czafie 

Zaczym od żalu zapominać ida fię. 
Ze na L^chowe frogie udręczenie 
Odkryta przed mm Libryiey zginie nie 

W czym



IF czym in Lech cie/zy^ a nA fwoiey rany 
Folgę, chcę od niey być informowany 
O depozycie , który w ich Kościele 
Dla iakowegoś Lecha -, od lat wiele 
Za Dar Niebieski, Święty jkarbiec chowa 
Co na drugi dzień, odkłada Królowa» 
STym czajem Slawow wfpaniale traktuiè , 
A gdy fię bank iet ten zakonkluduie , 
Lech bçd'c kont ent cale z tey ochoty 
Z Sławami na wczas idzie pod namioty» 

Widziała przyśćie Lecha, lubo ślepa zgoła
Niewola, która w pośrzod zapadłego czoła
Oboie iak w więzieniu światło, trzymać raćt 

Sarna w fmutney pofturze, wyfufzona, blada, 
Służebniczym ciężarem ięczy przyćiśniona, 
Cierpliwie znofić wfzelkie prace przyuczona, 
Przy niey zdziwiona boiaźń, y z fi obnażone 
Uftawne płaczą prace, ze wfz^d uciśnione. 
“Życia fukcefs nie pewny, od tyranna mowy 
Wisi, na każde iego fkimenie gotowy. 
Pragnienia, zimna, ani upałów iefieni , 
Nawet śmierći znoś.ć, ta nigdy fię nie leni, 

" By tyrańftwo, z okrutny panowało władzy, 
Tyfi^cfię niebeśpieczenftw, befpieCznemi zdadzą 
A to za nayfzczęśliwfze ma bydź powodzenie, 
Gdy boiaźni zamienić wolno pizez zginienie. 
Spodem turmy, z Plutona które emu!ui§ 
Katufz^, niewolnikom miefzkanie gotui^, 
Z obudwoch ftron wiśiały, w tey oktopney izbie 
Rożnych rodzaiow kary, w niezliczoney liczbie 
Tu dyby, tu kaydany, tu we krwi fplulkane

Rózgi,

iLozgi, tu z twardey ftali łańcuchy kowane. 
Ilie litość wfzędzie patrzy, okiem zachmurzonym 
Ili: mai^c żadney miary w gniewie zajufzonym , 
Latow gminy, bo ta na iednym nie przeftawa, 
Wielka część kary ludziom, pan pyfzny bez prawa, 
tła kror^go weyrzenie, co fię tylko boi 
Truchleie , prawo za nic u niego nie ftoi, 
xtorem by Cię więc mogły kary, y niewola 
Lmiękczyć, prawem u niego panui^ca wola.

W tey pofturze na ten czas, kiedy fię znayduie 
lir żytka iędza niewola , gdy Lech poftępuie 
Arofto ku Wandali), uyrzawfzy go "rzecze 
J! co do Wandali) za wolność fię wlecze 
Ach’. mnie, com przyciikała gmin ludu niewolą 
Widzę, że mi królować więcey nie pozwolą. 
Radchodzg mężne Roty, z k^d mi prorokuie 
Serce, że darmo na nich to iarzmo gotuie, 
którzy nie ty ko fię gonofić, będ§wftydźić, 
I <ecz z przymufzonych dźwigać te ciężary fzydzić. 
Będęż na to, ta ktoram nowe ukowała 
Ra mę pęta kaydany, bez fzpary patrzała? 
Sprawcie'Bogowie , niechay iłuzebnicze ftratę 
Znaydzie imię, nic niedbam , kiedy tę zapłatę 
Za me fzkody odbiorę , gdy ten co fię naco 
Ufadził, śmiercią włafn^ odpowie mi za to. 
Przez fwoie towarzyfzow uwolniwfzy zgubę, 
Niech, że Oycem wolności zolłał, ma tę chlubę 
Byle na kfztait iafzczurki, fam wprzód nie oglądał 
Świata, y tey pociechy ktorey chciwie ż^dał* 
O ! gdybym dziś rozwiązać mogła, wfzyftkie dufze 
jRiewolmkow, które me zawarły kaiufze

Dawno



Dawnoby Lech iuż u mnie zoftawał w niewoli 
Lecz mnie więzy trzymaj, co mnie teraz boli 
Radabym iuż bydź woln^ y przeciw Wolności 
Zażyć nog które teraz związane, fzypkości 
Lecz to daremne rzeczy, co teraz myfl lubi 
Y zwi^zanj odwagę, fam próżny gniew gubi 
O kogo tylko, fzpetne moie imię ciefzy 
Służebnicze, niech z zemft^ na pomoc pofpiefzy. 
Ty iednak przed infzemi, odwagą wffawiony 
Dyrydanie, twoy liikkurs niechay odwleczony 
Nie będzie, czy możnego [ iak me ferce czuie ] 
Lemiflaletu (karby, twe męftwo plgdruie 
Czy Lecha, y z Sławami, przez twe pieśni fprofne 
CLjgniefz nie ubłagany, wzginienie żałofne 
On Lech chodzi, przez tyle ftarania fzukany 
W gęftym lefie, daleko od fwych odbł^kany, 
Twey y mey złości zdobycz, więc niech prętko npR 
T we więzy, oto Jędza niewola cię profi.

Piekielney iędzy głófy, Dyrydanowego 
Dofzły ucha, niecnoty zewfz^d bez wftydnego 
Lubo w dalekiey (tronie, co fię rezolwował 
Zęby Lemiflaletu Ołtarze zrabował, 
Święty Puklerz, (karb wielki,, tam deponowany 
Rozboynik Swiętokracki, od kompanów miany 
Za naypierwfzego Herlzta, co mu pomagali 
Łotroftwa, a po iamach, y (kałach miefzkali
Temu gdy głos Jędzy, y tego narzekania 
Przyczyny, w padn^ w ucho, w net bez omiefzkania* V* «VOW) \v UVV vuucuMiua KT 1 / • . n

TLbieg fprofny wfzyftkie w lefie luftruie bez drożne i ^ac ZwyCzaY’ a hoiaźm peien poftępui^c. 
ir r— ____ i____ :_____ ; ' ___ - I Tak pdv bhdvi w^rnhwv, fmntkiem obcMieyfca, z zapalonemi oczami, ä w rożne
Coraz ftrony ie wodzi, potym pilnie flucha

"o fiychać na powietrzu, nadftawiai^c ucha, 
Z k^dby Slawow' orfzaki, Lech ich Wódz prowadził, 
*ia koniec, iakby ftygu famego fię radzi!, 
^zarnoxię(kie fwe ucho, przykłada do źiemi 
cieli pod Pu'kami nie drży Lechowemi.

Tak włafnie, iak pies gończy,kiedy zwietrzy zbliłka 
Siady zwierza, z chciwości na wfzyftkie fie cilka 
Strony, nadftawia ucha, y wiatru, y oczy, 
Raz w tę ftronę, drugi raz w infz^, prędko (koczy, 
Y poty coraz w infze mieyfce, tr^b«^ zmierzy, 
Póki pożądanego nie wpadnie na zwierza, 

ym cżafem utrudzone Lech Woy(ko drogami 
[ad wielkiey Wandali) ftawia granicami, 
aczym namioty Sławi, w równinie ftawiai^. 
złozywfzy kopiie, nieco fpoczywai^. 

de Lech (łurbowany, fpoczywać nieumi 
A kryminałem wielkim, bydź w Wodzach rożumi 
Vodzi fię z wątpliwością, y examinuie 
o mu (kończona długa podroż obiecuie,

Mas był blifko, co zewfz^d ciikai mile cienie, 
( zdał fię fpofobnieyfzy, przez fwe ucifźenie 
ly fię w nim, Lech o (kutku fortuny poradził’, 
Lwłafzcza że od Obozu troćha fię odfadzii, 
?rzez co zdał fię daleki od zgiełcow gotowych 
Które fię więc w namiotach, rodzg obozowych.
Do tego fię udaie, od fwych oddalony 
Smutny, y wątpliwością, zewlz^d otoczony 
Niewiedzy ziakiemi fię myflami pafuigc

Tak gdy biedzi wątpliwy, fmutkiem obciążony. 
Daleko od fwych zoftał ludzi uniefiony, 

H A Arwo-



A ftrwoione mu Serce, iuż prorokowało 
Ze go coś ftrafzliwego wkrótce Spotkać miało?

Jakoż mu wy wróży fo, wprętce Terce w-iefzcze 
Gdy nie ufpokoiony zły Dyrydan ieSzcze, I 
W zawziętości, ku niemu bieżał, zadyfzany 
NioQc z fob^ gotowe ftryczki y kaydany 
Ktorego czarnoxięfka wyuczyła Szkoła 
Rożnych rytmów, a przytym, co umieig zioła. 
Ten gdy poftrzeże Lecha, że krok wolny wlecze 
Y pozna go, o! ciebie fzukam do t^J rzecze 
Zginiony mizeraku, iuż od czafow wielu 
Gościu, a oraz wielki moy nieprzyiacielu 
Teraz mi w ręce wpadafz, nad me Spodziewania 
Sam ieden obłąkany, łatwy do poymania ♦ 
Daycie więzy, na fzyie, towarzyfze, nogi, 
Niech w kaydanach ogląda, ten niecnota Srogi. 
Ak naco tu więzów, kiedy z włafney woli 
Zdobycz idzie, y profi, żeby w tey niewoli 
W olno była trzymana, więc miey o co profifz 
Gdy tak wielką wolności miłość w fercu nofifz 
B^dź wolny, że na ciebie, nie wnijd^ kaydany. 
Lecz w niewoli, fwych zmyflow omyłką związany

To mowi§c, brzydkie fzepty, złbśliwemi ufty 
Zaczyna, y cyrkluie, czarnoxiężnik pufty 
Przez Rytmy mgły Sprowadza, raz fię ku wfchodowi 
Obraca, a drugi raz zaś ku zachodowi 
Potym czyfte powietrze, zaraźliwym truie 
Tchnieniem, y zdziwionego nim Lecha czaruie. 
Natychmiaft żywe światło, utraciły oczy, 
A mgły brzydkie, y bł^d fię w zmyfty Lecha toczy 
Bydź fię w więzach r ozu mi, na rękach kaydany 

jak by

[ak by dźwigał, y powroz do fzyi przydany, 
Loraz fię na zad, ku fwych towarzyfzow Stronie 
Dbracał, lecz nie przybył żaden, ku obronie. 
Ah i ile razy w tenczas iakby w Snu obrazie 
Pozbyć fię chciał tych więzów, daremnie w tym razie. 
Wracai^ fię, zrucone figury Lłfzywe 
Niewoli, ięcz^cego Lecha iak prawdziwe

Więzy cifn^, Co potym, iefli unikniemy 
Złego, ieśli fię pewnie w nim bydź rozumiemy, 
Tak wiele niefzczęśliwym, z nas każdy zoftaie, 
Jle fię niefortunnym bydź, z nas komu zdaie. 

imutno ięcz|C Lech, nie iuż przymufzony, ale 
obrowolnie Szedł’tam, gdzie przy blifkim kanale 

! rofkazu Dyrydana, fześć łodzi czekały 
.tory Szedł' wprzód, z tey Sprawki weSoł, y zuchwały.

PrzySzedłSzy nad brzeg, zaraz z liftem wyprawuie 
ędnego, w którym brani Swemu oznaymuie 
^agonowi, o prac fwych fkutl* u pożądanym

o Lechu, Szczęśliwie od niego poymanym. 
l o fkonczywfzy, Lechowi fię zaś przypatruie, 
Lecz go niepodobnego do fieoie znayduie, 
tał podobny do więźnia, zadumiony cały 
Niepamiętny o Sobie, na kfzfałt iakiey łkały 
Le y fam pow^tpiwał czarownik w tym razie, 
eśliby to ten był’ Lech, ktorego w obrazie 
Tarczy poznał, gdy iey przez złodzieyfki poftępek 
}oftal, [ lecz rzadko bywa oftrożny wyftępek ] 
Łeby znioft powgtpienie, do fkrzyni otwiera 
-o w fobie owę Tarczg porwany zawiera, 
f z Lechem obraz, a z nim Lecha, konfrontuie. 
Tak nie wiadomi e Szkodę fwę akceleruie,

H 2 Bowiem



Bowiem zdobytey Tarczy, biafk wemgnieniu oka 
Błyfn^ł na kfztałt piorunu, gdy fpada z wyfoka 
Y powietrzu przywrócił’ zaraz fwiatło dawne, 
Zaczym niebefpieczenftwo poftrzegł’ dia fię iaWne. 
Zk^d czarownik poprawia po niewczafie błędu, 
( howai^c tarcz do Skrzyni, bo gdy na to względu 
Nie miaf przez Swiętey tarczy, promienie rzucone 
C ałe powietrze było nagle obiafnione 
Mgłymftafy, wfzyftkie fię pokazały zdrady, 
Ze lego fztuki, iadney nie znalazły rady»

.Już Lech przyfzedł do zmyflow, iakby obudzony 
Zefiru, poznał bł|d, którym do qd był złudzony. 
Zniknęły wfzyftkie więzy, które mu fię zdały 
Przedtym prz.eż omamienie, że go krępowały. 
Więc chciwy pomfty, miecza natych miaft dobywa 
Co gdy widzi Dyrydań, y fam niefpoćzywa 
Lecz oftatniey pomocy zafi^ga zuchwały 
Od kompanów, a widząc że fię nie nadały 
7 myflone więzy idzie otoczony fwemi 
Na Lecha, z kaydanami w tenczas prawdziwemi. 
Lech zaś nie bawiąc długo, na niego powftaie 
Z mieczem, y coraz rany fmiertelne zadaie 
Ze nakoniec czarownik padł’, y fprofn^ dufzę 
Wylał ze krwi§ do ftygu, na wieczne katufzę 
Nie takiey godzien śmierci, inni zadutnieni. 
Dzielnością Lecha zboycy, łatwo rofprofzeni 
Y tumultem paftuchow, y którzy fzCzekali 
I fi pcblifku na tenczas, w momencie zoftali* 
Jeden tylko, za którym w pogoń zagniewany 
Lc ch pcfzedł, żywo za kark od niego złapany. 
Tego examinuie> Lech nieubłagany

ó . Zktorey

Z ktorey by był’ krainy, y iakowo zwany. 
On nato, fatalnego lefłefmy rodzaiu 
Ludzie, Bogom obrzydli, zboycy tego kraju, 
Którzy famemi tylko żyiemy zbrodniami , 
Y w tych brzegach nie dawno, zdarliśmy myfz fami 
Złote Jowifza gmachy, co w Lemiffalecie . 
Powitaj, o wfpanialfze, że trudno na fwiecie, _ 
On.lezy w czułnie zdobycz, fkrzynia złota, Święty 
Depozyt, z Jowifzowych gmachowy przez nas wżięty, 
Już wżi^ł karę, który by! przywódcy do złego 
Dyrydan, kiedy poległ, od miecza twoiegoo.
Uciekli infi, tylko mnie famęgo czeka < 
Śmierć, lecz użal fię profzę, nędznego człowieka 
Wielki Rycerzu, więcey wfupplicę nie wnofzę 
Tylko litość nad życiem, o ktorę cię profzę-

Lech nato o ł: mey ręki złoczyńco niegodny 
Piękney złóż, boiaźń fmierci, animufz fwobodny 
'Zwycięfcow, z tgd fię bardziey ftaie zafzczyconym, 
Gdy przepufzczaę, od fiebie umi zwyciężonym 
Dość na cię bydź związanym, a Jowifza progi 
Gdyć wiadome,, y które do nich wiod$ drogi 
Będziefz mi przewodnikiem, poydę uniżony 
Jowifzowi, w Jego przęz. was Kościoł ziupiony, 
Y depozyt, iaki ieft w tey ikrzyni, zamknięty 
Wrócę na zad Kościołom iego, nic nietchnięty. 
To mówiąc, fkrzynkę złódzi dobywfzy, nafwoie 
Bierze ramiona, chc^c i| w Jowifza podwoić 
Wniść nazad, lecz mu droga niewiadoma była 
Do nich do t^d, az mu i§,na koniec odkryła 
Miefzkańcow tego kraju, gromada nie mała. 
Która fię na ten rozruch, do brzegów zbiezała-



Ta mu naprzód zwyćięftwa, z zdobyczy winfzuie 
Potym mieyfce, o które pyta pokaźnie.
A idąc z nim, wfzyfcy go otoczyli w kolb. 
Dziwią fię wielkim filom, y fkaczą wefoło 
Uważają kroy fukni, animufz wfpaniały 
Gościa, któremu żadne wieki, nie zrównały.

Jeft mieyfce, niezmiernego do morza podobne, 
Równina nieprzeyrzana, do fowow fpofbbne 
Y do Rycerskich igrzylk, właśnie urodzone 
Od fwych Lemifsaletu Imieniem okrfzczone. 
Ze wfząd zielone cienie, fpadaią ku ziemi 
Ałtanny famorodne powftaią, flodkiemi 
Zęby ich bez pochlebftwa, nazwać ogrodami 
Mógł' Hefperyi, albo Dryad Pałacami.
To fię mieyfce, Jowifza bydź godne, zdawało 
Miefzkania, owfzem na niem cale nie zbywało. 
Gdy w śrzod lafu, wfpaniałe gmachy powftawały. 
Które nie dawno, łotrow ręce, zrabowały.
W Kościele była w tenczas, y fama Krolowa 
Plącząc do tąd, u ktorey zaniedbana głowa 
Y włofy rofpufzczone, pewnemi świadkami 
Były, iakiemi była fciśniona żalami 
Po owey to kradzieży, którą rozrzewniona 
Prócz łez, y łkania, niczym więcey pofilona 
Bydź nie chlała, w tym rumor przyleci z wieściami 
Ze niewiedzieć od kogo, z bici nad brzegami 
Złodzieie, depozyt na ubłaganie Bogow, 
Wraca zwycięfca, blifki iuż Kościelnych progow. 
Co fłylząc, łzy ociera, wypogadza czoło, 
Jak by żyć zaczynała na nowe, wefolo 
Krolowa, majeftat iey Paniki nie wftrzymuie

Nic

Nic, która przeciw Gościa, ku drzwuom poftępuie.
Ta wchodzącego w Kościoł, gdy Lecha obaczy 

Ktokolwiek iefteś rzecze, ia tak nie inaczy 
Trzymam, z twego weyrzenia, yżeś coś zacnego 
Zęby cię flufzna witać, za Boga iakiego, 
Któremu włafny Kościoł’, y Ołtarze fwoie 
Powinien Jowifz, lalki tak fą wielkie twoie 
Ze im nadgrody rowney, żadney nie widziemy, 
Ani pytay, czemu tak drogo, fzacuiemy 
Twe zafługi, tyle nam twa bytność przyczynia 
Szczęścia, ile ta fkarbow nofi, złota Ikrzynia. 
Cokolwiek fkarbce w fobie, maią naydroźfzego 
Damyć chętnie, nawet y kroleftwa famego 
leżelić uftąpiemy, y to mała kwota 
Tak wielki fkarb zawiera, ta to Ikrzynia złota» 
To mówiąc, Skrzynkę fobie podaną, przez flugi 

■ we, ca uiąc przytula do pierfi, raz drugi. 
Potym fię zaś rofpłacze, y łzami zaleie 
Które mi ożywione, fwre karmi nadzieie.

Lech nato, za pieniądze nie przedaię cnoty 
Która chwały, nie zylku fzuka, za fwe poty, 
Mudz zaftużyć,/dofyć ieft Rycerzom, wielkiemi 
Dziełami, znamienitą Iławę, przed infzemi. 
Wfzakże y ztwoiąwolą, moy fię umyli- zgadza 
Niechay zafługi moie, twa laika nadgradza 
Przez to, gdy mi pozwolifz, za naywiękfze dary 
W Kościele Jowifzowym, oddać mu ofiary, 
Tegom ia dawno pragnął, od niefzczęścia tego 
Dalekim będąc, teraz życie z ręki iego, 
Maiąc, z którego łafki, przy zdrowiu zoftaię 
Niech Jowifżowi dary, w nadgrodę oddaię.

Kościoł



Kościoł1 otwarty rzecze Krolowa, więc fluby 
Twe odday B gem o ! nam niemniey gościu luby 

T k Bogom rr ieyfca tego, iefli między Bogi 
N'ei> fi- ś, gościu który, dziś w te wchodzifz progi, 
Tomowie, za rękę go, w Jowifza prowadzi 
Kościoł, przedniemi Mifta gdy ramie podfadzi 
Pod Depozyt, z ekka z nim, w Kościo.' poftępuie 
Ktoren gdy na fwym mieyfcu, znowu ulokuie, 
Wefófe fpiewać nuty poczn^ na przemiany. 
By im głucho nie przelzedł, dzień tak pożądany.

Kadzenia Lech chciał iefzcze, ale profz^cemu 
Krolowa perfwaduie, by fpofobnieyfzemu 
To czafbwi zoftawił’, teraz niema czafu 
Na to, kiedy noc bliika, iuż radzi do wczafu. 
Fi zeftań na tych początkach, które dziś zaczęta 
Poprzedzanych teraz, to iutrzeyfze Święto, 
Nie rarie twey ochoty, tylko temperuie, 
W pc miarkowaniu, cnota każda, rezyduje, 
Tym czafem zemn^ odwiedź, Krolewlkie pokoie 
jeflico mog^gościow prawa, iefli tnoie 
Frczby ważne u ciebie, iefli zaflużony 
Jow ifz u ciebie, trzeba żebyś nakłoniony 
Zcfta’ na moie prozby, trzeba ci wytchnienia 
Y jofiłku popracach, dla fi umocnienia.

proźbami iey, z Kościoła idzie zwyciężony 
Lech, z k^d w Krolewlki zamek, zoftai wprowadzony, 
W n we wfzyftkich, pragnienie poznania powftaie 
biedzenia, y które go wydały kraie.
Pierwfza rzecze Krolowa, profzę niech odbieram 
Skutek w tym, zseny gościu, czego fię napiera» , 
Niech wiem, z Lorcy fię zacncy bamiii) rodzifz?

Y zkgd

Y z k^d, w mey Wandali)', granice przechodzirz^ 
Y dla iakiey przyczyny? iato przyznać mufze. 
Ze choćbyś fię zataić, u nas pragną! *z dufze. 
Ja w Tobie urodzenie, upatruię wielkie, 
Które nofić, marmury powinnyby wfzelkie.

Pytai^cey Krolowy, że fwego Jmienia. 
Nie miał' woli wyiawić, dał do zrozumienia 
Lech gdy iey tak odpowie: że ci urodzenie 
Moie mufzę zataić, niechay odpufzczenie 
Znaydę zato, żebyś znać nie powątpiewała 
O prawdzie, gdybyś moiejmie uflyfzala. 
Ach wftyd mówić, niegodne pierwfzego Imienia 
Teraźnieyfze fortuny moiey, powodzenia.

Tym Krolowa, gdy w&fne wfpomni fobie żale» 
Przez zły fukcelf fortuny iefli wfzyftko cale 
Rzecze tracim, y famo nawet Jmie przytym» 
Na coż fię zwać Polu^, mam pozwalać, y tym 
Wandali) Granicom głów§, wielka pewnie 
Materya mych żalów, y płakania rzewnie 
Zoftaie gdy wfpominam, Libryi kochane 
Jmie, oraz pogrzeby iey, nie opłakane.

W ięcey chc^cey mówić, gość zabiega takiemi 
Słowy, tai^c bardziey, fwe Jmie przed wfzyftkiemi > 
Powiedz tw’oy żal, y iakiey Libryi, żałuie 
Twe feice, wczefney fmierci? folgę w żalu czuie 
przez to więc częfto znaczny umyli fkłbpotany, 
Kiedy życzliwym fobie fwe odkryie rany 
Tak mewi, iakby nieznal Libryi tym kfztałtem, 
Ktoby była, chc^c oniey, wzi^ść wiadomość gwałtem.

Powiem o co tr ię profifz, krotkiemi flowams 
Rzecze Krolowa: między Oyczyzny rzekami, 

Wand alus



Wanda’us ieft Rzeka, tey nad brzegami leży 
Stolica Pańftwa tego, zamek wielkiey fpezy, 
Na wfpaniałey Wawel lu górze założony, 
W tym Undalus młody, co przyizłym tey korony 
Jeft Królem, z nim ia Matka Polija, miefzkanie 
Miałam, gdy [wfpomnieć miło] nad me fpod ziewanie. 
Pannę,, która z Dyann$ w ozdobach zrównała. 
Albo ig pewnie, każdym wdziękiem, celowała 
Oddano mi na pałac, gdy i^ odebrali 
Tym, którzy i| od Oyca włafnego porwali» 
Owidas był' Auktorem, tak pięknego dzieła 
Ten mi ig potym oddał, a iam i^ przyieła 
Za fwe Dziecie, o ktorey to miałam ftaranie 
Jakoby moie włafne było Dziecie, a nie 
Czyie infze, y godna pewnie tego była 
Ktorgbym z mych wnętrzności włafnych urodziła. 
Ozdobiły i^ cnoty wfzytkie, na przemiany, [iżany 
Piękność, cnota, Panieńfki wftyd, z wdziękiem zmic 
W tey Undalus, iedyny fyn moy, iefzcze młody 
Zakochał fię ferdecznie, y malżeńfkie gody 
Z nig mieć pragnie koniecznie, lecz mu fię opiera 
Cnota Panny, im bardziey on na nię naciera.
Przed oczyma Dyannie ftoi^c poświęcony 
Wftyd czynił, że iey umyfl, nigdy zniewolony 
Niebył.na iego zdanie, owfzem w takiey dobie 
Brzydziła fię miłością, nawet wolng fobie. 
Oftroma iednak była, nie iamym wymawia 
Się wftydem, bardziey wol^ Oyca, fię zaftawia. 
Bez ktorego, iak fię na nic, nie rezolwuie 
Do t^d, tak iść za iego wol^ deklaruie.
Lech był iey Oycem, Lecha [icżeliś Imienia

Wia-

Wiadotny zacny gościu ] dla nas pozwolenia 
’ fentować, iako Oyca, potrzebno fię zdało, 
becz fię nam to nad zwyczay pomyślnie udało, 
’•ozwala Lech na wfzyftko, wfzyiiko approbuie, 
Te tylko kondycy^ fobie excypuie, 
^eby czekać, na iego, do nas fię zbliżenie, 
naczey za nic chce mie ć fwoie pozwolenie, 

’’ozwoleniem Oycowlkim, zrazu zatrwożona 
Softała, lecz że ta rzecz, była odłożona 
Lż do iego przybycia, ferce w niey ożyło 
horę 13, iak^żkolwiek nadziei^ ćiefzyło.
! e fię to za przybyciem Oycowlkim, powoli 
)dmieni, że przytomny, nato nie pozwoli [ żony

W krótkim czafie wieść przyfzła, że Lech zwycię- 
Ia woynie, zoftał w rżecę nędznie pogrążony. 
Wymówić trudno, żalem iak nieutulonym 
en zamek napełniła, za Oyca wfpomnionyn»

; mieniem, tak fię zdało, że śmierci okropny 
zukała, te Undalus ciefz^c mniey roftropny 
Vyraźił, że na mieyfcu Oyca, iey zoftanie, 
eżeli na fpolne z nim pozwoli miefzkanie. 
To i$ bardziey zraniło, trucizny fię ftało 
_,ekarftwo, które w tenczas ratować i$ chćiało, 
hwa razy fię Qdziła w ten czas niefzczęśliw^, 
Więc zarow’iio z fwym Oycem, nie chce zoftać żyw|. 
Coż dopiero^ kiedy fię o tym dowiaduie, 
Ze Dagobert iey mężem zoftać uśiiuie, 
Zda fię iey, że beśpieczng nigdy bydź w tey porze 
Nie mogła,, zaczym bawić niechcę fię na dworze 

iMymdłużey, za wielką to krzywdę poczytała, 
A żeby wielu razem podobać fię miała.

Żalem



Żalem wlkroś (kłopotana, zazywfzy od nocy 
Uciekai^cym chętnie fluz^cey, pomocy, 
Pod iey cieniem uchodzi. Pierwfzam zrozumiała 
Jey ucieczkę y zaraz wfzyftkiem rozefhła 
Panny, na iey fzukanie,. boi^cy Hę tego 
A 'żeby iey, co w drodze, nie potkało złego 
By zwyciężona żalem, nie uknuła w głowie 
Co fatalnego, co fię delperować zowie. 
Rozbiegły Hę ochotnie, lecz długo fzul gna, 
Więcey Librya od nas nie była, widziana 
Bardziey iednak od wfzyftkich, wtenczas ubolewa 
Undalus,. gdy mu miłość iey frodze dcgrztwa. 
Woła: konia, który iak Ikoro mu był’ dany 
Podobny Szalonemu, biega, obłąkany, 
Gdzie fię mu tylko, iaka droga pokazała 
Nawet y tam, gdzie żadna SeieSzka nie poftała. 
A takg fobie plantę,, w tenczas w głowie krylli> 
Ze póki iey nie znaydzie, wrócić Hę nie mylli. 
Sama także wychodzę, y wfzyfłka ftrolkana 
Wołam po lefie, O; mnie więcey ukochana 
Nad wlafne Panno Dziecię, gdzie żeś utaiona. 
Jak^ boiaźnig płochy, z mego uwiedziona 
Zamku, patrz na me łkanie, a wróćfię befpiecznie, 
Niechciey Hę bać niczego, upewniam ftatecznie.

Min^ł dzień, że Librya nie ieft znaleziona 
Rano idę do lafu, ielli utaiona
Gdzie Panienka nie płacze, albo Jey cień iaki 
Nie wyda, a gdy rożne obieżałam flaki 
Na koniec cień na Ziemi poftrzegę zdaleka, 
Jakoby podobny, do leżącego człeka.. 
Ciała bylaczłowiecze, wfztuki potargane

A zatym 

k zatym bydź odemnie nie mogło poznane 
Jo bardzo małe znaki człowieka, pod dębem 
jeżały, ktorego zwierż, fwym rozSzarpal zębem, 
jdy patrzę ktobytobył, y examinuie 
V tym mi fię niedaleko fuknia ukazuie 
Vfzyftka we krwi zmaczana, która mi znać dała 
Le Librya, ód zwierza pożarta zoftała 
’otym błyfn^ł na palcu, zdrapanego ciała 
’ierfcien, którym nie dawno na niezabud dała 
bibryi od llndala, znafzego Jmienia 
Serbem, co wfzyftko było Libryi zginienia 

pewnemi dowodami. Jakie w tenczas żale 
kle ferce ogarnęły, nie pamiętam w cale 
lo załofhym widokiem, będ^c przerażona 
d zmyflow, y pamięci, byłam opu Czczona 

truchlałam wizy fika, mroź mę opanował’ ciało 
S e mi d ugo na łzach yięćzeniu, zbywało.

gdy przyidę do fiebie, y wolno żalowi 
Wemu było, pozwolić do woli płaczowi, 
^ozwalam oczom płaczu, relikwie one 
ćbierai^c, bez porządku w lefie rozrucone 
f do Lemiffaletu, z niemi fie powracam 
Kościoła dalekiego, a nato obracam 
Me zabiegi, a żeby pamiątkę Jmienia 
Jeyucżynić od ciała w tym mieylću złożenia,' 
Gdzie tyle prezagia, dowodnie Świadczyły 
Ze to mieyfce, dla Lecha Nieba przeznaczyły.

Do k^d przySzedłSzy, nowym Smutkiem przerażone 
Ćzuie ferce, zaftawSzy Ołtarze z upione 
Z depozytu Świętego, który przez nie mały 
^zas dla Lecha, te Święte Ołtarze dźwigały

Tak



Przez woyłko nie źnaiome, nie był' na prze/z kodzie» I 
Nieprzyiaciel pod bokiem, fludzy poczną wołać | 
Brońcie murów, kto śmiały, y kto może zdołać, 
Który fię nam podfadził, iuż pod mury famę I
Krylowa zatym krzyknie, by naypierwey bramę | 
□patrzono, a potym by fię dowiedzieli, i
Zkąd by fię nie znaiomi ći, żołnierze wcieli i

Niemnieyfze fię pragnienie, y Lechowu roi I
IV myśli, poznać iaki by to był, żołnierz w zbroi, I 
iVieża była blilko, więc Lech na tę wftępuie, |
K gdy fię, czas uje mały woy/ku przyparruie, i
roznał, że iego Slawow, bli/ko zamku flały I
ioty, co w ten czas iego famegoż fzukały. |
Laczym rzecze Krolowey: złóż boiaźni Pani, ł
’rzyiaciel/kie to woyłko, nieprzyiaciel ani
V nich fię znayduie, owfzem niech otworzą bramy 
Wdę do nich lam pierw/zy, ani fię bać mamy, § 
<[oi to ludzie, którzy podefzli w te Rrony 1
Jd ktorychem trafunkiem zoftał oddalony. !

To gdy flyfzy Krolowa, żeby otwierali
Sramy każę, w tym Sławi iak /koro poznali
Znalezionego Lecha, po między murami
Lech, Lech, wołaią wfzyfcy, pełnemi giofami. 
jakim przypadkiem,. gdy cię nie dawno traciemy ? 
Teraz cię nie fpodzianie, znowu znayduiemy ?
Tak wołane, wfzyfcy fię do Lecha zbliżali, :
Y całuje mu ręce, y nogi witali. i
On zapłakany, wfzyftkich zarowno przyimuie
Wodzem fię bydź, y Oycem razem, pokazuie, i
Mówiąc: wybaczćie profzę, iżem obłąkany,

w?5 do tąd, przez wafzc łzy, był opłakany, ;
Teraz |

Tak gdy kogo niefzczęście, raz żalem napoi, 
Nie zaraz w zawziętości fwey fię ufpokoi, 
Ani fię bydź inaczey niefzczęśliwym godzi, 
Tylko tak, że po bidzie, wnet druga nadchodzi 

Depozyt fię nam iednak wraca, nie tykany 
Twoi^ Gościu dzielnością, Lech obligowany 
Za coc będzie, ieżli go kiedy przywitamy 
U nas zdrowego, iak fię wfzyfcy fpodziewamy, 
Mnie zaś lakowa kara czeka, za te winy ?
Jak mu y w oczy fpoyrzę ? kiedy z mey przyczyn] 
Jego Córka iedyna, iuż między trupami, 
O ktorey życiu, żadney nadzieie nie mamy. 
Tak gdy /kończy, rzęfifte łzy, iey oczy lały 
Jak by znowu, na widok tak ftrafzny, patrzały.

Ah! iakie wtenczas, Lecha przerażały żale. 
Niechcenie dać fię Oycem znać, broniło cale 
Wzdychania, nie ftękn^ć zaś, Ranie za torturę 
Wzięła iednak cierpliwość, nad żałością gurę 
Z tym wfzytkim, znaczne w twarzy pomiefzania znal 
Dawały we wnętrznego w nim żalu pofzlaki, 
Bo gdy fię Lech od płaczu, gwałtem utrzymuie, 
Tym ciężfży wewnątrz, iegoferce, żalkatuie, 
Nie czul w twarzy koloru, gdy fię coraz mieni 
Raz blady, drugi fini, potym fię rumieni.

Zal w fercu, gdy gra/fuie czyim, natężony, 
Żadną fztuką, nie może zoftać utaiony, 
A z im więkfzym Raraniem, przytłumiony bywa 
Tym fię gwałtowniey na wierfzch, z łkrytości do 

Ztąd ći krolowey, gościa poznać fię godziło, [bywa 
Y czemu to niefzczęście, tak gościa martwiło, 
Gdyby tumult, natenczas wzniecony przy zwodzie.

Przez



Teraz czas do cierpienia, gdy fortuny kota 
Zgory fie pomyflności, na doł wźieły zgoła,1

Jmie Lecha, raz, drugi /koro uftyfzała 
Wymówione Polija wnet fie domyflała 
Ktoby był uniey gościem, ah ! Cóż lie to dzicie 
Rzecze tyżeś to Lechu; ktorego nadzieie 
Jedyne Libryi^ iam nędzna utraciła 
Coc za przykra cierpliwość, na tenCzas bawiła,' 
Gdym ci zgubiony w oczach ftawiała Libryi^ 
Y żałofn§ włafneyże, twey krwi, chiftory^, 
Czem dyffymuluigcym zoftałeś, przykrego 
Żalu? czemum tak długo, okazy^ twego 
Bólu była ? anim w tym zażyć ofttożności 
Umiała ? by Lech Twoich nie wiedział’ przykrości.

Nie boli rana, która bez zmyflow zadana, 
Lecz dokucza, kiedy bydź może dotykana» 

Więcey mówić chc^cey, Lech tym przerywa mowę, 
Y teć to Q fortuny igrzyłka, na nowe, 
Ktoremi co raz, ferce ludzkie, więc katuie, 
Wyftępku zt^d żadnego ia nie upatruie, 
W twey ofobie, ani te f^ tak wielkie klęlki, 
W zgubie Libryi, by pod niemi, umyft męfki 
Lecha, miał upadać kiedy , nigdy ta uciecha 
Nie przyjdzie złey fortunie, złamanego Lecha 
By kiedy oglądała, niechay więcey miota 
Na mnie niefzćzęść, tarczy mi będzie włafna Cnota, 
W ktorey, gdy fię przeciwko niey, pokaże zbroynyn 
Wfzyftkie iey fzturmy, zniofę umyftem fpokoynym* 
Umityguy twe płacze, a ieśli mafz ż^dać 
lakiey dla mnie pociechy, pozwol mi oglądać 
Depozyt twych Kościołowi który ręce moie

Odig-

Jdi^wfzy zboycom, wmoHy w tę śwtęte podwoić. 
Co iak iakowy z Nieba dla Lecha w te kraie, 
Jar fpufzczony, na wafzych ołtarzach zoftaie, 
Wzyftko dafz gdy uczynifz, w czymem upragniony.

Kroi owa nato rzecze, w proźbie omylony 
Mie tylko twey nie będziefz, lecz ci fię gotuic 
r to całe Kroleftwo, ktoreć obiecuie 
"en depozyt w poddańftwo, /koro zaiaśnieie 
)zień jutrzeyfzy, odbiory fkutek, twe nadzieie. 
)! gdyby w ręku moich, była ta zapłata 
kydartey ći Libryi, całego bym świata 
1 nadgrodeć uft^piła, lecz by y to było 
dało, więc przyimi; to, coc niebo naznaczyło, 
ym czafem, po fatygach czas fię ufpokoić, 
zgłodniały apętyt, fiołów^ ukoić 

4bawg, a dopiero będziem myślić o tym, 
o nam w tym, doczynienia zoftanie na potym.

1 o rzekła, w tym fię każdy z nich, do ftołu bierze 
" fzyfcy według fwey rangi, w piękney manierze 
.afiadai^ fwe mieyfca, tam fię widzięć dały 
btrawy, które lamę na fię uprafzały, 
-o domowe drobiazgi, y pola fzerokie, 
pierzyn maig przednieylkych, y lafy głębokie, 

knieie między polne, chafzcze, lub krzewiny, 
icziora, ftawy, błota, albo gęfle trściny, 
Wlzyftko fię na tym ftole, na ten czas znayduic 
Ceiedz^c, co raz bardziey guft fię naprawuie. 
\azda potrawa, infzym fmakiem, zaprawiony • 
Ł gufhm.fię popifuie, a ieśli nie tkniona 
Mora ftoi na ftole, tym fię konfunduie, 
4e fię do niey apetyt, w gościach nie znayduie.

I Lecz



Lecz nie tylko w podlewach, fofach, y faporze,
Różniły fie potrawy, ale y w kolorze, 
Tak że wfzyftkie na ten czas, na fobie kolory. 
Wydawał na pułmilkach, ftoł Krolewlki fpory, i których jeden, takiemi odezwie fię Iłowy, 
W znaczney do tego liczbie, iuż w wazach zakryte/
Już nagęfto ftawionych pułmilkach, lecz y te 
Tu y owdzie, znaćznieyfze milsy przeplatały 
Przy nich faladyelki mnieyfze, blilko ftały, 
Z rożńemi potrawami, a każda fię zdała, 
Xe w fobie, now§ iak^ś, ofobliwość miała. 
Jednę flodycz zaleca, druą;§ kwafek mierny. 
Trzecią oboie razem, y tak ftoł obfzerny 
W każdey prawie potrawie, co raz odmieniony. 
Wabił do fię apetyt wfzyftkich, z każdey ftrony. 
Gdzie nic nie byfo, co by nie tylko guftowi 
podobać fię nie miało, ale y zbytkowi. 
Potym na drugie danie, pieczyfte, z ciaftami 
Stół okryie, toż potym, z przedniemi cuki ami 
Pyfamidy powftai^ , iak obozy iakie, 
W nich gufta rozmaite, kolory wfzelakie, 
Tu herby malowane, po między ryfztunki 
Woienne, tu zaś pełne flodyczy ładunki, 
Cytryn mnoftwo, dźwigały wfzędzie kofze złote, , 
Z pomarańczami, zdobiąc Krolew'fk§ ochotę. 
Wfzyftko Sławom guftuię, iedz^ z apetytem, 
Mieizai^c co raz dyfkurs, z kielifzkami przytem.

A gdy apetytowi, zadofyć fię ftało, 
Podziękować Lechowi, za ludzkość fię z dało. 
Zaczym Lech, pełen piękney z natury wymowy 
Rrociuchnemi Krolowey podziękował Iłowy, 
Potym zupełnie będ^c wefoi, z tey ochoty

X S1& 

p Sławami do obozu idzie, pod namioty.'
IŻ ten czas przednieyśiz Panów, dowiedzieć fię chćieli.
'zemby Lecha tak długo, w obozie nie mieli, 

uzyliź bydź może, żeby był na to gotowy 
ech z fwey woli, opuścić obozy, któremu 
ik wielka w fercu miłość pała, przeciw niemu, 
:eli fię nie mylę, podobno cię błędy 
ifu tego uwiodły, których pełno wfzędy, 
3 łzami, kiedyśmy ćię długi czas fzukali, 
żebyśmy ćię, kiedyfzkolwiek oglądali, 
powziętey rany, boleść tak fię w nas filiła, 
: w Troi, gdy Hektora fwego utraciła, 
wiedząc twe zamylły, iżeś Jowifzowi 
idał oddać wota twoie , wielkiemu Bogowi, 
> niego fturbowani, pośliśmy w tey dobie, 
>qc zafigdz wiadomości, tam iakiey o tobie.

Lech na to, macie znaczne przyiaźni dowody 
ey dla was, teraz wiedzieć macie, że z przygody 
:y, tyle w fzczęście, zwami znacznie profituię, 
: gdy fię na to, co fię ftało, reflektuię, 
ie mogłem nic na świecie, mieć pomyślnieyfzego 
tkiedyście mnie mieli, iuż za zginionego. 
tień iutrzeyfzy, wafzemu cał^ ałfektowi 
ftory^ otworzy, y wfzyftko opowi, 
sraz fam czas, w czas radzi, to mówiąc w namioty 
lic, chcgc na czas złożyć, trolki, y kłopoty.

LECHA



pv pofiufźeńftwo, oddali Lechowi* 
I 'o oni czynię , zgodnemi głofami, 
.ech zaś, Iowifza błaga, ofiarami* 
Ako zwykł, gdy floneczne zapadn^ promienie, 

, Lucyfer iść ze światłem, między nocne cienie, 
tracony innym, między fnem, przy nocnym cieniu, 
j fob§ dzień nioQc, myślić niechce o fpocznieniu, 
ak Lech, choć na fpoczynek, był rezolwowany, 
zas nie mały tey nocy, przeleżał niefpany, 
kimby daretn Bogow, był' mu obiecany 
ray Kroleftwa tego, chce bydż informowany, 
oc mu fię przykra zdaie, iuż by rad był dniowi,1 
akoniec gdy fię pocznie, nakłaniać ku fnowi, 
iy które w ten czas, kiedy rufzał z okrętami 
a morze, miał, znowu mu ftaig przed oczami, 
iedney ftrony, wyroki Jowifza,. widziane 

bał, z drugiey Tarcz Pallady, a w niey ryfowane 
aiona Królów, którzy Lecha naftępcami 
fdź mieli, y ziemlkiemi w tym Pańftwie Bogami, 
ak go fen długo ciefzył, coraz przerywany 
e na koniec, ten nocleg Ikończył, w pul niefpany.

Dnieć w tenęzas poczynało, kiedy otoczony 
nacznięyfzemi z fwych Panów;, w zamek był wpu. 
ad którym ftał obozem: na niego kroIpwa [fzczony 
fwym Froncymerem, w drogę czekała gotowa, 

'tor^ Lech gdy przywita, wybornemi Iłowy, 
akowey potym do niey, użył w ten czas mowy, 
kom gotow Krolowa, czas żebyś ziściła 
łbietnice, ktoremiś nadzielę karmiła 
’otgd mole, czas przyfzedł, przez cię naznaczony 
.żebym wjowifzowy Kościoł, był w pufzczony,

LECHA POLSKIEGO
X 1 % G A PIĄTAS U M M A R Y U S Z

' ]
r Edwie Lech głowę nakłonił do wczafu, 

Pierwfze fny, które miał, owego czafu,
Kiedy na morzu byt twardo ufpiony, 
Lnów u go bawię, Z których obudzony 
Idzie na Zamek-, z kył razem z Kr o Iowę 
Szedł Zaraz, tam gdzie na część Iowifzowę, 
Stał wielki Koś ciot, przez las dziwnie mity, 
IL którym Orłowie bialifię płodzili, 
W dziWney mnogości, co Lechowi było 
Dziwno, więc pyta, ćoby to znaczyło, 
Ze ich tak liczny orfzak, w/zędzie lata, 
laliby z całego zgromadzony świata, 
Co mu Królowa zaraz oznaymuie*
W takich dyjkur/ach, gdy W Kościot wśłempuie 
Miślowie puklerz, o który Lech profit, 
Kładę na Ołtarz, a ten w fobie nofit 
Imiona Królów, także y ofiby, 
Miaśla, Kroleśłwa, zupetney ozdoby 
Pitne, któremu gdy fię przypatruie
Lech naprzód na nim, fwoy Portret znayduie 
Potym IKizimir, Syn lego zgubiony, 
ty oczach mu śłaie, z kęd żalem ruf zony 
Lech płacze rzewnie, w tym Gieberych wchodzi 
Co do Danii, byt wyfłany w łodzi, 
Dafic znać, ze tam tytzimir nie znany, 
Zaczym Polia, nayprzednieyfze Pany
Lemfisatelu, animuięc powt ty



Więc kiedy nam ni naczym, nie zbywa nie broni 
Nic, niech y laika twoia, na to fię nakłoni.

Czas ieft rzecze Kroi owa, y iać nie wftrzytni 
Id^c z tob^, kędy cię, fortuna wokuie, 
Będę ći przewodnikiem, kędy z nafzey ftrony. 
Jakich rzeczy anktorem iefteś, naznaczony 
Dowiefz fię, zaczym diużey na mieyfcu nie ftuymyj 
Ale ku Kościołowi temu przyftępuymy. 
W tym mu wież* pokaże, w gore wyniefione, 
Y w lafy, między zamkiem, znacznie rość jgnione 
A Kościołem, na tych miaft, Polija z Pannami, 
Za n j Lech poftępuie, z fwoiemi Sławami 
Y cały Dwór Krolewfki, znaczny y ozdobny 
Tak że fię ten akt zdał, do tryumfu podobny.

Las był w pośrodku, kędy teraz Gniezno leż 
Z jd z ow^d, wielkie dęby, podobne do wieży, 
Przechodzącym, chłód czyn j utemperowany, 
Ten LemifTaletem był, ich ięzykiem zwany 
Profpektu pięknieyfzego, żadne nie dawały 
Mieyfca, porządkiem w równi, rozwinione ftały 
Balki, a zielonością zupełny ozdobne, 
Do wfpaniałych kolofsow, zdały fię podobne. 
Rzekłbyś, że ich Jowifza ręka, zafadziła, 
Zęby nie famym laurem, Daphne fię fzczyciła. 
Lecz y dęby Jowifza, by ten honor miały, 
Ze fię y Bogom, y ziemi podobały.
Nie fzkodz^ im nic wieki, lat przeć jg nie mieni, 
Każdy pełen wigoru, ftarośĆ fię zieleni, 
Ze lafu wfpaniałego, profpekta o to te, 
Hefperyifkie ogrody, zwać fię mogły złote. 
Bowiem iak by pod miarg, równie oddalone

Od fiebie ftały drzewa, w gore wyniefione, 
A które, famych niebios, tykały granice, 
W nie fzły, profto do góry, iak gładzone fwice. 

, Nakfztałt kolumn wfpaniałych, iedno nie przechodzi 
Drugiego wzroftem, lećz las wfzytkie równe rodzi, 
[ak by fię nienawiści, y zazdrości bały, 
Wfzyftkie fię, ozdobami rownemi odziały. 
Jakie więc piramidy, mifterftwo ftawiaio, 
Którym amfiteatrum, w równym placu dało, 
'eden iednak d^b, bliski kośćioła wielkiego, 
<tory fię zda i bydz, Królem lafu wfpaniałego, 
Jmbr| pełn^ powagi, y wzroftemjwfpaniałem» 
Przechodził z podziwieniem las cały nie matem, 
3rzy piękney zieloności, pokryty śiwizng 
Łnać dav>a, że był tronem, oraz y.Oyczyzn^ 
Jowifza, któremu trża, ażeby ftużyły, 
Wfzyftkie dęby, które świat ten cały okryły.

Ciekawym, wfzędzie cudny las obie żal okiem 
Lęcb, w tym przypatrujęfię, drzewom dość wyfokiem, 
Tym więkfze podziwienie,. ptaftwo mu czyniło 
Które fię nakfztait. śniegu,. w. gorże unofiło 
Nie pofpolite,. ale; z których,każdy z fzpony, 
Y z fwych oczow,, znać dawał, że był urodzony 
Na ufługi Jowifza Orli byli biali,~ 
Do tego urodzeni, żeby królowali?.
Nad mnieyfzemi ptakami, domowi w tey ftrome, 
Których gniazda, każdego drzewa, gurnie fkronie 
Koronuję, czyniły miąfto Ptaftwa tego? 
Stołeczne [ albo były znakami przyfzłego 
Miafta ] które od Órłpw, że było miefzkane, 
Aquileij; ftufznie mogło, bydź nazwane.



Same fł^dkim ciężarem, lafy Hę pyfzniły, 
A Jeśli które drzewa, na fobie nofiły, 
Wfpaniałych ptaków gniazda, pierwey przed infzemi 
Ukoronowane fię, bydź mniemaj niemi. 
Równa liczba, nigdzie fię gniazd nie znaydowała 
Podobnych, ftarożytność co fama przyznała. 
Co dziwnieyfza, żaden dom gniazda nie prożnuie, 
Każdego z niego roku, ptafłwo wylatuje 
Krolewfkiego rodzaiu, które da jc znaki 
Swey nie odrodney cnoty, floneczny wfzelaki* 
Upał, ochotnie znofz^, oczy obracaj, 
Y wzrok byftry, w flonecznym blafku, zatapiają.

Jak z śmiertelnych popiołow, Fenik gdy fię rodźi 
By umiał zyć od ognia, na to pilno godzi 
Tak nie tylko orlęta, lecz y więkfze ptaki, 
Wcześnie fię przyuczały, na upał wfzelaki, 
Zęby tym fpcfobnieyfze, do piorunów były, 
Y żeby fię do ogniow, wcześnie przyuczyły. 

Te z podziwieniem, w twarzy Lecha zanurzone. 
Ku ziemi fię fpufzcza j, nic nie uftrafzone, 
A latając przed wodzem, ikrzydłami plauz dały, 
Niby uitaijc Lecha, iakby mowie chćiały, 
Z pozwoleniem Jowifzu twoim, ptakiem dłuży 
Nie będzJem, ftufzna orzeł, niech Lechowi fiuży, 
Ten u nas jowifz drugi, iefł niezwyciężony, 
Temu nofić pioruny, nafze będ^ fzpony.

Powftaijcey radości, z t^d Lech nie poymuie, 
Raz fię gniazdom, drugi raz, Orłom przypatruje 
Łafka-wym, potymchc^c bydź w tym informowany 
Z k$d tych ptaków, tak wielki gmin, był niewidanp 
Rzecze, nigdytn więkfzęgo, nie miał zadumienia, 

Jak

'Jak z tak wielkiey mnogości, tych ptaków widzenia, 
IPowiedz profzę Krolowa, co te wToyfka mai^ 
Za fprawę, tego ptaftwa które tu latai^, 
Bo wątpić mi nie trzeba, że ta fama ftrona 
Oyczyzn^, y miefzkaniem, im ieft naznaczona.

Na pytanie, Krolowa odpowie, Jeżeli 
Pragnie fz wiedzieć w gromadzie liczney zk^dfięwźieli 
Orłowie, na tym mieyfcu, co w tym wiedzieć mogę 
Powiem, tak w tym dyfkurfie, łatwo fkończym drogę. 
Cdyśmy e depozytu, początkach pytali 
Kteren tobie chowany, w tym my oglądali 
Kościele, iedfn witfzczbiarż ftarfzy przed infzemi 
0 tym nas informował, flowami taki mi.

Gdy przeciw Jcwifzowi, Olbrzymowic woyne 
Wznieśli, fzed na nich Jowifz, chcący niefpokoyne 
Zetrzyć gł< wy, a myśląc, iak by wyrzucone 
heruny, do ręki mu, mogły bydź wrucone, 
Ey wfzyflkie wyrzuciwfzy, nie był obnażonym 
Z nich,przez co by mogi po tym, zoftać zwyciężonym. 
Więc gdy fie na tę w'oynę, w cześnie prowiduie, 
Z całego świata, Orłów do fiebie wokuie 
t mia-.ych, a żeby w prętkim locie, przybywały 
Y wyrzucone, nazad pioruny wracały.
Na tychmiaił uzbroieni Orli, fię zlecieli 
Razem, potym na pomoc Jowifza bieżeli, 
A właśnie tędy droga, przypadła im była, 
Lecz gdy fię ta gromada, temu przypatrzyła 
Mieyfcu, nader miłemu, zwiedzeni zoftali 
7 ytn pleyzerem, y flużyć prawie zaniedbali 
Jowifzowi, zrazu fię z góry przypatruj 
VV dzięcznym laLm, do koła które oblatuj, 

14 W tym 



W tym uczyniwfzy okr^g, raz drugi? y trzeci, 
Idj nadoł, tak iako grad, z obłokow leci, 
Zapomniawfzy o flużbie Jowifza, y woynie, 
Tu fpocz^ć umyślili, y miefzkać fpokoynie 
Tymczafem Jowifz z Orłów, nie mai^c poftugi, 
W niepomyślney potyczce, poci fię czas diugi 
Y gdyby nie przybyła, z Gorgony pomocy 
Pallas, zginał by pewnie świat, z Jpwifza moc^. 
Ale Jowifz, Pallady będ^c obrónjony/ 
Tarczg, owfzem zwycięfc^, Olbrzymów, zniefiony 
Kiedy impet zoftał, za Pallady przyftug§ 
Niechciał fię więcey bawić, dylacy§ dług§ 
Szedł na tych miaft ukarać, to ptaftwo leniwe, 
Niof^c pomtfę przeciw nim, y ferce gniewliwe. 
Potym zobaczy, ikoro przyfzedł, ku tey ftronie, 
Ptaftwo tu micfzkai^ce, y w raz gniewem fpłonie. 
Już fię brał do piorunów, gdy upokorzona 
Pallas mu do nog padnie, niechay zawiełżona 
X Mówiąc] kara na iaki czas, iefzcze zoftanie, 
Umityguy twe gniewy, wielki Nieba Panie.

Wfzak fię to nie raz trafia, owfzem częfto by w: 
Ze na dobre wychodzi, gdy kto utrzymywa, 
Do cząfu flufzn^ karę, y niefpodziwany 
Częfto, profit przynofi, gniw więc zatrzymany. 

Przez ten Puklerz Jowifzu, który cię falwowaf 
Profzę, a żebyś Orłom, tę karę darował’. 
Niewinni nic Orłowie, że fię zabawili, 
W tym lefie, y uftugi twoiey, opóźnili, 
Kogoż by nie wftrzymały, lały tak fwobodne, 
Sam fię przypatrz, a uznafz że litości godne, 
Dclicyi ci to mieyfce, gdzie by famę rady

Gra-

Gracye, z wefolemi bawić fię Dryady.
Gdzie wefołość miefzka, y ukontentowanie. 
Dla każdego tam ftodkie, zda fię bydź miefzkanie.

Podobno fam Jowifzu, gdybyś woyny chciwy, i 
Szedł tendy, złożył byś był na czas, urnyft mściwy, 
Pozwolił byś, a żeby nieco, zawiefżony
Był publiczny interes, a ty opoźniony, j
A żebyś przez czas długi, będ^c niewidziany, !
Na woynę, od Olbrzymów był, oczekiwany. | 
Cobyś w fobie nie ganił’, Jowifzu łafkawy, |
To niech Orłom nie fzkodzi, gdyż nie icft to prawy d 
Wyftępek, lecz bł^d tylko, czyli omylenie, 
Któremu przyzwoite bywa, odpufzczenie.

Pallady prcźb^. Jowifz był nieco zmiękczony, ś 
Rzuca oko na gniazda, y na las piefzczony, ś 
Y zdziwiwfzy fię, temi odezwie fię flowy ; ;
O! mało, na pochwały mai^ca wymowy, 
Mieyfca tego Pallado, więcey w nim z widzenia 
Ja uznaię, niżeli z twego zalecenia.
Mieyfce to, Niebem Bogom, bydź godne by było, 
Oraz a żeby, ziemie imienia pozbyło. 
Trzeba Orłom wybaczyć, tego omiefzkania, 
Przyznaię fam, że mieyfce to, godne kochania.
Myleż fię ? czy y w fercu mym, to będzie zdanie, ] 
Rzuciw/zy Niebo, tn fwe założyć miefzkanie.
Niebo byway mi zdrowe, y z fwemi gwiazdami, 
Ten który, nad infzemi powftaie dębami, 
Tronem będzie Jowifza, lecz by nie fchodziło 
Tu iednak y na Niebie, żeby uśpiło. 
Niebo fwego imienia, tey krainie, trzeba 
By imię, przy bytności mey, miała od Nieba,



To rzeki1, y w net na dębie naywyżizym zafiada, 
Na co Pallas tak rzecze, ta ieft moia rada, 
Gdy to mieyfce obicrafz fobie, za miaft nieba 
Aflyftować ći, infzym Bogom, tu potrzeba, 
Jak Oycu wfzyftkich Bogow, majeftat twey chwały 
Zda fię lub nic nie ważyć, lub mniey dofkonały. 
Jeżeli tu zoftaniefz, fam w włafney ofobie, 
Ale z Bogow, nie będzie ni kogo przy tobie» 
Na głos Pallady, Jowifż taki dyfkurs zacznie. 
Będzie ta ziemia miała Bogow, którzy znacznie 
W fiawij ten kray, bo ile Królów, będzie miała, 
Tyle będzie, fwych ziemlkich Bogow, rachowała, 
Głow^ ich, y Auktorem, Lech będzie, zrodzony 
Z Kolchow, któremu oddam, Pańftwa tey korony. 
Przed nim lub wielu będzie, mey ziemi Panami, 
Lecz nie będ^ nazwani, Kroleftwa Oycami, 
Oprócz Lecha jednego, tey korony Pana, 
Która będzie, od niego Lechig, nazwana.
Z iego lalki, w tym mieście, które tu powftanie 
Wefoło widzieć będziefz, mai^ce miefzkanie 
Muzy twoie, a ieźli chcefz y więcey wiedzieć, 
Co za Królowie, będ^ na tym Tronie fiedzieć, 
Obacz na tarczy, ktorg ieftem obroniony. 
Dopiero formowanych Królów, tey korony, 
Tym £ ta ieft moia wola J niech to Pańftwo ftuży. 
To gdy mowjł, na tych miaft ginęły Meduzy 
Monftra, z Pallady tarczy, a widzieć fię dały 
Obrazy wielkich Królów, które powftawały, 
Na niey zaś nad mizerni, w famey prawie gurze 
I warz Lecha widzieć było , w wfpaniałey pofturze.

1 ak przy wielu bytności, nie raz nam wychodzi
Wiefzcz-

Wielzczbiarz, z kgdkolwiek iednak, początek pochodź! 
Tak ptaków, iak y tarczy, oto mnieyfza będzie. 
To wiem pewnie, że ile tu gałęzi, wfzędzie. 
Tyk ieft tego ptaćłwa, tarcz fię też znayduie 
Także w Kościele, ktorey każdy fię dziwuie. 
Puklerz wielce wGaniały, a na nipa imiona 
Monarchów wypifane, oraz wyrażona 
Twarz każdego rzetelnie, y ciebie (amego 
Lechu, w fobie wyraża, właśnie iak żywego. 
V ten to ieft depozyt, w którym naznaczony 
Kray odbierafz, nie dawno co był wykradziony, 
f który, dzielność twoia gościu, przywróciła 
Kościołowi, gdy zboycow śmierćig, nakarmiła. 
(Vandal us wielki, znalazł go, na drzewie w lefie, 
i zaraz go na ołtarz, do Kościoła niefie, 
Od t^d ku czći Jowifza , zoftał poświecony. 
Dziś poznanego Lecha, w żywa do korony.

Tak /kończyła Krolowa, przed famemi drzwiami, 
Zaczym wftępuie w Kościoł, z Lechem, y Sławami, 
I pierwfzemi wodzami, Wandalij kraju, 
W tym fkończywfzy kadzenie, według ich zwyczaju, 
Irzcftrzeżeni Miftowie, z puzdra dobywaj 
Dar cudowny,, który na Ołtarzach ftawiai^. 
Puklerz wielki, wfpaniały, ktorego blalk lity 
Gdy ftan^ł na Ołtarzu, zupełnie odkryty, 
Zda fię, ze emulować z flońcem, fię napiera 
Albo że drugie fiońce , w fwey fwerze zawiera* 
Obrazów liczne rzędy wielką mu czyniły 
Ozdobę, które palce Jowifza kryśliły.
Dwoma fię kolumnami, w znośiły bokami 
Wyrażenia cnych wodzow, którzy bydź wnukami

Lecha



Lecha fię pokazują, a tak fię zdawali 
Dla figur doikonałych, iak by żywi ftali. 
Nad tymi w famey górze, Lecha wyrażenie 
Na famym froncie, miało fwoie, położenie. 
Wfpaniałość, ywefołość, patrzyła mu z czoła, 
Majeftat wtwarzy, wfzyftkich do kochania woła, 
Y bać fię przytym każę, z uft z wolna fu rowy 
Dla fwych, dla nieprzyjaciół, wfzyftek piorunowy, 
Pałały marfem oczy, z k^d fię tak zdawało 
Ze nieprzyiacioł męftwo, w obrazie wołało. 
A choć wiek dofkonały, y broda fpufzczona, 
Także głowa, Siwizny znacznie potrz^śniona. 
Jednak zupełne fiły, znać o tym dawały.
Ze marlbwym turnieiom, iefzcze wydołały. 
Były laury, tryumfy, pod iego nogami 
Zwyciężeni Wodzowie, morzem, y brzegami, 
On zaś, nieprzyiacielfkim Wodzom, depcąc głowy 
Siedział na majeftacie, w fzacie purpurowy, 
Jako głowa, y Ociec oyczyzny, dai^cy 
Pańftwom prawa, dawnego Nummę przechodzący. 
A iako mnieyfze światła, fwym białkiem celnie 
Słońce, tak Lech w ten czas, przed infzemi przodkuie 

Niżey trochę, Wizimir ftał, wefoły w zbroi, 
Co fię o prym na morzu, nikogo nie boi. 
TenDanij, na morzu co Bałtyckim pływa, 
Przez codzienne zwycięftwa, fzczęśliwie dobywa. 
Niby nofz§c, na fiebie imię przeniefione 
Scypiona, tuż przy nim, mJafto założone 
Od niego, Gdańfk nazwane, że ie Duńczykami 
Ofadził, zabranemi tam, niewolnikami.

Potym fię, Woiewodow dwunaftu, figury
Po

Pokazały, przy których, w tyż liczbie purpury 
Jaśniały, w nich początki wolności, widziane 
Były, przez Wizimierza, z Lechem fundowane, 
Którzy by wfpolnie prawa, pofpulftwu dawali, 
9oki by fobie,, razem Króla nie obrali, 
ly tak wolna, y wfżytkim kraiom znakomita, 
3d Lecha Oyca, mogła wftać, Rzecz-Pofpolita.

Czwarty w rzędzie, Krakus fię na tarczy nawiia, 
Łnacznieyfzy Herkules, a ten, Hydrę zabiia 
korey fię wfzyfcy bali, Olofagus zwan^, 
,tora w gorę wznofiła, pafzczę nie naphan^. 
"a fwey zdobyczy chciwa, zew iz$d gniew cilkała, 
rudno poznać, żywa, czy malowana ftała, 

la niey Krakus, wiadomy fztuk Herkulefowych, 
tał zwycięfca, nad nim był napis, z ftow takowych, 
Volny Wawel od węża, tuż przy boku ftała 
ora, która fię rofnoć od radości zdała, 
a nad iniaftem, y iego wfpaniałemi mury 

Cifiała, ktorego choć wfpaniałe ftruktury. 
Ile były początkami, ani gniazdem miane 
uoleftwa, przecież głow^ miało bydź nazwane* 
la nie Krakus, od Jego Imienia nazwilko 
vlaj^ce, patrzył z góry Lafsotyna bliiko, 
kędy grób fobie obrał, y śmierci wieczorem 
.hc^c mieć w oczach miafto, był ktorego Auktorem« 
Łeby zaś, y ten mały Braterlk^ oblali
Czym krwi^, Krakus, y z Lechem, drugim razem ftali 

tarczy, w piękney minie, dway bracia rodzeni, 
3d Krakufa, pierwfzego Monarchy, fpłodzeni.

Po uft^pieniu Braci, Sioftra zafiadała, 
tronie Wanda, która z Dyann^ zrównała 

i Panien.



Panieńfkg niewinnością, lecz męflq odwagą 
Be/piecznie certowała, z marfow^ powagą. 
Kopi^ w ręku maięjc , zbroynego zmydaia 
Męża, y Pallady fię, na Puklerzu zdała 
Pallady, nie zbywaio iey, na tarczy cale, 
Szyfzak także, na głowie nioiła poufale, 
A w rękach miecz marlowy, iaki ftrach czyniła 
Pentezylea, kiedy zbroyng rękg biła, 
Taka Wenda ieft teraz która fię wpiluie 
Po między Amazonki, a potym wojuie 
Hardego Rytygera, y z niego odnofi 
Zwycięftwo, a on fię iey pod nogami profi. 
Wandala rzeki, blifko iey fię boku biel$, 
Które Wende od infzych, krew Lechów^ dzielą , 
A te Wendy wftydowi, że faworyzuj 
Znać dai§, gdy tę Nimfę, w fwe nurty przyimui^. 
A gdy fię dwoiftego, od niey fpodzi ewaig 
Imienia , nieśmiertelny grób iey w fobie daig.

Po niey w d,ugim fzeregu, niedaleko ftali, 
Którzy potym, w kroleftwie Lecha panowali. 
Już to Przemy^aw pierw fzy, z drugim Przemyfiaw 
Już infzych fześciu wodzow, ftaneło obławem 
Na Pallady Puklerzu, a w kompucie owym 
Pierwfzy był Lefzek Czarny, iławny tak marfowytn 

ii Jak Temidy orężem, w pałace wchodziła
Jego fprawiedliwość, chc^c by uftanowifa 
Koronne Trybunały. Drugi do korony, 
Na kolofs wyftawiony, w biegu rozpędzony 
Infzych daleko miiał, przez ukryte zdrady, 
Nie pomnieć na to, że fię więc korony rady, 
Kamieńmi ofypane, w fkopuł zamieniaj,

O które

O które fię (ukcefsa Królów, rozbnakj, 
Y że równe z Abfyrtem, fzczęście go czekało 
Któremu fię królować, dziś tak bardzo chcialó. 
Nie zbyło na Popielach, których złość okrutna 
Przykładem kary była, y do tych czas fmutna, 
Od wyftępkow ich Iława, cień tylko fwoy mieli 
Przy Monarchach, którzy tam na ten czas iaśmeli.

A iako tych wftyd, oraz obraz fmutney kary, 
fak Pia/ła, iego dziła ftawiły bez miary, 
^zy Zemowita, Ociec pokazowa! w zbroi, 
^zyli Zemomiffawa, y innych krwi fwoi 
Monarchów, co Oyczyzn^ nieprzerwanym cugiem 
Tg rządzili, przez trzyfta lat, ieden po drugiem. 
te Piafta Imię wfpomnieć, było w tey koronie 
(dno co że ziemianin fiedzi, na iey tronie.

Wfzyftkich iednak, co fię ich tylko z Piafta rodzi 
czcściem, y lław§, ieden Mieczyilaw przechodzi.

I en wlżytkie ftarodawne, obrządki ruguie, 
i Święty wfwey Oyczyznie Wiarę, akceptuie. 
nrdzii wieki Bogami, y tył ,o famemu, 

“ JGU ftawiał Ołtarze, w Troycy iedynemu, 
La tym pobożnieyfzego, fzczęśliwie uznany, 
ady z Kościołów wyrzucał, Poganikie bałwany. 
M? iako fię niezmiernie, Bogom podobało, 
Znacznie fię w Bolełławie Hcbryrn, widzieć dało, 
Jynu iego{ gdy wTzyftkie przyległe narody, 
Dd czarnego morza, aż do Baltyckiey wody, 
Podbiwfzy tey Koronie, miedziane kolofsy 
Dwa, wyftawił' nad Odr^, drugie blilko Ofsy, 
Przecie zaś, wyfławione będ^c przy Dunaiu, 
Wyznaczamy granice, nabytego kraiu.

K A żeby



Ażeby więkfzy honor, Wodzom by? przydany 
Godzien zoftaf, zXi|żęcia, bydź Królem nazwany.

Tegoż Imienia, czterech zaś byli liczeni, 
Do famych także, wielkich akcyi, urodzeni. 
Lecz z nich leden, nie dobrze był' żelazem śm"a’y, 
Przecież miecz iego drugi, zoila? doikonały, 
W Kreowaniu fzlachetnych mężów, mod^ dawn^ 
Szczyrbiec nazwany, z tego że miał wadę iawng 
Z wielkiey fzczyrby, gdy płochy zwiedziony ochot} 
Niewftrzymanym impetem, wyciął w bramę zlot$.

Piękniey Krzywouft wielki, fwey zażywał lny, 
Z k^d go czterdzieści razy, laury ozdobiły 
Zwycięfkie. Mnieyfzym od tych, nie zoila? wftydhwi 
Bolelław, Co wMałżeńftwie, o! iak wielkie dziwy, 
Ogniem pożądliwości, nie by? poruizony, 
Godzien bydź z czyftym złotem, rowno położony

Przyday Mieczyfławow, co fędziwe im lata, 
Sławme wielkich nazwifko, fprawi?y u świata, 
Których dwóch, po tym pierwizym, na tey tarczy był 
Którym fię na tym tronie, zafiadać zdarzyło.

Tam y Herman, z Wacławem, dwa Czechowie ftai 
Którzy wraz Czefkie berło, z Lechowym trzymali 
Braterikie żeby razem, zefzły fię Korony, 
Y dowod pokrewieńftwa, by był oświadczony.

Było trzech Kazimierzów, z ktorych pierwfzy noś 
Imię fprawiedliwego, a drugi przenofi?
Pompęjufza chluby, będący nazwany 
Wielkim, iakoż był godzien, bydź takowym miany , 
Już od woien, iuż od miaft, iak to Kazimierza 
Przezeń fundowanego, także Sendomirza. j
Tudziefz Kościoiow, miaftom tak wielu przydanych

Na ।

Na wzór fwych Antenatów, hoynie fundowanych, 
bokierek tego Ociec, na wfzyfłkie odmiany 
Szczęścia nieporufzony, trzy razy wygnany 
LPańftwa, y tyleż razy, nazad przywrócony, [ny, 
fen pierwfzy z Gniezna przenioff, Krolewłkic koro- 
ihcjc a żeby w Krakowie, był fię koronował.
Mn godnie Władyfława, w wfzyftkim naśladował 
.tory był przed nim pierwfzy, a dla tak wielkiego 
lonarchy, uftapiły Imienia famego- 
hezby b y na tobie, Ludwiku wfławiony, 
akżeś był, między wielkich przodków, policzony* 

Ci wfzyfcy, berło Lecha, przed Jagiellonami 
rzymali, którzy fię na drugiey (tronie fami 
okazali, ftał pierwfzy Jagi dlo w koronie, 
e krwi twoiey id^cy, ftawny Palemonie, 
|cwę przez Włoch ofiadł^, gardzić pogańfkiemi 
agi, ten fwym przykładem przywiódł, przed infzemi 
ciy pierwfzy, jedynego ochotnie wyznaie 
Iga, a zanim całey Litwy, id^ kraie.
chc^c Polfzcze przyłączyć, fwe Xięftwo obfzerne 

twierdził to przez Pakta, y fwe śluby wierne, 
atym do Orłów Polłkich, Kawalera z bronij 
rego przydał, który fię nazywa Pogonią, 
ak gdy Orła Polfkiego, z fwym Pogonią wi^że, 
.azem był, Królem Polfkim, y Litewfkie Xi$że.

iako Sławom, z Iławy zafzczyt urodzony, 
Ziedział dobrze, tak do tey gdy przyfzed? korony, 
*d niey famey zaczyna, y co Boleflawow 
fowacki w fobie lęzyk, albo Mieczyfławow 
<awarł, z tych wfzyftkich Iław^ pięknie emuluie, 
My imię Ladyłława, na fiebie przyimuie.

Kz Jako-



Jakowym by? na tronie, y iak długo fiedziaF 
C hc^cym wiedzieć, dość na tym, a żebym powiedzia 
Ze lat piędzidi^t y dwa, przefzłb fwoim torem, 
A Ladiftaw w tym Pańftwie, królował z honorem. 
Dlużey iednak panować, w fwych wnukach widźianyi; 
Byt na tarczy, którzy z krwie iego, nieprzerwanym 
Id^c cugiem, czteryfta prawie rachowali 
Lat, przez które fzczęśliwie, w Polfzcze królowali. 
Z k^d Ladyftawa fzczęście, iawnie fię wydaie 
Z iego Potomkow, w których dość znacznie, zoftaic 
llfzczęśliwionym, więc na drugim Ładyftawie, 
Y Kazimierzu wfparty, poglgdał łalkawie.
Na świętego potomka, co mu Ociec włafny / 
Miał Ołtarze wyftawdć, y mieć dowod iafny, 
7 e krew iego, po między Świętych policzona, 
Ktorey od t^d nie infza danina płacona 
Będzie, przez poddańftwo, y narody poftronne, 
Tylko cześć win na Świętym, y kadzidła w'onne.

Wiele by czafu zefzło, gdybym fukcefsorow 
Wfzyftkich krwi Jagiellona liczył, których wzorow 
Ledwie w fię Puklerz zawrzeć, y udźwignąć może. 
W prawey odryftwały (tronie, palce Boże 
Jowifzowe, Olbrachta, po lewey iaśnieie,. 
Więkfzy nad Alexandra Wielkiego nadzieie, 
Alexander Jagiełło, a z nim Zygmunt razem 
Konteutowai patrzących oczy, fwym obrazem..

Stały Auguft,co pierwfzym był tego Imienia 
Lecz z Jagiełło nowego, oftatni plemienia» 
Ktorego, gdyby Sioftry, Augufta rodzone 
Dwie nie wfparly, do infzey już by przeniefione 
Ręki berło zoftało, y krew Jagiellona, 

Jużby 

fużby była, i Auguftem razem, pogrzebiona« 
Lecz lubo familia, była zakończona 
Ąż na Walezyufzu, gdy ofierocona
5o śmierci Auguftowey, Korona zoftała, 
’ollka Sioftrę Augufta Annę, w ręce dała 
lerło, iako dziedziczce, krwi twey Jagiellonie, 
\tora z mężem Batorem, fiedziała na tronie, 
lo niey, druga Augufta Sioftra zafiadała 
fron Polłki, y wydartych Jagiełłów wracała, 
i tey bowiem Matki, Zygmunt trzeci fię narodził, 
itory panuigc w Polfzcze, czterdzieści przechodził 
at, po nim Jan Kazimierz, wiel$ przyciśniony 
lieftufznych woien, lecz w nich nic nie zwyciężony 
la umyśle, y owfzem w przeciwnościach trwały, 
hi^c z fiebie zupełny przykład, piękney chwały« 
L iako z poświęconych (ofob, na tron wzięty 
ył, których ieft ognifty Patryarcha Święty, 

ik powtórnie pogardził, majeftat doftatni 
óolow przykład, z Jagiełłów krwie, Regnant oftatni. 
(tym fwe mieyfce, Michał Korybut zabiera, 
Wen wTzelkich tytułów', który choć umiera 
V krótkim czafie, z tym wTzytkim, pełen ftawy fchodźi 
L świata, a tę naukę, wbić nam w pamięć godzi«

Ze do zafzczytu ftawy, nie tak Q potrzebne 
Lat obfitych przeciągi, iak życie chwalebne.

Tuż przy nim, ftał Jan trzeci, w całym zawołany 
iwiecie, któremu Wideń, za fukkurs dodany 
{wybawienie, dzięki oświadczał wefoło, 
V tyfi^czne tryumfy, fnuiy fię na koło, 
Ł zdobyczami, z k^d w znaczny ftawę. profituie, 
Która go infzym, włafnym palcem ukazuie.

* K 3 Dopie-



Dopiero ćzęść nie tey tarczy zaftgpił, 
A ugulł drugi» nikomu który nie uftgpił 
W Iławie, prócz Auguftowi pierwfiemu, każdemu 
Ten nigdy nie uftgpił, przypadkowi złemu. 
Jemu miałko Kamieniec, za wolność mu dang 
Y tureckg potęgę, bez krwie zwoiowang 
Dzięki czynił, a przytym, Saxonia cała. 
By wolność miała, iego przykładem żgdała, 
Kaydany kacerlkiego błędu, z fiebie zrucić, 
A do Chryftufcwey fię, owczarni powrocie.

Oftatni na wPpaniałey tarczy rachowany. 
Był z Krolcw Pohkich, trzecim Auguftem nazwany, 
W iego wfpaniałey twarzy, zupełnie policzy, 
Cokolwiek Iławy, Polfkich Monarchów dziedziczy 
Komput, Po zamiefzaniu, woyny krotkiey cale, 
Gdy polkronne Kroleftwa, w MarPowym upale 
Goreig, älbo ging, on rzgdea korony 
Pohkiey, w Oyczyznie pokoy nic nie nadwgtlony 
Utrzymuie, włafnie iak między piorunami, 
Laurowi ftać bePpiecznie każgcy gromami. 
Byle z cudzych przypadków’, y ruin poftronnych, 
T ę naukę przyniofl, dla Pwych ftanow Koronnych, 
Jak wiele ludziom,pomoc to może do fzczęścia, 
Gdy im wolno w przód cudze, patrzyć na niefzczęśch

Pięcdziefgt Ofob, jakie wprzyfzłym czafie miały 
Bydź, na u fpaniałey tarczy widzieć fię dawały. 
Daleko zaś więkfza część, Puklerza fię lśniła 
Która refziy Monarchów, Jmiona taiła 
Były przytym, wyraźnie rzeki ryfowane, 
Prowiucye, y Miafła, znacznieyfze widziane’ 
1 am Maiopollka, razem z Wielkg pol/kg ftała,

Do

Do których fię Litwa, z Twym Wilnem, przylgczala. 
Nuż Smoleńlk, Liwonia, fwym portem wflawiona, 
Kijów, Siewierż, Czernichów, y zniemi złgczona 
Ukraina, z Wołyniem, z Podolem obfitym, 
Wołbfzczyzna, z Polifiem, y MażoPzem przytym. 
Prufsy piękne, wspaniałym portem» fię fzczycily, 
Lecz im Pomeranii, nic nie uftgpiły 
[łowne porty, po których, potem powlławała 
Ma obfzernym Puklerzu Sylezya cała» 
?o drugiey ftronie, ftały góry, przed ktoremi 
Karpaty mieyfce brały, co bokami Pwemi, 
Mie iedna z obłokami, częfto fię pociera, 
Między niemi Wandalus, gdy nurt rofpofciera. 
Dawne jmie odmieniał, owfzem fię tym Pzczycił, 
[tkoby dw a Jmiona, w tenczas odziedziczył, 
jakoż podwoyne Jmie iego, tarcz nie Pcilła 
Soliła, który przedtym Wandal, teraz Willa.

W takowym fię ten Puklerż, prezentował wzorże, 
Ma który Lech gdy. patrzy, w zupełnym wigorze 
Widzi fiebie Parnego, iakoby w obrazie, 
Któremu Mars przez oczy wyglgdał, w tym raźie. 
ba czole fię piorunów, moc nie mała wiła, 
Ze fię zda że żywego tarcz Lecha nofiła.
Zaczym fię Lechiey, z każdey ftrony przypatruje, 
Y ciekawym tarcz okiem, poważnie luftruie. 
Wielkie wielkiemu dziełu, przyznaie pochwały, 
Które fię y na iego ofobę zlewały.

A Ikoro mu Wizimir, ftangł przed oczami, 
Zaraz fię, obfitemi wfzytek zalał łzami.
Sam z fobg rozmawiaigc, Pam fię gryzie w Pobie, 
W takiey że fię, powrocifz Wizimirze dobie, 
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Jak cię puklerz malinę, wróć fię fynu mity, 
Albo powiedz, które cię kraie zatrudniły. 
Radbym byś fam oglądał, iak cię tarcz fwym wzoretr 
Maluie. y był mego fzczęścia fpektatorem. 
Lecz fię podobno mylę, y ktorego płaczę 
Już pewnie Wizimira, więcey nie obaczę.
Co bydź może, to boiaźń fercu wierzyć każę 
Jakby fię ftało, iednak, ia fię przecie wraże 
Spodziewać, że któryś mi, ieft teraz ftracony, 
Będzitfz kiedyś Oycowi, fynu przywrócony. 
A choć fię te nadzkie, nazbyt ftabe zdadzą, 
Przeciec Oycowlkic chęci, życzyć tego radz§.

Gdy fię tak Lech zamyślił, rofpłakany znacznie 
Gieberych wchodzi potym tak rzecz fwoie zacznie 
Szukać Wizimira, od Ciebie wyprawiony 
Będ^c, prozno Danij, wfzytkie prawie ftrony 
Zluftrowałem, kiedy fię dopytać y cienia 
Nie mogłem, od żadnego żywego ftworzenia. 
A gdy o nim dowiedzieć fię, ferce życzyło 
Koniecznie, mnie famemu, zginać blifKo było. 
Bo gdy w kraiach Danij, prętkim ftawam biegiem, 
Od tamtego Pofpolftwa, mniemamy bydź fzpiegiemi 
Mufiałem czas nie mały, w więzieniu przcfiedzicć, 
Gdzie nic o Wizimirze, nie przyf ło mi wiedzieć. 
Co między okropnemi, więzienia cieniami, 

y Wiedzieć mi fię godziło, L> gdan z Duńczykami 
Woynę teraz prowadzi, on lanftwo pl^druie 
Danij, ktor^ prawie, z kretefzem ruynuie. 
Z Więzienia ulkiobawfzy, co mi fię godziło 
Słyfzeć donofzęć, lecz fię tam ani nie fniło 
Wizyftkim o Wizimirze, Dania Legdaaa

Mie-

! Mieczem, temi czafami, ięczy zruynowana.
Tak gdy mówił Gieberych, Lech weftchu^wfzy mało, 

? Jak by fię ferce iego, czego fpodziewąłb.
Rzecze Geberychowi: żałofne odnofzę 
Jak od ciebie nowiny, tak fortuny profzę 
3 ikutek pomyślnieyfży, y że w tey przygodzie 
\4nie nie zwiedzie rozumiem, zgubiony na wodzie 
Vizimir, lubo błądzi, do tych czas po święcie, 
Spodziewam fię go widzieć, kiedyfzkolwiek przecie* 
.zy niewiełz Geberychu ? prezagiow tego 
uklerza ? Wizimira który mię żywego 
ydź uczy, to mówiący tarcz mu pokazuie 
Jar Święty, y coby miał znaczyć, informuie.

fam widzeniem tarczy, coraz oczy pafie, 
L obrazem fię łyna ciefzy, w onym czafie.

W myflach zanurzonego, Polija przerywa, 
na takg fię mowę, do niego zdobywa, 

jerż Puklerza Świętego dary, zgotowane 
)d famych Niebios gościu, czemu zadumiane 
dyflami ferce bawifz, famemu Lechowa 
en dar przyftoi, przeciw nieprzyiacielowi 

Ifzelkiemu, w każdym czafie, iakikolwiek będzie, 
[iechay cię mężnie zbroi, y obroni wfzędzie, 
,ubo ofierociały, gdy mu teraz fchodzi 
[a mieczu, y Izyfzaku, które Gezer ziodzi 
inioft z tego Kościoła, a te zawołany 
Vandalus, przy puklerzu, do Kościelney ściany 
rzypi^ł był, by na iakiey części, nie fchodziło 
ey broni, lecz Gezeryk, co wfpotnnieć nie miło, 

Lfzych czafow, z Szyfzakiem miecz dziw nie wfpania- 
orwawfzy, nim świat burzy okolicznie cały, [ły 
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Cudzym pyfzny orężem, lecz Puklerz fchowany, 
Swiętokrack^ ręk^, nie był (profanowany.
A kiedy rozboynikow śmiałość, go unofi, 
Twoia dzielność, dar włafny, nazad w Kościoł wnof 
Więc oćbieray tw^ włafność, a zn j razem złote 
Pańdwa, Lemifsaletem nazwane o to te.
Otóż profi y llndal, dziedzic tcy korony, 
Dai^c ten kray. wnadgredę Libryi, ftracony.

To mówiący Poliia, dłużey fię nie bawi, 
Lecz puklerz do ramienia, Lechowi przyprawi. 
W tym do Wandalów, którzy fię tan! zgromadzili 
Rzecze, czas ażebyście wfzyfcy przyfjpili, 
Do ręki całowania, kiedy fię (pełniło 
Wafze fzczęście, które wras nadziej karmiło. 
Idźcie, czemu fię poznać go nie ubiegacie, 
T en ieft ktorego Oycem, oraz Wodzem macie 
Wam dawno obiecanym, licznemi znakami, 
Ten dziś gościem, fzczęśliwie ftaie, między nami 
Lech, któremu rownego znaleść defperować 
Będ^ potomne wieki, z którym komparować 
Jeżeli ftarozytnych fwych, przodków będziecie, 
Ol iak mnieyfzy Wandalus, od Lecha rzeczecie. 
Więcey coś mówiąc chc^cg Krolow§, przerywa 
Arysbas, gdy na tak^ mowę, fię zdobywa., 
przeftań nas napominać Krolowa, nie trzeba 
Tu tak długiey przeftrogi, widziemy że Nieba, 
Dziś fzczęście nafze, oraz fwoy wyrok ziściły, 
Które Lecha, Krojem nam zdawna poświęciły. 
Rzeklfzy prawdę, te kraie czas nie mały trwały 
W tcy in prezie, że cieipi'ć nad (c b| nic chciały 
Żadnego Króla, gardząc zawfże władzy iedn§

Która

Która bardziey ieft zdzierftwem, y pych^ niezbędny. 
Lecz nam fama, braterfka miłość panowała, 
Y w zobopolney zgodzie, prawa rozdawała, 
Jeden był tylko ftarfzy, któremu fię daie 
Honor iak Oycu, iakim ia teraz zoftaie.
Ale że fię zczafami. rzeczy odmieniaj, 
f pofturę na fiebie infz§, przybieraj, 
A Bogow tak wyroki ebe^, my fię zgadzamy 
Z nic mi, y dawne prawo chętnie odmieniamy. 
Jo któż ieT Wandali) któryby nie życzy?. 
Z Slawow głowy. y żeby y fi m bydź nim przyczył? 
Takowy gdyś ieft Lechu, chętnieć oddakmy 
tarło w rękę, y fercem uprzeymym życz; my, 
yś fzczęśliwie królował. Tcy korony perło 
j Poliia, Lechowi odday zr^k twych berło, 
.o gdy fijczył Arysbas, Senatorów czoło 
tandalłkich, Lecha wita fwym Królem wefoło

Co flyfz§c Lech, ich wota mile akceptule 
wPzyftkim im, poważny wymowy, dziękuie

Slow jc, o ! pierwfzy dla mnie momencie fzczęśliwry, 
.) wyściu z mey Oyczyzny, jakie widzę dziwy ? 

be znałbym pewnie fzczęścia mego, zagrzebiemy 
V Oyczyznie, do ktorego fię bydź urodzony 
Vidzę, więc że ftarości mey pociechę trzeba? 
ak fzacować Libry^ było, hoyne Nieba ?

Le mi j dziś tak hoynie, razem nagradzacie, 
Idy poiednego tylko dziecięcia utracie, 
Tyfi^c mi fuccefśorow, ogjcać przychodzi, 
których zda fię, iże ten Święty puklerz rodzi.
-oż kiedy obiecane, odbieram Donory, 
^raz z wygnańca, na tron idę wyniefiony, 
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Ani Wandalidowie, o tym w^tpi^ zgoła, 
Ze Cudzoziemiec, władać ich Kfoleftwem zdoła« 
Widzę zacni Ziemianie, że w zupełney zgodzie 
Pragniecie, mię mieć Królem, w tym złotym narodzit: 
Dali by to Bogowie, żebym umiał flużyć 
Wam, za ten fawor, ani ich fię lalkom dłużyć, 
Co a żebym uczynił', do póki żyć będę. 
Pamięci życzliwości wafzey, nie pozbędę« 
Zyicie wfzyfcy fzczęśliwie, zmiefzani z Sławami, 
Ja iako Ociec, z równym affektem nad wami, 
Rządzić tym Pańftwem będę, wolność approbuię, 
Niech wam Kroi, lecz z Senatem razem, prawa knuie 
Teraz zaś, że Jowifza, w tym uznaię dary, 
Słufzna mu to, przez winne zaflużyć ofiary. 
Idźcie niechay ofiara, kontentować rada 
Jowifza, woł' ze złotym rogiem, biały pada.

Dyfpozycy| Lecha, wfzyfcy approbui§ 
Pada woł z złotym rogiem, a kiedy luftruig 
Wnętrzności fwym zwyczaiem, według wdefzczko 
Długoletniego Lecha pewne panowania, [ zdań 
Znaydui^ znaki, razem z iego naftępcami.
Sam Lech wzi§l na fię urz^d Mirty, y rękami 
Włafnemi, Jowifzowe tam kadził Ołtarze, 
Które krwi^ tegoż woła, fwym zwyczaiem maże.

Potym ftus podniecają, na którym fię pali 
Ofiara, a w koło mey, fwym trybem fkakali 
Mali chłopcy, a z niemi dziewki nie zamężnę, 
Czyniąc uczone fkoki, przy ftufie potężne. 
A wiefzczbiarze zgodnemi, na przemian głofami, 
Mai^c fwe otoczone czoła, gałęziami, 
W które fię, wedmg fwego zwyczaiu przybrali, 

Takie

| Takie pieśni, albo tym podobne fpiewali.
Wielki Jowifzu, ftrożu ziemie, y Kościołów, 

Pod ktorego imieniem, ten kray bez fafsołow 
Befpieczny ftoi, tobie przy Maria zabawie. 
Pioruny Orły nofz^, któryś tu łafkawie 
Z Nieba z ft^pił, doday tym wierfzom, wielkiey mocy, 
Niech nie będ^ daremne, przy twoiey pomocy, 
4iech fię ftanie Lechowi, czego mu życzemy, 
)'ugie Kroleftwa iego, niech wieki liczemy, 
’iorunem niechay broni, całości fwey ziemi, 
kfpieczny przed naiazdy nieprzyiacielfkiemi, 
ogniem którym ftrafz^ Orli, ich że wzorem, 

liechay iego naftępcy, za twoim faworem 
t afzg fwych adwerfarzow, a którzy zafiędg 
(i niem ten tron, niech wfzyfcy fzczęśliwemi będ^« 
Lech fortuna Lechowa, nie ogląda końca, 
oki świat, albo biegi, nie uftan^ fłońca.

To wiefzczkowde, y więcey, przyfpiwui§ przytym 
i mońce do applauzow, luftrem znamienitym 
«acznie fię przyczyniło, gdy dzień pogodnieyfzy 
.ad fwoy zwyczay paliło, y białkiem iaśnieyfzy. 
tory ledwie przypomniał, znacznie nachylony 
/ czas, zaczym y ten applauz, bydż muśiał' (kończony-



SZÓSTA

T\0 l'grzyjk, gdy fię Rycerdwo go t nie,'
•UNit ßodzie w a nie, Orzeł nadlatuie 
Na mieyfce gonitw, a nie myśląc fila, 
Siadł na Chorągwi, która w ziemi tkwiła. 
Znaczący metęt tym gonitwom fławnym, 

M; Co Lech ma fobie, prognoflykiem iawnym. 
By no we lego Panfłwo, za Herb miało 
Orła białego, co fię wprętce dato,

gdy igrZy^a, byty zakończone, 
T wßydkich mędwo ftufznie nadgrodzone 
Lech radzi zęby miado wysławili 
Na tymże mieyfcu y zaraz w tey chwili 
Jakim porządkiem, ma być poda wionę, 
Sam rozporządza, chcąc na nie włożone, 
Mieć Imię Gniezna, od gniazda Orlego, 
IIP czym y prognodyk, ztwierdził zdanie lego. 
Na koniec Sławo w, razem z miefzkancami 
Lemifsaletw, zowie Polachamt, PO fkończonycn onarach, cnemu Jowilzowi,

Zoftałó fłufzny applauz, uczynić Lechowi« P 
W fatnym do zamku wchodzie, tnisyfc e dość przeftw 
Byio, iakby umyślnie w cyrkuł u ożone, . 
Wdzięczne profpektem, oraz roznemi ziolami^^ 
Na kolo opalane wod^ ybio ami.
Miało y cień pocrzeb ly, który mu dawały , ; , / 
WfpaniaFe drzewa, które tam, do kola ftały«




